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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

To,	że	tra fili	na	kola cję	do	gwiazdkowej	restaura cji	Michelina
przylega ją cej	do	klubu	z	tańcem	egzotycznym,	było	nie szczęśli-
wym	zbiegiem	okoliczności.	Sko ro	 jednak	za rezerwowa li	stolik
w	 ulubionej	 restaura cji	 am ba sa dora,	 nietrudno	 było	 zgad nąć,
co	się	święci,	bo	w	londyńskim	Soho	kluby	striptizu	współ istnia -
ły	 szczęśliwie	 z	 pierwszorzędnymi	 knajpka mi.	 Amba sa dor	 był
sta rym	przyja cielem	i	Sha zim	nie	chciał	mu	odma wiać,	nie	po-
doba ło	mu	się	tylko,	że	w	spotka niu	miał	też	wziąć	udział	jego
syn.
Zerknął	 z	 odda lenia	 na	 tańczą ce	dziewczęta	 i	 obiecał	 sobie,

że	nieza leżnie	od	okoliczności,	nie	pozwoli	młodemu	człowieko-
wi	ich	na ga bywać.
‒	 Wychodzimy?	 –	 spytał	 chłopak	 bła galnie.	 –	 Zajrzymy	 na -

przeciwko?
Za chowywał	się	jak	spuszczony	ze	smyczy	szczeniak.	Ze rwał

się	od	stołu	tak	gwał townie,	że	Sha zim	musiał	zła pać	potrą coną
szklankę,	a	chłopa ka	dogonił	dopiero	przy	drzwiach.
‒	Nie	jesteś	na	to	trochę	za	sta ry?	–	Wska zał	poma lowa ne	na

różowo	okna	klubu,	za	którymi	kołysa ły	się	za mglone	cienie.
Amba sa dor	 już	 do	 nich	 dołą czył	 i	 kłótnia	 z	 synem	 wisia ła

w	powietrzu.
‒	 Idź	 z	 nim	 –	 poprosił	 starszy	 pan	 przyja ciela.	 –	 Dopilnuj,

żeby	nie	wpadł	w	kłopoty.	Zrobisz	to	dla	mnie?
Sha zim	zobowią zał	 jednego	ze	swoich	ochronia rzy	do	od pro-

wa dzenia	 starszego	 pana	 do	 domu,	 dał	 na piwek	 i	 opuścił	 re-
staura cję	śla dem	chłopa ka.

Za bawne.	Wyda wa łoby	się,	że	jej	przyja ciół ka,	Chrissie,	mia ła
wca le	nie	mniejszy	biust,	myśla ła	Isla,	usiłując	wcisnąć	oka za łe
piersi	w	mikroskopijne	bikini.	Gdyby	ją	ktoś	spytał,	co	zdecydo-
wa nie	nie	leży	w	jej	na turze,	na	pierwszym	miejscu	wy mieniła -



by	prowokowa nie	mężczyzn	wyglą dem.	Ale	tego	wieczoru	obie-
ca ła	 za stą pić	w	 klubie	 ta necznym	Chrissie,	 która	mia ła	 ja kieś
rodzinne	 obowiązki.	 Obieca ła	 sobie	 solennie	 nie	 wra cać	 do
przeszłości,	a	już	na	pewno	nie	dzisiejszej	nocy.
Bardzo	 przeżyła	 śmierć	 matki	 pół tora	 roku	 wcześniej,

a	o	tym,	co	się	wy da rzyło	bezpośrednio	po	pogrzebie,	nie	była
w	sta nie	spokojnie	myśleć.	Ale	skoro	obieca ła	za stą pić	Chrissie,
dotrzyma	słowa,	pod	wa runkiem	oczywiście,	że	uda	jej	się	wło -
żyć	 przyma ły	 sta nik.	 Na	 ra zie,	 kiedy	 już	wcisnęła	 jedną	 pierś
i	za czyna ła	walczyć	z	drugą,	ta	ujarzmiona	wymyka ła	się	dołem.
Cóż,	litr	się	ra czej	nie	zmieści	w	pół litrowy	pojemnik.	Z	drugiej
strony,	kostium	był	fanta styczny.	Podoba ły	jej	się	błyskotki,	ja ki-
mi	go	przyozdobiono,	i	głęboka	czerwień.	Na	Chrissie	wyglą dał
rewela cyjnie.
Za myśliła	się	i	na	chwilę	stra ciła	poczucie	cza su.	Odzyska ła	je

gwał townie,	kiedy	dyskretnie	za puka no	do	drzwi.
‒	Pięć	minut	do	występu	–	poinformował	ją	bezna miętny,	mę-

ski	głos.
Pięć	minut?	Żeby	wcisnąć	się	w	kostium	będzie	potrzebowa ła

dużo,	dużo	więcej.
‒	Idę!	–	odkrzyknęła,	drżą cymi	dłońmi	na kła da jąc	sandał ki	na

wysokim	obca sie.	Zrzuci	je,	za nim	za cznie	tańczyć,	ale	Chrissie
uwa ża ła,	 że	 pierwsze	 wra żenie	 jest	 najważniejsze,	 a	 nade
wszystko	nie	chcia ła	jej	za wieść.

W	rzą dzeniu	kra jem	były	pewne	kwestie,	od	których	Sha zim
chętnie	trzymał by	się	z	da leka.	Na leża ły	do	nich	kontakty	z	po-
tomstwem	ważnych	osób,	a	w	szczególności	odwiedziny	w	klu-
bie	 z	 tańcem	 egzotycznym	 w	 towa rzystwie	 nieopa nowa nego
młodego	 człowieka.	 Większość	 klubów	 za ka zywa ła	 dotyka nia
striptizerek,	ale	do	tego	chłopa ka	nic	nie	dociera ło.	Przekra czał
wszelkie	gra nice,	pewny,	że	chroni	go	dyploma tyczny	 immuni-
tet	ojca.
Sha zim	przepchnął	się	przez	tłum	rozentuzja zmowa nych	męż-

czyzn,	 rozmyśla jąc	 o	 swoim	 starszym	 bra cie.	 On	 sam	 nie	 był
przygotowywa ny	do	roli	władcy,	ale	tra gedia	na	pustyni,	za	któ-
rą	winił	 siebie,	 zmusiła	 go	 do	wzięcia	 na	 barki	 cięża ru,	 który



jego	brat	niósł	z	taką	swobodą.
‒	Czy	mogę	coś	panu	podać,	sir?
Zerknął	 na	dziewczynę.	Śliczna.	Smukła.	O	 cha rakterystycz-

nie	nieufnym	spojrzeniu.
‒	Nie,	dziękuję.
Chciał	 tylko	wycią gnąć	 syna	amba sa dora	 z	 klubu	przy	mini-

mum	za miesza nia.
‒	Zechce	pan	usiąść?
Spojrzał	na	drugą	dziewczynę.	Ta	mia ła	oczy	tak	lodowa te,	że

aż	martwe.	 Częste	 u	 dziewcząt	 upra wia ją cych	 ten	 za wód.	 Po-
dziękował	i	jej.
Jego	misja	w	Londynie	była	 spra wą	ogromnej	wagi	 i	nie	po-

zwoli,	 by	 arogancki,	 rozpuszczony	 syna lek	 dyploma ty	 sprowo-
kował	 niekorzystny	 rozgłos.	 Stworzenie	 rezerwa tu	 przyrody,
gdzie	 za grożone	 ga tunki	 mogłyby	 się	 bezpiecznie	 rozwijać
w	 na turalnym	 środowisku,	 wyma ga ło	 specja listycznej	 wiedzy.
Wszystko,	czego	potrzebował,	zna lazł	na	londyńskim	uniwersy-
tecie,	 gdzie	 za inwestował	 miliony	 w	 ba da nia	 i	 nowe	 budynki,
wszystko	 po	 to,	 by	 zrealizować	ma rzenie	 zmarłego	 tra gicznie
bra ta.
Za mierzał	 jak	najspokojniej	wyprowa dzić	młodego	człowieka

z	klubu,	ale	na	scenie	poja wiła	się	kolejna	dziewczyna.	W	prze-
ciwieństwie	do	koleża nek	była	uśmiechnięta.	Mia ła	jedwa bisto-
gładką,	 miodowozłocistą	 skórę,	 ale	 to	 jej	 twarz	 przycią gnęła
jego	uwa gę.	Wyda wa ła	się	za gubiona	w	myślach,	ale	promienio-
wał	 z	 niej	 optymizm	 wystarcza ją cy,	 by	 za uroczyć	 każdego
z	obecnych	w	klubie	mężczyzn.
Sha zim	 oparł	 się	 o	 kolumnę	 i	 obserwował	 występ.	 Była	 na -

prawdę	 świetna	 i	 bardzo	 seksowna,	 mia ła	 ten	 specjalny	 dar,
dzięki	któremu	jej	ta niec	nie	miał	w	sobie	nic	wulgarnego.	Męż-
czyźni	wokół	niego	byli	bardziej	za uroczeni	niż	pobudzeni.	Wła -
ściwie	w	innym	kostiumie	spokojnie	mogła by	poka zać	ten	sam
układ	przy	ja kiejś	bardziej	sza cownej	oka zji.
Isla,	świa doma	utkwionych	w	niej	spojrzeń,	sta ra ła	się	za tań-

czyć	 jak	 najlepiej	 z	myślą	 o	 Chrissie.	 Tylko	 raz	 coś	 wybiło	 ją
z	rytmu.	Była	wła śnie	w	trakcie	skomplikowa nego	ruchu,	kiedy
kogoś	wyrzucono	z	klubu.	Chrissie	ostrzega ła	ją,	że	coś	ta kiego



może	 się	 zda rzyć,	 ale	 dzięki	 ochronie	 nie	 było	 się	 czego	 oba -
wiać.	Jednak	nie	była	w	sta nie	w	peł ni	skupić	się	na	swoim	za -
da niu.	 Głównie	 z	 powodu	 mężczyzny,	 który	 obserwował	 ją,
oparty	o	kolumnę.
Nie	była	pewna,	co	o	nim	myśleć.	Potężnie	zbudowa ny,	wyglą -

dał	 egzotycznie,	 a	 jednocześnie	 miał	 w	 sobie	 niezwykłą	 god-
ność.	Wysoki,	ciemnowłosy	i	bardzo	dobrze	ubra ny.	Śnieżnobia -
ła	 koszula	 kontra stowa ła	 z	 czernią	 fra ka,	 a	 spinki	 były	 chyba
z	 czarnych	 brylantów.	 Najwyraźniej	 nigdzie	 się	 nie	 wybierał,
więc	spokojnie	kontynuowa ła	występ.
Kiedy	zna la zła	się	bezpiecznie	w	ma łej	garderobie,	usłysza ła

puka nie	do	drzwi.
‒	Proszę!	–	za woła ła.
Była	wprawdzie	 dopiero	w	 połowie	 ubra na,	 ale	 spodziewa ła

się	koleżanki,	która	mia ła	jej	podrzucić	plan	występów	Chrissie
na	na stępny	tydzień.
Włożyła	 już	 dżinsy	 i	 mia ła	 wła śnie	 na rzucić	 bluzkę,	 kiedy

w	 drzwiach	 sta nął	 ten	 niezna jomy.	 Spłoszona,	 instynktownie
cofnęła	się	pod	ścia nę.
To	był	dawny	lęk,	dręczą ce	wspomnienie	z	przeszłości.	Szczę-

śliwie	nieuda na	na paść	na	tle	seksualnym	pozosta wiła	w	niej	in-
stynktowną	oba wę	przed	mężczyzna mi.	Tamto	wyda rzenie	mia -
ło	miejsce	 niedługo	 po	 pogrzebie	mamy,	 kiedy	 szczególnie	 ła -
two	 było	 ją	 zra nić.	 Dopiero	 po	 chwili	 przypomnia ła	 sobie,	 że
ochrona	jest	tuż	obok.	Wystarczyło	krzyknąć.
‒	Proszę	o	wyba czenie,	jeżeli	pa nią	przestra szyłem	–	odezwał

się	mężczyzna,	który	wcześniej	oglą dał	jej	występ	oparty	o	ko-
lumnę.	–	Powiedzia no	mi,	że	tu	pa nią	znajdę.
Uspokoiła	się	od	razu.	Nie	każdy	mężczyzna	musi	być	groźny.

Pa mięta ła	też	o	Chrissie,	której	bardzo	za leża ło	na	tej	pra cy,	nie
za mierza ła	więc	robić	niepotrzebnego	za miesza nia.
‒	W	czym	mogę	panu	pomóc?	–	spyta ła	chropa wo.
Mia ła	wra żenie,	że	przybysz	za jął	większość	wolnego	miejsca

w	ma łej	garderobie,	więc	siłą	rzeczy	dzieliła	ich	tylko	niewielka
odległość.	Był	bardzo	atrakcyjny,	 co	wca le	nie	pomogło	 jej	 się
rozluźnić.
‒	Chcia łem	przeprosić	za	za miesza nie	w	cza sie	pani	występu.



–	 Nie	 spuszczał	 z	 niej	 uważnego	 wzroku.	 –	 Usunięto	 z	 klubu
pewnego	mężczyznę.	Przykro	mi,	że	sta ło	się	to	akurat	w	trak-
cie	 pani	 tańca.	 Jest	 pani	 świetną	 tancerką,	 a	 ten	 incydent
z	pewnością	za kłócił	pani	występ.
‒	Dziękuję	–	uśmiechnęła	się	bla do.
‒	Może	mógł bym	odwieźć	pa nią	do	domu?
Przez	chwilę	milcza ła,	za skoczona.
‒	Ra czej	nie.	Poja dę	autobusem.	Ale	bardzo	dziękuję	za	pro-

pozycję.
‒	Pojedzie	pani	autobusem	sama,	w	środku	nocy?
‒	 Transport	 publiczny	w	 Londynie	 jest	 zupeł nie	 bezpieczny.

Autobus	dowozi	mnie	pod	sam	dom	–	odparła,	rozba wiona.
‒	Rozumiem.
Wciąż	 spra wiał	 wra żenie	 nieprzekona nego.	 Za pewne	 był

przyzwycza jony	 do	 posłuchu.	 Ale	 jakkolwiek	 był	 bardzo	 przy-
stojny	i	świetnie	ubra ny,	ona	była	nieza leżną	kobietą,	która	do-
skona le	potra fiła	o	siebie	za dbać.
‒	Więc	nie	 skorzysta	pani	 z	mojej	 propozycji?	 –	 upewnił	 się

jeszcze.
‒	Nie,	dziękuję.
Tak	jej	podpowia dał	instynkt	sa moza chowawczy.
‒	Może	się	jeszcze	zoba czymy.	–	To	było	stwierdzenie,	nie	py-

ta nie.
‒	Być	może	–	zgodziła	się	lekko	i	szeroko	otworzyła	drzwi.
‒	Dobra noc,	Isla.
To	ją	za skoczyło.
‒	Skąd	pan	zna	moje	imię?
‒	Zdra dził	mi	je	menedżer,	kiedy	poprosiłem	o	spotka nie	z	pa -

nią	–	odparł	z	uśmieszkiem.
Wiedzia ła,	 że	 menedżer	 nie	 dopuścił by	 klienta	 do	 rozmowy

z	 nią	 bez	 ważnego	 powodu.	 O	 co	 tu	 chodziło?	 Bo	 ra czej	 nie
o	przeprosiny…
‒	Kim	pan	 jest?	 –	 spyta ła,	 za niepokojona	 tym	 jawnym	na ru-

szeniem	regula minu	klubu.
Pyta nie	chyba	go	rozba wiło.
‒	Przyja ciele	na zywa ją	mnie	Shaz.
‒	Dobra noc,	Shaz	–	powiedzia ła	z	mimowolną	ostenta cją.



‒	Dobra noc,	Isla.
W	zwróconym	na	nią	wzroku	było	ciepło	i	iskierki	humoru,	co

uspokoiło	ją	wystarcza ją co,	by	dodać:
‒	Miło	mi,	że	podobał	ci	się	występ.
Ulga,	że	wychodzi,	była	podszyta	ża lem,	że	prawdopodobnie

nigdy	się	już	nie	spotka ją.	Westchnęła	głośno,	kiedy	lekko	oparł
dłonie	na	jej	ra mionach,	ale	nie	spodziewa ła	się	tego,	że	poca -
łuje	ją	w	policzki,	najpierw	w	pra wy,	potem	w	lewy.
W	wielu	kra jach	był	to	przyjęty	gest	pożegna nia,	mimo	to	po-

czuła	się	niepewnie	i	sztywno	czeka ła,	aż	wyjdzie.	W	głębi	ser-
ca	wiedzia ła	jednak,	że	nieła two	jej	będzie	o	nim	za pomnieć.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Orszak	 szejka	 przypłynął	 łodzia mi.	 Najważniejszą,	 czar ną
i	smukłą,	ota cza ła	chma ra	mniejszych.	Wszystkie	dą żyły	do	nad-
brzeża	nieda leko	ka fejki,	gdzie	Isla	dora bia ła	sobie	na	uniwer-
syteckie	czesne.
‒	Hej,	Chrissie,	popatrz	na	to!	–	za woła ła	teraz.
Niewielka	flotylla	przykuła	uwa gę	za równo	pra cowników,	jak

i	 klientów.	 Chrissie	 w	 oka mgnieniu	 odzyska ła	 dobry	 na strój.
Kłopoty	rodzinne	zosta ły	za żegna ne,	a	dużą	pociechą	była	bar-
dzo	dobra	wypła ta	w	klubie	za	poprzednią	noc	dla	obu	dziew-
czyn.
Pienią dze	 pochodziły	 od	 ta jemniczego	 ofia rodawcy	 i	 mia ły

być	rekompensa tą	za	za kłócenie	tańca.	Przypuszczalnie	był	nim
mężczyzna,	który	odwiedził	Islę	w	garderobie.
Nie	dość	na	tym,	bo	oto	po	raz	pierwszy	od	lat	spotka ła	męż -

czyznę,	który	najwyraźniej	nie	był	nędzną	kreaturą,	pomimo	że
wyglą dał	 jak	ucieleśnienie	męskości.	Powta rza ła	 sobie	wpraw-
dzie,	że	to	tylko	niewinny	ca łus	w	policzki,	wiedzia ła	jednak,	że
nigdy	go	nie	za pomni.
Chrissie	podeszła	do	okna.
‒	Och!
Isla	przetarła	 za pa rowa ne	okno	 ręka wem,	 żeby	mogły	 lepiej

widzieć	cumują ce	łodzie.	Wyska kiwa li	z	nich	mężczyźni	i	moco-
wa li	cumy	do	pa choł ków	na	nadbrzeżu.	Przystań	i	przyległy	do
niej	kompleks	w	budowie	były	częścią	kampusu	uni wersyteckie-
go	 nad	 Ta mizą,	 ufundowa nego	 przez	 legendarnego	 filantropa,
szejka	Sha zima	bin	Kha lifa	al	Q’Aqa bi.	Co	niezwykłe,	w	wieku
lat	 trzydziestu	pięciu	był	 on	nie	 tylko	 jednym	z	najbogatszych
ludzi	na	świecie,	ale	też	praktycznie	niewidzialnym	dla	mediów
do	tego	stopnia,	że	najmniejsza	na wet	wzmianka	o	nim	na tych-
miast	 sta wa ła	 się	 sensa cją.	 Ufundowa ne	 przez	 niego	 budynki
obejmowa ły	wydział	nauk	weteryna ryjnych,	co	ogromnie	cieszy-



ło	 Islę,	 która	wła śnie	 otrzyma ła	 na grodę	 za	 projekt	 ba dawczy
dotyczą cy	 ga tunków	 za grożonych	wyginięciem.	Na groda	 obej -
mowa ła	wyjazd	do	pustynnego	królestwa	Q’Aqa bi	i	zwiedza nie
niezwykłego	rezerwa tu	dzikiej	przyrody.	Mia ła	na dzieję,	że	bę-
dzie	mia ła	oka zję	tam	popra cować.
‒	Isla!	Chrissie!	Wra cajcie	do	pra cy!
Dziewczęta	aż	podskoczyły	na	głos	szefa,	Charliego.	Isli	wciąż

bra kowa ło	 pieniędzy.	 Za mierza ła	 jeszcze	 zrobić	 specja liza cję
z	chirurgii,	więc	tym	sta ranniej	pla nowa ła	swój	budżet	i	nie	mo-
gła	sobie	pozwolić	na	utra tę	żadnego	z	kilku	źródeł	za robku.
Jednak	na	przysta ni	dzia ły	się	cieka we	rzeczy	i	dziewczęta	nie

mogły	się	powstrzymać	przed	zerka niem	w	okno.	Umundurowa -
na	 za łoga	 przycumowa ła	 łodzie,	 a	 choć	 za czął	 kropić	 deszcz,
część	 osób	 wysia dła	 i	 ruszyła	 w	 stronę	 budynków.	 Niestety
wszyscy	byli	ubra ni	po	europejsku.
‒	Myślisz,	że	ten	pierwszy	to	szejk?	–	spyta ła	Chrissie,	wyry-

wa jąc	przyja ciół kę	z	za myślenia.
‒	Kto	wie?	–	Uważnie	przyglą da ła	się	mężczyźnie.
Z	da leka	nie	widzia ła	rysów,	ale	było	w	nim	coś…
‒	 Isla!	Chrissie!	Przygotujcie	za mówienie	dla	grupy	szejka	–

za wołał	Charlie.
Za mówiona	wcześniej	kawa	mia ła	być	dostarczona	na	miejsce

na tychmiast	po	przybyciu	grupy.
‒	Myślę,	że	go	z	nimi	nie	ma	–	szepnęła	Isla	do	przyja ciół ki.	–

Pewnie	ma	ważniejsze	rzeczy	na	głowie.
‒	A	co	może	mieć	ważniejszego?	–	Chrissie	wzruszyła	ra mio-

na mi.	–	Chyba	zechce	przekonać	się	osobiście,	że	 jego	miliony
nie	zosta ną	zmarnowa ne.
‒	Na	pewno	nie!	Nowy	budynek	będzie	fanta styczny.	Widzia -

łam	pla ny	w	bibliotece	uniwersyteckiej.
Ga tunki	 za grożone	wyginięciem	 były	 jej	 pa sją	 i	ma rzyła,	 by

przyczynić	się	do	ich	ra towa nia,	ale	trudno	jej	było	uwierzyć,	że
już	wkrótce	 przeleci	 pół	 świa ta,	 by	 odwiedzić	 pustynne	 króle-
stwo	Q’Aqa bi.
‒	Isla!
‒	Idę	–	odpowiedzia ła	Charliemu	i	szybko	za sta wiła	kartono-

wą	tacę	filiżanka mi	z	kawą.



‒	Zna jąc	twoje	szczęście,	szejk	tam	będzie.	–	Chrissie	zrobiła
za bawnie	ża łosną	minę.	–	Już	sobie	wyobra żam,	jak	z	nim	flirtu-
jesz
‒	Ja?	–	Isla	aż	się	skrzywiła.	–	Za pominasz,	że	najbardziej	lu-

bię	spokój,	a	ta	poprzednia	noc…
‒	Chyba	nie	było	tak	źle.	Pozna łaś	fanta stycznego	fa ceta…
‒	Nic	ta kiego	nie	mówiłam.
‒	Dajmy	spokój	szczegółom,	najważniejsze,	że	się	opła ciło.
Isla	nie	zdra dziła	przyja ciół ce,	że	występ	w	ską pym	kostiumie

nie	przyszedł	jej	ła two.	Fakt,	że	tamta	na paść	wyda rzyła	się	już
dawno,	nie	miał	większego	zna czenia.
‒	Ja	nie	flirtuję,	tylko	jestem	miła.	A	szejka	na	pewno	nie	spo-

tkam.	Była bym	za skoczona,	gdyby	wła snoręcznie	przeciął	wstę-
gę,	kiedy	budynek	zosta nie	odda ny	do	użytku.
‒	Dziewczęta,	 przestańcie	 plotkować	 i	wra cajcie	 do	 pra cy	 –

zniecierpliwił	się	Charlie.
Przyja ciół ki	 wymieniły	 spojrzenia	 i	 pospiesznie	 wróciły	 do

swoich	obowiązków.
‒	 Twoja	 zmia na	 już	 się	 chyba	 kończy?	 –	 spyta ła	 w	 pewnej

chwili	Isla.
‒	Owszem	–	odparła	Chrissie.	–	Ale	skoro	ty	masz	wyjść	z	tą

kawą,	to	chętnie	zosta nę	dłużej.	Za leży	mi	na	tej	pra cy.
‒	Tak	jak	i	mnie.
Jak	na	komendę	obie	wzruszyły	ra miona mi.	Łą czenie	studiów

z	za robkowa niem	nie	było	ła twe	dla	żadnej	z	nich,	ale	podczas
gdy	Chrissie	śmia ło	poka zywa ła,	co	umie,	w	klubie	ta necznym
za	niezłe	pienią dze,	Isla	pra cowa ła	dodatkowo	w	bibliotece	uni-
wersyteckiej	i	prowa dziła	lekcje	gimna styki	dla	dzieci	i	młodzie-
ży.	 Ale	 nie	 skarżyła	 się,	 bo	 lubiła	 spokój	 biblioteki,	 a	 lekcje
z	dziecia ka mi	pozwa la ły	jej	za chować	sprawność	i	da wa ły	mnó-
stwo	ra dości.
‒	Isla!
‒	 Tak,	 szefie?	 –	 Świa doma,	 że	Charlie	 ją	 obserwuje,	 szybko

dosta wiła	ostatnie	filiżanki.	–	Gotowe.
‒	Za nieś	je,	za nim	cał kiem	wystygną.	–	Charlie	wyglą dał,	jak-

by	wła śnie	wyssał	cytrynę.
Deszcz	wciąż	pa dał,	więc	włożyła	bluzę.



‒	To	ka fejka,	a	nie	cen tra la	plotkarska	–	ma rudził	jeszcze,	ale
bez	specjalnego	przekona nia.
Jak	zwykle	uda ło	 jej	się	odmienić	 jego	zły	na strój	 jednym	ze

swoich	promiennych	uśmiechów.
‒	Wiesz,	że	za trudniłem	cię	tylko	ze	względu	na	ten	uśmiech

–	przyzna wał	niechętnie.
‒	Przemokniesz.	–	Chrissie	spojrza ła	w	okno.
‒	Owszem.	Ale	im	szybciej	pójdę,	tym	szybciej	wrócę.
‒	Dobra,	tylko	nie	za pomnij	pozdrowić	ode	mnie	szejka.
‒	Ra czej	nie	podejdę	do	niego	blisko.
‒	Ra cja,	pewno	będzie	otoczony	ochronia rza mi.
‒	Pochwal	się,	że	wkrótce	przyjedziesz	do	Q’Aqa bi.
Isla	mia ła	na dzieję,	że	szejk	 jednak	zechce	zoba czyć,	 jak	ro-

śnie	ufundowa ny	przez	niego	budynek.	Przypuszcza ła,	że	mok-
ka	 z	 karmelem	 i	 podwójną	 śmietanką	 jest	 wła śnie	 dla	 niego.
Wyobra ża ła	sobie	przystojnia ka	o	egzotycznej	urodzie	dosia da -
ją cego	 śnieżnobia łego	 ogiera.	 Po winien	 nosić	 powiewne	 sza ty
i	mieszkać	w	beduińskim	na miocie.
Chwilowo	 jednak	 spuściła	 głowę	 i	 ruszyła	 w	 deszcz	 i	 błoto.

Nie	było	ła two	wędrować	przez	plac	budowy	i	nie	rozlać	kawy.
‒	Stop!
Za marła	na	miejscu	i	omal	nie	upuściła	tacy.	Wła śnie	przeszła

przez	 solidną,	 sta lową	 bra mę,	 strzeżoną	 przez	 poważnego
strażnika.
‒	Tu	nie	wolno	wchodzić	–	odezwał	się	strażnik.
‒	Ale	mnie	ka za no…
‒	 Tu	 nie	 wolno	wchodzić	 bez	 ubra nia	 ochronnego.	 I	muszę

sprawdzić	pani	tożsa mość…
Kiedy	wycią gnął	do	niej	rękę,	wzdrygnęła	się	instynktownie.
Za	pleca mi	strażnika	poja wił	się	drugi	mężczyzna.
‒	Ja	się	tym	zajmę.
Reakcja	strażnika	była	za ska kują ca.	Wyprężył	się	na	baczność

i	za sa lutował.
‒	Tak	jest,	sir.
Na	dźwięk	głosu	przybysza	Isla	drgnęła.
‒	To	ty	–	bąknęła,	rozpozna jąc	mężczyznę	z	klubu.
‒	Niespodzianka	–	odpowiedział	sucho.



Za nim	zdą żyła	coś	powiedzieć,	otoczył	 ją	ra mieniem	 i	pocią -
gnął	 za	 sobą,	 tak	 że	 z	 najwyższym	 trudem	 utrzyma ła	 tacę
z	kawą.
‒	Upuszczę	ją,	jeżeli	nie	zwolnisz.
Bez	słowa	skierował	ją	do	jednego	z	ba ra ków	usta wionych	na

pla cu	 budowy.	 Otworzył	 drzwi	 i	 gestem	 na ka zał	 jej	 wejść	 do
środka,	ale	była	już	taka	zła,	że	przysta nęła	na	progu	i	pokręci-
ła	głową.
‒	 Na	 plac	 budowy	 nie	 wolno	 wchodzić	 bez	 odpowiedniego

ubra nia	ochronnego	i	przepustki	–	wyja śnił.
Milcza ła,	gra jąc	na	zwłokę.	Nie	czuła	się	w	jego	towa rzystwie

ja koś	bardzo	niekomfortowo,	ale	wola ła	nie	zosta wać	z	nim	sam
na	sam.
‒	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 mia łam	 ta kich	 problemów	 –	 bąknęła

gwoli	 uspra wiedliwienia.	 –	Większość	 studentów	 skra ca	 sobie
drogę	do	ka fejki	przez	plac	budowy.
‒	Co	nie	zna czy,	że	to	jest	dozwolone.
Najchętniej	 możliwie	 szybko	 pozbyła by	 się	 kawy	 i	 umknęła

stamtąd,	 ale	 ciepłe	 wnętrze	 ba ra ku	 dziwnie	 ją	 przycią ga ło.
Mężczyzna	przeglą dał	wiesza ki	z	kurtka mi	ochronnymi	i	w	koń-
cu	podał	jej	jedną.
‒	Włóż	tę	–	powiedział,	biorąc	od	niej	tacę.	–	Jest	najmniejsza.
Odsta wił	 tacę,	 by	 pomóc	 jej	 zdjąć	 przemokniętą	 bluzę.	 Na -

stępnie	wypisał	jej	przepustkę.
‒	Potrzebuję	twojego	zdjęcia.
Kiedy	 podniósł	 wzrok,	 zoba czyła	 najbardziej	 wyra ziste	 oczy,

ja kie	w	życiu	widzia ła.	Pozornie	zwyczajnie	ciemne,	mia ły	w	so-
bie	niezwykły,	ciepły	blask.
Zrobił	jej	zdjęcie	pola roidem	i	przymocował	do	przepustki.
‒	Przyda	się	na	na stępny	raz	–	powiedział,	poda jąc	jej	gotowy

dokument.
Wzięła	ją	i	cofnęła	się	o	krok.
‒	Z	kawą	dla	was	mogą	wysłać	kogoś	innego	–	odparła.
‒	To	będziesz	ty	–	powiedział	sta nowczo.	–	Nie	mam	za mia ru

wyposa żać	ca łego	personelu	ka fejki	w	przepustki	i	kurtki.
‒	Więc	wycią gnęłam	szczęśliwy	los?
‒	Chyba	tak.	–	Rozchmurzył	się	trochę.



‒	W	każdym	ra zie,	dziękuję.	–	Za wiesiła	sobie	przepustkę	na
szyi.
‒	Miej	ją	ze	sobą	za wsze,	kiedy	tu	przychodzisz.
‒	Dobrze	–	obieca ła,	choć	ra czej	wątpiła,	że	jeszcze	będzie	jej

potrzebować.
Była	coraz	bardziej	cieka wa,	kim	jest	ten	człowiek,	najwyraź-

niej	dość	ważny,	by	komenderować	strażnika mi.	Może	architek-
tem?	Ale	jego	dłonie	spra wia ły	wra żenie	na wykłych	do	pra cy	fi-
zycznej.
‒	Dziękuję	za	kawę	–	powiedział,	kiedy	odwróciła	się	do	wyj-

ścia.
Popa trzył	krytycznie	na	jej	stopy.
‒	Przyda łyby	ci	się	odpowiednie	buty.	I	kask	–	dodał	po	na my-

śle.
‒	To	tylko	błoto	–	odparła	lekko.
Za chmurzył	się,	jakby	nie	znosił	sprzeciwu.
‒	Serio	 –	doda ła	 z	uśmiechem	na	widok	 jego	miny.	 –	Dajmy

sobie	spokój	z	buta mi	i	ka skiem.	–	Zerknęła	na	rząd	żół tych	ka -
sków	ułożonych	na	pół ce.	–	Na	pewno	w	przypadku	gości	istnie-
je	możliwość	drobnego	odstępstwa	od	regula minu…
Dopiero	teraz	spojrzał	na	nią	z	wyraźnym	za interesowa niem.
‒	Masz	bardzo	małe	stopy,	a	długie	włosy	źle	ukła da łyby	się

pod	ka skiem.
Przez	chwilę	sza cował	ją	wzrokiem	i	pomyśla ła,	że	porównuje

jej	dzisiejszy	wizerunek	z	tym	za pa mięta nym	z	klubu.
‒	Wystarczy	kurtka	–	stwierdził	w	końcu.	–	Przynajmniej	nie

zmarzniesz	i	nie	przemokniesz.
Drgnęła,	kiedy	popra wił	 jej	kurtkę	na	ra mionach	 i	 sta rannie

za piął.	Odniosła	wra żenie,	 że	dotyka	nie	ma teria łu,	 ale	 jej	na -
giej	skóry.
‒	Taka	jesteś	drobna	–	powiedział.
Trochę	ją	to	zdziwiło.	Chyba	nikt	inny	nie	na zwał by	jej	drob-

ną.	Chociaż,	przy	nim	mogła	się	taka	wyda wać.
Pod	 jego	uważnym	spojrzeniem	za rumieniła	 się	 i	 nie	bardzo

wiedzia ła,	jak	za reagować.	Kiedy	delikatnie	odgarnął	jej	z	twa -
rzy	 mokre	 kosmyki,	 odetchnęła	 głęboko.	 Nie	 spodziewa ła	 się
tego	 i	po	raz	pierwszy	w	życiu	poża łowa ła,	że	nie	 jest	 ładniej-



sza.	 Zwykle	 nie	 przejmowa ła	 się	 swoim	 wyglą dem,	 ale	 teraz,
kiedy	 ten	 atrakcyjny	mężczyzna	 chciał	 się	 jej	 lepiej	 przyjrzeć,
poczuła	 się	 nieswojo.	 Gdyby	 była	 ładniejsza,	 może	 speł niła by
się	 fanta zja:	 przypadkowe	 spotka nie	 i	 miłość	 od	 pierwszego
wejrzenia…
‒	Do	zoba czenia	–	powiedział.
Szorstki	ton	wyrwał	ją	z	rozma rzenia.	Najwyraźniej	pożegna -

nie	przecią gnęło	się	nadmiernie.	Ruszyła	do	drzwi,	ale	potknęła
się	o	stół	 i	była by	się	przewróciła,	gdyby	 jej	błyska wicznie	nie
zła pał.	 Przez	moment	 pozosta ła	w	 jego	 ramionach,	 a	 kiedy	 ją
puścił,	uświa domiła	sobie	z	za skoczeniem,	że	ani	przez	chwilę
nie	czuła	się	za grożona.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sza ry	londyński	dzień	na brał	barw	dzięki	niespo dziewa nemu
poja wieniu	 się	 kobiety,	 która	 za intrygowa ła	 go	 od	 pierwszego
potka nia.	Tancerka	w	klubie	i	kel nerka	w	jednej	osobie.	Czy	jej
rumieniec	wywoła ła	jego	bliskość,	czy	też	iryta cja,	że	wyma gał
podda nia	się	przepisom	BHP,	choć	przecież	tylko	przyniosła	za -
mówioną	przez	jego	grupę	kawę?
I	 dla czego	 sam	 tak	 sta rannie	 ją	 ubrał?	 Już	 wiedział,	 ja kie

skarby	 znajdują	 się	 pod	 zbyt	 obszerną	 kurtką.	 Jego	 zda niem
mia ła	 figurę	 idealną.	Najchętniej	zerwał by	z	niej	ubra nie	 i	od-
słonił	 zmysłowe	 kształ ty,	 które	 go	 tak	 za uroczyły	 poprzedniej
nocy.	Na	szczęście	przewa żył	rozsą dek,	a	i	cza su	za bra kło.	Za -
ba wiał	 się	 rozmyśla niem,	czy	 Isla	wie,	kim	 jest,	 ale	wątpił,	by
robiło	to	ja kąś	różnicę.	To	nie	była	kobieta,	dla	której	mia ły	zna -
czenie	pozycja	i	ma ją tek.	Lubiła	człowieka	albo	nie	i	tylko	to	się
liczyło.
‒	Przepra szam	–	powiedzia ła,	odpycha jąc	go	lekko.
To	wła śnie	tak	go	za fa scynowa ło.	Jak	na	tak	opa nowa ną	oso-

bę	‒	doskona le	pa miętał	 jej	godność	w	tak	niegodnym	otocze-
niu	jak	klub	‒	była	za ska kują co	nerwowa.
‒	 Proszę.	 –	 Podał	 jej	 zwitek	 banknotów.	 –	 Przynajmniej	 tyle

mogę	zrobić.
‒	Nie	 trzeba.	 To	moja	 pra ca.	Naj wyżej	 pod	 koniec	 tygodnia

zostawcie	coś	w	ka fejce	do	podzia łu	dla	wszystkich.
Wła ściwie	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	odrzucenie	tak	hojne-

go	na piwku,	ale	przyjęcie	go	wyda wa ło	się	nie	w	porządku.	Tym
bardziej	 że	 poprzedniej	 nocy	 sporo	 jej	 dołożył	 za	występ.	Nie
mogła	 przyjąć	 tych	 pieniędzy,	 choć	 z	 pewnością	 każda	 osoba
z	jego	zespołu	mia ła	ich	więcej,	niż	ona	widzia ła	w	życiu.
‒	Ale	dziękuję.	–	Uśmiechnęła	się	i	pospiesznie	wyszła	na	lo-

dowa ty	wiatr,	ogrzewa na	wspomnieniem	jego	dotyku.
Obstuka ła	błoto	z	butów	i	weszła	do	ciepłej,	peł nej	 ludzi	ka -



fejki.	Dobrze	było	zna leźć	się	na	zna jomym	terenie.	Tu	czuła	się
wolna	od	sprzecznych	uczuć.	Klienci	lubili	ją,	a	ona	ich.	Charlie
twierdził,	 że	 budzi	w	nich	 za ufa nie.	 Prawda	była	 taka,	 że	 Isla
dobrze	 się	 czuła	 w	 towa rzystwie	 ludzi.	 Odkąd	 stra ciła	mamę,
mieszka ła	sa motnie	w	niewielkim	pokoiku	i	podobał	jej	się	kon-
trast	pomiędzy	sa motnością	a	tętnią cą	życiem	ka fejką.
Dziś	jednak,	choć	sta ra ła	się	skupić	na	pra cy,	 jej	myśli	upar-

cie	krą żyły	wokół	mężczyzny	z	pla cu	budowy.
Za pach	 jedzenia	 spra wił,	 że	 zrobiła	 się	 głodna.	 Charlie	 był

świetnym	kucha rzem	i	dobrze	karmił	swoich	pra cowników.	Isla
z	przyjemnością	myśla ła	o	posił ku	po	za kończeniu	zmia ny.	Po-
tem	mia ła	za jęcia	gimna styczne	na	uniwersytecie.	Gimna styka
od	 dzieciństwa	 była	 jej	 pa sją,	 jeszcze	 za nim	 ojciec	 odszedł,
a	mama	za częła	chorować.	Teraz	mogła	na	swojej	pa sji	za robić.
Po	 lekcji	 gimna styki	 mia ła	 na dzieję	 na	 długi,	 spokojny	 wie-

czór.	Wprawdzie	 w	 domu	 było	 zimno	 i	 pewno	 będzie	musia ła
włożyć	 wszystkie	 swetry,	 ale	 przynajmniej	 mia ła	 miejsce,	 do
którego	 mogła	 wra cać.	 Zerknęła	 na	 Charliego,	 ale	 w	 za mian
otrzyma ła	wyjątkowo	ponure	spojrzenie.	Nic	dziwnego,	nie	było
jej	 dosyć	 długo.	 Rozchmurzył	 się	 jednak	 na	 widok	 jej	 nowej
kurtki.
‒	Mam	być	oficjalnym	dostawcą	za mówień	dla	grupy	szejka	–

wyja śniła.	–	Myślę,	że	będą	potrzebowa li	mnóstwo	kawy.
Charlie	słuchał	z	za dowoleniem.
‒	Dobra	robota	–	pochwa lił.
‒	 Na stępnym	 ra zem	 posta raj	 się	 poznać	 szejka	 –	 za woła ła

Chrissie.
‒	Ja sne.
Nie	 są dziła,	 że	 spotka	 go	 wcześniej	 niż	 w	 dniu	 oficjalnego

otwarcia	nowych	budynków.	Poza	tym	może	i	był	ba jecznie	bo-
ga ty,	 ale	 pewnie	 zwiędły,	 brzucha ty	 i	 bardziej	 zrzędliwy	 niż
Charlie.

Młoda,	 dumna,	 interesują ca	‒	 prawdziwe	wyzwa nie.	 Z	 dru-
giej	strony	chyba	zupeł nie	niewinna,	no	i	nie	miał	cza su	na	wy-
zwa nia.
Pa trzył	za	nią,	wsuwa jąc	dwudziestkę	z	powrotem	do	kieszeni



dżinsów.	Dziewczyna	 była	 dumna,	 obda rowa nie	 jej	 pieniędzmi
byłoby	obraźliwe.	A	gdyby	chciał	dać	więcej?	Za	pienią dze	moż-
na	na	tym	świecie	kupić	niemal	wszystko…
A	 on?	Czy	mógł	 kupić	 to,	 czego	 pra gnął?	Wątpił,	 by	można

było	kupić	Islę.	Za pewne	wiedzia ła,	że	to	za	jego	spra wą	za robi-
ła	więcej	poprzedniej	nocy	w	klubie.	Najwyraźniej	była	za radna
i	 pra cowita.	Wyda wa ła	 się	 niewinna	 i	 pomyślał	 z	 cieka wością
o	jej	doświadczeniach	z	mężczyzna mi.	Tak	atrakcyjna	dziewczy-
na	musia ła	 kogoś	mieć.	Dziwnie	 go	 pocią ga ła.	Opa nowa na	 na
zewnątrz,	 przypomnia ła	 wulkan	 tuż	 przed	 erupcją	 i	 bardzo
chciał	tam	być,	kiedy	dojdzie	do	wybuchu.
Z	tą	brzoskwiniową	cerą	była	śliczna.	Tym	ra zem	włosy	mia ła

mokre	 od	 deszczu,	 ale	 pa miętał	 je	 z	 klubu,	 długie,	 niesforne,
połyskują ce	złota wo	w	bla sku	lamp.	Oczy	sza re,	bardzo	wyra zi-
ste.	Niewysoka	i	bujna,	zrobiła	na	nim	wra żenie	jak	nikt	dotąd.
Była by	nietuzinkową	kochanką,	tylko	czy	godziło	się	odebrać	jej
niewinność	i	porzucić,	jak	mu	się	znudzi?

Isla	nie	wróciła	na	plac	budowy.	Wpa dła	na	inny	pomysł.	Zo-
sta wi	kawę	strażnikowi,	a	on	przeka że	ją	da lej.	Charlie	chętnie
się	na	to	zgodził.	Mieli	tak	dużo	pra cy,	że	cały	personel	był	po-
trzebny	na	miejscu.
Na stępnego	dnia	 za stą piła	 ją	Chrissie,	a	 Isla	wybra ła	 się	do

biblioteki.	 Wola ła	 unikać	 kłopotów.	 Nie	 umia ła	 postępować
z	mężczyzna mi	i	nie	chcia ła	spra wić	wra żenia,	że	jest	nim	za in-
teresowa na.	Skorzysta ła	więc	z	najlepszej	wymówki.	Jako	zwy-
ciężczyni	 konkursu	 powinna	 być	 w	 bibliotece	 podczas	 wizyty
gości	 na	 uczelni.	 Szefowa	 powita ła	 ją	 entuzja stycznie,	 bo	 Isla
mia ła	rozległą	wiedzę	na	temat	progra mów	hodowla nych	obej-
mują cych	ga tunki	za grożone	wyginięciem.
Zwią za ła	włosy	i	wygła dziła	kla py	sza rej	ma rynarki.	Dla	doda -

nia	sobie	odwa gi	włożyła	ukocha ne	czerwone	szpilki.	Jaki	dzień
nada wał by	się	do	tego	lepiej?
W	bibliotece	pa nowa ła	aura	wyczekiwa nia	i	ekscyta cji,	a	zwy-

cza jowa	cisza	ustą piła	miejsca	nerwowym	szeptom.
Szejk	Q’Aqa bi	nie	tylko	wspierał	uczelnię	finansowo.	Poda ro-

wał	 jej	też	kilka	sta rożytnych	ma nuskryptów	ze	swojej	prywat-



nej	 kolekcji.	 Za proszeni	 goście	mieli	 je	wspólnie	 obejrzeć	 i	 tu
wła śnie	Isla	mia ła	wyka zać	się	swoją	wiedzą.
Niespokojnie	 zerka ła	 na	 drzwi	 wejściowe.	 Spodziewa ła	 się

spotka nia	 z	 człowiekiem	 fa scynują cym.	 Po	 chwili	 usłysza ła
szmer	 rozmów,	 oznajmia ją cy	 przybycie	 rektora	 i	 jego	 świty.
Przygotowa ła	się	na	widok	egzotycznej	posta ci	w	zwiewnej	sza -
cie	i	widok	gru py	mężczyzn	w	garniturach	ogromnie	ją	rozcza -
rował.
A	na	czele	tej	grupy	stał…
Zerwa ła	się	na	równe	nogi,	a	w	ciszy	szurnięcie	krzesła	rozle-

gło	się	jak	wystrzał.
Wszyscy,	jak	jeden	mąż,	odwrócili	się	w	jej	stronę.	Mężczyzna

z	pla cu	budowy	pa trzył	wprost	na	nią,	 jak	gdyby	w	ca łej	wiel-
kiej	sali	interesowa ła	go	tylko	ona	jedna.
Dla czego	nic	nie	powiedział?
Dla czego	nie	skoja rzyła	wcześniej?
Dopiero	teraz	uświa domiła	sobie,	że	mężczyzna,	który	przed-

sta wił	 jej	 się	 jako	 Shaz,	 to	 Jego	 Wysokość	 Szejk	 Sha zim	 bin
Kha lifa	al	Q’Aqa bi,	wielki	dobroczyńca	jej	uczelni.	Z	pewnością
nie	był	brzucha ty,	zwiędły	ani	zrzędliwy,	za	to	z	pewnością	lek-
ko	rozba wiony.
Zresztą,	może	o	wszystkim	wiedział.	Może	się	tylko	z	nią	ba -

wił.	Z	pewnością	jego	ochrona	dostarczyła	mu	wyczerpują cych
informa cji	o	każdym,	kogo	miał	spotkać	w	kampusie.
A	 teraz	 był	w	 jej	 ukocha nej	 bibliotece,	miejscu,	 gdzie	 czuła

się	bezpieczna	jak	w	domu.	Sta ła	sztywno,	kiedy	się	do	niej	zbli-
żał,	za dowolona,	że	nie	mógł	słyszeć	bicia	jej	serca.
‒	Wa sza	Wysokość…	‒	Nie	była	w	sta nie	przed	nim	dygnąć.
‒	Nie	trzeba.
Podniosła	 głowę	 i	 wymienili	 wyzywa ją ce	 spojrzenia.	W	 jego

oczach	migota ły	iskierki	humoru.
Rektor	przyglą dał	im	się	z	za interesowa niem.
‒	Czy	państwo	się	zna ją?
‒	Spotka liśmy	się	na	pla cu	budowy	–	wyja śniła	krótko	Isla.	–

Pra cuję	w	ka fejce	i	za nosiłam	kawę	dla	zespołu	Jego	Wysokości,
choć	wtedy	nie	mia łam	jeszcze	pojęcia,	kim	jest.
‒	A	za chowywa ła by	się	pani	ina czej,	gdyby	wiedzia ła?	–	za py-



tał	ła godnie.
Na	to	pyta nie	wola ła	nie	odpowia dać.
‒	 Proszę	 o	 wyba czenie,	 Wa sza	 Wysokość	 –	 wtrą cił	 rektor,

spiesząc	 przerwać	 krępują ce	milczenie.	 –	 Proszę	 pozwolić,	 że
mu	przedsta wię	Islę	Sincla ir…
Isla	grzecznie	pochyliła	głowę,	ponownie	unika jąc	ukłonu.
‒	Mam	na dzieję,	że	będzie	się	wam	dobrze	współ pra cować	–

powiedział	wyraźnie	za chwycony	 rektor.	 –	 Isla	 zdobyła	pańską
na grodę	i	zgodnie	z	wa runka mi	konkursu	przyjedzie	do	Q’Aqa -
bi.
‒	Doprawdy?	–	Szejk	uda wał,	że	o	niczym	nie	wiedział.	–	Pro-

szę	być	pewnym,	że	przyjmiemy	pannę	Sincla ir	z	otwartymi	ra -
miona mi.
Isla	spojrza ła	na	dłoń,	którą	wycią gnął	do	niej	w	geście	powi-

ta nia.	Pa mięta ła	jej	dotyk	na	swojej	skórze	i	nie	była	pewna,	czy
chce	ryzykować	podobny	dreszcz	przy	 tych	wszystkich	pa trzą -
cych	ludziach.
Wątpliwości	szybko	minęły.	W	końcu	była	osobą	poważną,	le-

ka rzem	 weteryna rii,	 a	 w	 perspektywie	 chirurgiem.	 W	 ta kiej
chwili	nie	może	się	wa hać.
‒	Wa sza	Wysokość.	–	Energicznie	uścisnęła	jego	dłoń.
‒	 Sha zim	 –	 popra wił,	wciąż	 nie	 puszcza jąc	 jej	 ręki.	 –	 Skoro

mamy	ra zem	pra cować,	mówmy	sobie	po	imieniu.
‒	Sha zim	–	powtórzyła	posłusznie.
Wciąż	 trzyma li	 się	za	ręce,	kiedy	rektor	za ka słał	dyskretnie.

Isla	pospiesznie	odebra ła	Sha zimowi	dłoń	i	dla	pewności	splotła
obie	za	pleca mi.
‒	Panna	Sincla ir	rozkwita	pod	wpływem	nowych	wyznań	–	ob-

wieścił	rektor	z	entuzja zmem.
‒	Ma	pan	 cieka wych	 studentów	 –	 zwrócił	 się	 do	 niego	Sha -

zim.	 –	 Podziwiam,	 jak	 ciężko	 pra cują,	 by	 za pła cić	 czesne.	 Po-
winniśmy	pomówić	o	grantach	i	dofinansowa niu,	by	każdy,	kto
zechce,	mógł	korzystać	z	możliwości	eduka cyjnych.
‒	Bardzo	chętnie	–	zgodził	się	rektor.	–	Wiem,	że	panna	Sinc-

la ir	pra cuje	ciężej	niż	inni.	Poza	pra cą	w	dzień,	wieczora mi	pro-
wa dzi	za jęcia	gimna styczne	dla	dzieci	 tutejszych	pra cowników
i	studentów.



‒	Gimna styka?	–	Sha zim	przyglą dał	się	jej	z	iskierka mi	rozba -
wienia	w	oczach.	–	Trzeba	być	do	tego	bardzo	sprawnym,	praw-
da	panno	Sincla ir?
‒	Mieliśmy	sobie	mówić	po	imieniu	–	powiedzia ła	słodko,	rzu-

ca jąc	mu	ostrzegawcze	spojrzenie.
Nie	mia ła	za mia ru	tłuma czyć	się	publicznie	z	pra cy	w	klubie

nocnym.
‒	Isla	ucieka	przed	pochwa ła mi	jak	ga zela	przed	lwem	–	bły-

snął	dowcipem	rektor.
‒	 Doskona łe	 porówna nie	 –	 zgodził	 się	 Sha zim,	 posyła jąc	 jej

jeszcze	jedno	kpią ce	spojrzenie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Nie	umknęło	uwa dze	Isli,	że	Jego	Wysokość	był	również	zna -
ny	 jako	Lew	Pustyni,	 tylko	że	ona	nie	czuła	się	ga zelą.	Ra czej
kretem	błą dzą cym	w	ciemności	królewskiego	świa ta,	o	którym
nie	wiedzia ła	nic.	Wygra na	podróż	do	Q’Aqa bi	była	oka zją	 ży-
cia.	 Wciąż	 nie	 mogła	 uwierzyć,	 że	 to	 wła śnie	 ona	 dosta ła	 tę
szansę.	Nie	mogła	 jej	 za przepa ścić	 z	 powodu	 za in teresowa nia
Sha zimem	i	powinna	się	dobrze	przygotować	do	pobytu	na	pu-
styni,	 co	 za pewne	 będzie	 bardzo	 wyma ga ją cym	 doświadcze-
niem.	Mia ła	 jednak	mnóstwo	za pa łu	 i	gotowa	była	podporząd-
kować	temu	życie.
Przypuszcza ła,	 że	 ra czej	 nie	 będą	 pra cować	 ra zem.	 Szejk

Q’Aqa bi	musiał	mieć	mnóstwo	królewskich	obowiązków.
‒	Przerwa	na	kawę	–	ogłosił	rektor	i	Isla	wsta ła.
‒	 Bardzo	 przepra szam	 –	 zwrócił	 się	 do	 niej	 Sha zim.	 –	 Czy

mógł bym	teraz	zoba czyć	moje	ma nuskrypty?
Musiał	wiedzieć,	że	to	ona	będzie	jego	przewodniczką.
‒	 Oczywiście	 –	 odparł	 entuzja stycznie	 rektor.	 –	 Isla	 będzie

panu	towa rzyszyć.	Jest	w	tym	nieza stą piona.
‒	Doprawdy?	–	Sha zim	obda rzył	ją	rozba wionym	spojrzeniem.
‒	Pan	rektor	chciał	tylko	powiedzieć,	że	potra fię	utrzymać	ka -

ta logi	biblioteczne	w	na leżytym	porządku	–	wyja śniła	pospiesz-
nie.
Sha zim	skłonił	się	z	rewerencją.
‒	Bardzo	chętnie	dowiem	się	czegoś	więcej.
Kiedy	 ruszyła	 przodem,	 za uwa żył	 jej	 eleganckie,	 czerwone

szpilki.	Wszystko	w	niej	było	intrygują ce.
‒	Wa sza	Wysokość?	Oprowa dzę	pana,	dobrze?
‒	Bardzo	proszę.
Obserwował	ją	z	roztargnieniem.	Dzięki	wysokim	obca som	jej

biodra	 kołysa ły	 się	 rytmicznie,	 a	 pośladki	 na cią ga ły	 ma teriał
spódnicy.	Fakt,	że	to	ona	wygra ła	konkurs,	dzia łał	na	niekorzyść



jego	pla nów.	Przelotny	romans	był by	możliwy,	gdyby	nie	to,	że
mia ła	nie	tylko	przybyć	do	Q’Aqa bi,	ale	po	zwiedzeniu	rezerwa -
tu	i	wydzia łu	weteryna rii,	zostać	tam	na	dłużej.	W	tych	okolicz-
nościach	nie	mogło	być	mowy	o	romansie.
‒	A	tu	mamy	ma nuskrypt…
Opowia da ła	 cieka wie,	 ale	 puszczał	 jej	 słowa	mimo	 uszu.	 By

snuć	nierealne	ma rzenia,	wystarczył	mu	dźwięk	jej	głosu.	Jego
opa nowa nie	już	zosta ło	wysta wione	na	ciężką	próbę.	Byli	sami
w	tej	części	biblioteki,	bo	całe	przyjęcie	przeniosło	się	do	sali,
gdzie	 zorga nizowa no	 bufet.	 Isla	 wypeł nia ła	 swoje	 obo wiązki,
najwyraźniej	prywatnie	zupeł nie	nim	nieza interesowa na.	Wy da -
wa ła	się	bardzo	pozbiera na,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	jak	da le-
kie	to	było	od	prawdy.	Nie	było	w	niej	ani	cienia	uległości.	Przy -
pomina ła	 dzikie	 zwierzę,	 wolne	 i	 wa leczne.	 Podobnie	 jak	 on
sam	była	ambitna	i	dą żyła	do	sukcesu.	On	pra gnął	uczynić	jak
najwięcej	dla	swojego	ludu	i	odkupić	dawne	grzechy,	a	ona?
Za wiesił	 wzrok	 na	 jej	 butach.	 Najwyraźniej	 była	 uro dzoną

buntowniczką	i	był	ciekaw,	jak	oka za ła by	to	w	łóżku.
‒	Mam	 lepszy	pomysł	 –	 powiedział,	 kiedy	przysta nęła	 przed

ga blotą	za wiera ją cą	kolejny	bezcenny	ma nuskrypt.
‒	Tak?	–	Pyta ją co	uniosła	brwi.
‒	Zjedzmy	ra zem	kola cję.
‒	 Słucham?	 –	Spojrza ła	 na	niego,	 jakby	 kola cja	 była	 równo-

znaczna	z	seksem.	–	Nie	są dzę…
Czuł,	 że	 jego	 propozycja	 wytrą ciła	 ją	 z	 równowa gi.	 Chyba

mia ła	 ochotę	 na	 wspólną	 kola cję,	 ale	 nie	 chcia ła	 na ra żać	 na
szwank	swojej	ewentualnej	ka riery.
‒	Chciał bym	pomówić	z	tobą	o	spra wach	za wodowych.	–	Ta -

kie	posta wienie	spra wy	utrudnia ło	odmowę.
‒	Ze	mną?
‒	 Tak.	 Za leży	 mi	 na	 rozmowie	 z	 kimś,	 kto	 będzie	 ze	 mną

szczery,	a	jestem	przekona ny,	że	mogę	na	to	liczyć,	prawda?
‒	Oczywiście,	ale…
Nie	dał	jej	dokończyć.
‒	Więc	o	ósmej?	Mój	kierowca	po	ciebie	przyjedzie.
‒	Przecież	nie	wiesz…
‒	Gdzie	mieszkasz?	–	Uśmiechnął	się	rozbra ja ją co.



‒	Ka za łeś	mnie	śledzić?
Pominął	jej	nietakt	milczeniem.
‒	Dosta łem	twój	adres	od	rektora	ra zem	z	innymi	informa cja -

mi	 potrzebnymi,	 żeby	 moi	 ludzie	 mogli	 się	 skontaktować	 ze
zwycięzcą	konkursu	i	zorga nizować	przejazd	do	Q’Aqa bi.
‒	Oczywiście	 –	 odparła	 po	 chwili	 za sta nowienia,	 odetchnęła

głęboko	i	pokręciła	głową.
‒	Oba wiam	się,	że	wspólna	kola cja	dziś	wieczorem	nie	będzie

możliwa.
‒	Byłaś	wcześniej	umówiona	z	kimś	innym?
‒	W	pewnym	sensie	–	przyzna ła	szczerze.	–	Wybieram	się	na

wykła dy.
‒	Wła śnie	o	tym	chcę	porozma wiać.	Wiem,	że	masz	na dzieję

zajmować	się	ga tunka mi	za grożonymi	wyginięciem…
‒	To	nie	na dzieja.	Ja	będę	się	tym	zajmować	–	popra wiła	z	de-

termina cją,	której	mógł	jej	tylko	pozazdrościć.
‒	 Tym	 bardziej.	 Nie	 ma	 lepszego	 miejsca	 do	 tej	 pra cy	 niż

Q’Aqa bi.	Mamy	tam	wiele	ta kich	ga tunków	i	program	stworzo-
ny	specjalnie	dla	ich	ochrony.
‒	Proponujesz	mi	pra cę,	za nim	jeszcze	zdą żyłam	tam	przyje-

chać?
‒	Wolał bym	najpierw	porozma wiać.
Na	jego	rozba wione	spojrzenie	odpowiedzia ła	bez	uśmiechu,

uniosła	 tylko	 brew,	 jakby	 chcia ła	 za pytać,	 czy	 rozmowa	wciąż
jeszcze	dotyczy	jej	ka riery.
Projekt	 ochrony	 zwierząt	 był	 dla	 niego	 bardzo	 ważny,	 więc

spoważniał.	 Jeżeli	 była	 rzeczywiście	 tak	 dobra	 jak	 mu	 powie-
dzia no,	dosta nie	tę	pra cę.
‒	Mój	zespół	będzie	pra cował	w	na szym	nowym	rezerwa cie.

Jeszcze	 nie	 wszystko	 jest	 gotowe,	 ale	 twoja	 wiedza	 i	 odda nie
pra cy	sta nowią	doskona łą	rekomenda cję.
Rozluźniła	 się,	 co	 znów	 skłoniło	 go	do	 rozwa żań	nad	 jej	 do-

świadczeniem	z	mężczyzna mi.	W	miłości	do	zwierząt	była	nie-
wzruszona,	 ale	 we	 flirtowa niu	 robiła	 krok	 na przód,	 by	 za raz
cofnąć	się	o	dwa.
‒	Więc	chcesz	zjeść	ze	mną	kola cję	–	potwierdziła,	marszcząc

brwi.	 –	 I	 porozma wiać	 o	 rezerwa cie	 i	 projekcie	 ochrony	 zwie-



rząt?
‒	Między	innymi	–	odparł	mglisto.	–	Na	pewno	nie	za braknie

nam	tema tów.
‒	Mam	na dzieję,	że	cię	nie	rozcza ruję.
Popa dła	w	głębokie	za myślenie	i	nie	był	pewny,	czy	ma	na	my-

śli	kwestie	czysto	ludzkie,	czy	na ukowe.	Z	pewnością	jednak	już
zbyt	długo	czekał	na	odpowiedź.
‒	Więc?	Przyjmujesz	moje	za proszenie	czy	nie?
W	jej	oczach	za migota ły	 iskry	gniewu,	ale	szybko	się	opa no-

wa ła.	Mia ła	dość	rozumu,	by	się	z	nim	nie	kłócić,	skoro	tak	bar-
dzo	pra gnęła	odwiedzić	Q’Aqa bi	 i	ciężko	pra cowa ła,	by	to	ma -
rzenie	zrealizować.
‒	Co	mi	odpowiesz?
‒	Dziękuję,	Wa sza	Wysokość.	Zjem	z	tobą	kola cję.

Już	sma kował	zwycięstwo,	przekona ny,	że	Isla	zgodziła	się	nie
tylko	zjeść	z	nim	kola cję,	ale	na	dużo	więcej,	kiedy	doda ła	coś
jeszcze.
‒	Ale	nie	dzisiaj.
‒	Więc	kiedy?	–	spytał	krótko.
‒	 W	 Q’Aqa bi,	 kiedy	 będziemy	 mieli	 konkretne	 spra wy	 do

omówienia.	Ina czej	za nudziła bym	cię	na	śmierć.
Nic	nie	mogło	być	dalsze	od	prawdy.
‒	Twoja	śmia łość	w	odrzuceniu	mojego	za proszenia,	zwa żyw-

szy,	że	to	ja	ufundowa łem	na grodę,	na	której	tak	ci	bardzo	za le-
ży,	jest…
‒	 Za ska kują ca?	 –	 wpa dła	 mu	 w	 słowo.	 –	 Owszem,	 tak	 się

może	wyda wać,	ale	te	wykła dy	są	dla	mnie	bardzo	ważne.
‒	I	dla tego	tak	mnie	traktujesz?
‒	Proszę	tylko	o	szansę.	–	W	jej	głosie	brzmia ła	nieskrywa na

na miętność.	 –	 O	 szansę	 udzia łu	 w	 wa szym	 projekcie.	 Bła gam
wła ściwie.	 Nie	 mogę	 sobie	 pozwolić	 na	 dumę,	 kiedy	 chodzi
o	 coś,	 czego	 za wsze	pra gnęłam.	 I	wiem,	 że	mogę	pomóc.	Na -
uczyłam	się	wszystkich	naj nowszych	technik	i	jestem	w	tym	na -
prawdę	dobra.	Już	jestem	podekscytowa na…
‒	A	nie	za	dużo	bierzesz	za	pewnik?	–	wtrą cił.
‒	Czy	rzeczywiście?



Zoba czył	w	jej	oczach	rozpacz.	Nie	miał	za mia ru	odbierać	jej
na grody.	Zda niem	rektora	była	wybitną	studentką	i	nie	wątpił,
że	na prawdę	ma	wiele	do	za oferowa nia.
Wszystko	w	 jego	 życiu	 było	 przewidywalne	 i	 rygorystycznie

kontrolowa ne	 przez	 niego	 sa mego	 zresztą.	 Zna jomość	 z	 Islą
wszystko	 posta wiła	 na	 głowie.	 I	 w	 ogóle	mia ła	 dużo	 godnych
podziwu	cech.	Dowiedział	się	na	przykład,	że	musia ła	przerwać
studia,	żeby	za opiekować	się	chorą	matką,	a	po	jej	śmierci	po-
ruszyła	niebo	i	ziemię,	by	zna leźć	pienią dze	na	kontynuowa nie
na uki.	Z	pewnością	na leża ło	się	z	nią	liczyć,	a	w	przyszłości	mo-
gła	się	stać	podporą	jego	projektu.
Nigdy	wcześniej	 nie	 spotkał	 się	 z	 ta kim	podejściem.	 Za zwy-

czaj	 kobiety	 chcia ły	 jego	 pieniędzy,	 wła dzy	 albo	 wpływów.
Chcia ły	dzielić	z	nim	 łoże.	Pra gnęły	sprawnego	kochanka.	 Isla
prosiła	o	pozwolenie	na	ciężką	pra cę.	Nie	był	pewien,	czy	rze-
czywiście	tego	pra gnęła	najbardziej,	ale	za mierzał	się	tego	do-
wiedzieć.
‒	Może	najpierw	powinnaś	poznać	moje	wa runki	–	za sugero-

wał.
‒	Twoje	wa runki?	–	Na gle	sta ła	się	ostrożna.
‒	Tra fisz	na	pustynię,	która	jest	zupeł nie	inna,	niż	sobie	wy-

obra żasz.	–	Kiedy	posmutnia ła,	dodał:	–	Jest	dużo	bardziej	nie-
zwykła.	Ale	może	też	być	piekłem.	To	raj,	który	może	się	w	jed-
nej	 chwili	 zmienić	 w	 najniebezpieczniejsze	 miejsce	 na	 ziemi.
Będziesz	się	musia ła	na uczyć,	jak	tam	przeżyć.
‒	Jestem	na	to	gotowa.
‒	 Przeka żemy	 ci	wszystko,	 co	 powinnaś	wiedzieć.	 Jeżeli	 nie

zdołasz	udowodnić	swojej	przydatności,	wyjedziesz.
‒	A	ty?	Będziesz	tam?	–	spyta ła.
Najwyraźniej	nie	pomyśla ła,	co	mówi,	bo	za raz	się	za rumieni-

ła.	Ale	czy	on	będzie	na	pustyni?	Czy	zdobędzie	się,	by	wrócić
na	miejsce	tra gedii?
‒	Udowodnij,	że	jesteś	lepsza	od	wszystkich	moich	pra cowni-

ków,	a	będziesz	mogła	zostać	w	Q’Aqa bi	i	pra cować	z	najlepszy-
mi	–	powiedział,	nie	odpowia da jąc	na	jej	pyta nie.
‒	Jesteś	najbardziej	obiecują cą	studentką	tutaj	–	dodał,	ła go-

dząc	swoje	poprzednie	słowa.	–	Ina czej	nie	dosta ła byś	tej	szan-



sy.	Jeżeli	będziesz	potra fiła	za stosować	wyuczoną	teorię	w	prak-
tyce…
‒	Och!	–	przerwa ła	mu,	za nim	zdą żył	skończyć.	–	Dziękuję	ci!

Ogromnie	ci	dziękuję!
Całe	 jej	 na pięcie	 zosta ło	 uwolnione	 w	 tym	 jednym	 okrzyku

i	 przez	 chwilę	 miał	 wra żenie,	 że	 rzuci	 mu	 się	 na	 szyję.	 Po-
wstrzyma ła	się	na	szczęście.	Jako	dziecko	nigdy	nie	doznał	czu-
łości,	choć	opiekowa ło	się	nim	kilka	żon	ojca.	Starszy	brat	pró-
bował	 wyna grodzić	 mu	 brak	 rodzicielskiej	 miłości,	 ale	 on	 nie
żył	już	od	kilku	lat.	Dla tego	ten	wybuch	wdzięczności	poruszył
go	bardziej,	niż	sobie	uświa da miał.
‒	Proszę	wyba czyć,	Wa sza	Wysokość…
Na	 głos	 rektora	 oboje	 się	 odwrócili.	 Nie	 wiedział,	 kiedy

uczestnicy	party	wrócili	do	biblioteki,	ale	przypuszczalnie	zdą -
żyli	zoba czyć	gest	Isli.
‒	Chciał bym	przypomnieć	o	na piętym	gra fiku.	–	W	głosie	rek-

tora	brzmiał	wyraźny	niepokój.
‒	Ma	pan	świętą	ra cję	–	pospieszył	z	za pewnieniem	Sha zim.	–

Przepra szam	też,	że	zają łem	tyle	cza su	pannie	Sincla ir,	ale	jest
na prawdę	nieocenionym	źródłem	informa cji	 i	świetną	rozmów-
czynią,	otwartą	na	tak	wiele	tema tów.
‒	Niewątpliwie	–	przykla snął	ciepło	rektor	z	wyraźną	ulgą.
Isla	sta rannie	unika ła	jego	wzroku.
‒	Ma	najwyższe	noty	w	historii	uczelni	–	kontynuował	rektor

scenicznym	szeptem.	–	Nie	mógł by	pan	mieć	w	zespole	nikogo
lepszego.
‒	Z	pewnością.
Uśmiechnął	się	 lekko,	uniósł	brew	i	odwrócił	się	do	Isli,	nie-

pewnej,	jak	się	za chować.
‒	Nie	za wiodę	pana	ani	uczelni	–	obieca ła	z	uczuciem.
‒	 Jestem	o	 tym	przekona ny.	 –	Wska zał	 im	drogę,	 sugerując,

by	dołą czyli	do	reszty	gości.
‒	Do	zoba czenia	w	Q’Aqa bi,	panno	Sincla ir	–	za mruczał	Sha -

zim.

Isla	oba wia ła	się	kłopotów.	Nie	zmieniła	zda nia	w	kwestii	wy-
jazdu	do	Q’Aqa bi.	Zbyt	ciężko	na	to	pra cowa ła.	Propozycja	pra -



cy	 złożona	 przez	 Sha zima	była	 speł nieniem	najskrytszych	ma -
rzeń.	Była	pewna,	że	potra fi	dowieść	swojej	wartości.	Czy	 jed-
nak	 będzie	 umia ła	 z	 nim	 pra cować?	 Widywać	 go	 codziennie
i	nie	dać	się	rozproszyć	myśla mi,	które	nie	mia ły	nic	wspólnego
z	projektem	ochrony	przyrody?
Choć	ich	sta tus	różnił	się	za sadniczo,	na wet	jeżeli	coś	do	sie-

bie	czuli,	żyli	w	dwóch	różnych	świa tach.	Nie	odpowiedział,	kie-
dy	spyta ła,	czy	będzie	przebywał	na	pustyni	w	tym	sa mym	cza -
sie	co	ona.	Ra czej	w	to	wątpiła.	Miał	przecież	mnóstwo	innych
za jęć.	Oczywiście	bardzo	by	chcia ła,	żeby	to	on	zra dzał	 jej	se-
krety	 pustyni.	Nie	ma rzyła	 o	 niczym	 innym,	 jak	 ujrzeć	 tę	 nie-
bezpieczną	 dzikość	 jego	 ocza mi.	 Gdyby	 jednak	 mieli	 spędzać
noce	pod	gwiazda mi…
To	się	oczywiście	nie	zda rzy,	gdyby	jednak	ja kimś	cudem	za -

ufa ła	mu	i	przeżyli	romans…	Z	bezpiecznej	odległości	to	wyda -
wa ło	 się	 cał kiem	 niezłą	 transakcją	 –	 za pła ta	 cierpieniem	 za
wszystkie	te	cudownie	romantyczne	przeżycia.

W	dniu	przybycia	do	Q’Aqa bi	 Isla	przeżyła	wielkie	 rozcza ro-
wa nie.	Nie	dla tego,	 że	na	 lotnisku	czegoś	bra kowa ło,	 ale	wła -
śnie	dla tego,	że	wszystkiego	było	aż	za	dużo.	Był	to	najbogatszy
i	robią cy	największe	wra żenie	port	lotniczy,	jaki	widzia ła	w	ży-
ciu,	podczas	gdy	ona	mia ła	na dzieję	na	odrobinę	romantyzmu,
ta jemnicy	i	ma gii.
Poza	tym	nigdzie	ani	śla du	Sha zima.
To	akurat	 było	 oczywiste.	 Jego	Wysokość	opuścił	 Londyn	na

długo	przed	nią	na	pokła dzie	swojego	odrzutowca,	a	nikt	nie	za -
mierzał	rozwijać	czerwonego	dywa nu	przed	świeżo	dyplomowa -
ną	lekarką	weteryna rii	i	stertą	jej	ba ga żu.
A	 jednak	 choćby	 pod świa domie	 oczekiwa ła	 za pa chu	 drzewa

sanda łowego	w	powietrzu	 i	odrobiny	pia sku	na	bia łej,	marmu-
rowej	posadzce.
I	może	wielbłą da	za miast	taksówki?
Wystarczyło	 pomyśleć	 realnie.	 To	 był	 dwudziesty	 pierwszy

wiek,	 pienią dze	 z	 ropy	 naftowej,	 wszystko	 wypolerowa ne	 na
wysoki	połysk.	A	rezerwat	gdzieś	da leko,	na	pustyni.
‒	Wita my	w	Q’Aqa bi,	panno	Sincla ir…



Odwróciła	się	na	pięcie	i	zoba czyła	młodą	kobietę,	mniej	wię-
cej	w	swoim	wieku,	o	urokliwych	ciemnych	oczach	w	kształ cie
migda łów.
‒	Jego	Wysokość	prosił,	żebym	wypra wiła	cię	w	drogę	do	pa -

ła cu.
Do	pa ła cu?
‒	Mam	na	imię	Miriam,	ale	przyja ciele	na zywa ją	mnie	Millie	–

doda ła	jeszcze	dziewczyna.
‒	Miło	mi	cię	poznać.	–	Dziewczęta	z	uśmiechem	poda ły	sobie

ręce.	–	Myśla łam,	że	za mieszkam	w	hotelu.
‒	Jego	Wysokość	uznał,	że	jako	zwyciężczyni	konkursu	powin-

naś	zostać	uhonorowa na	za mieszka niem	w	pa ła cu.
W	pobliżu	Sha zima?	Isla	poważnie	się	tego	oba wia ła.	Ma rze-

nia	to	jedno,	a	rzeczywistość	drugie.
‒	To	bardzo	miło	ze	strony	Jego	Wysokości.
‒	 Nasz	 władca	 jest	 wspa nia łym	 człowiekiem	 –	 powiedzia ła

Miriam	z	entuzja zmem,	a	potem	doda ła:	–	A	ty	już	wkrótce	zo-
ba czysz	pustynię.
Jakby	wyczuła	rozcza rowa nie	Isli,	że	nie	tra fi	tam	od	razu.
‒	Ale	chyba	jesteś	cieka wa	dzisiejszej	ceremonii?
‒	Och,	tak.	–	Isla	nie	kryła	entuzja zmu.	–	Tylko	jestem	cieka -

wa,	czy	Jego	Wysokość	będzie	towa rzyszył	na szej	grupie	na	pu-
styni.
Mia ła	 na dzieję,	 że	 nie,	 ale	 nie	mogła	 go	 sobie	 przestać	wy-

obra żać	w	powłóczystej	sza cie	na	tle	za chodu	słońca.
‒	Nie	wiem	na	pewno	–	powiedzia ła	Millie	ostrożnie.	 –	 Jego

Wysokość	bywa	na	pustyni	tylko	w	ra zie	absolutnej	konieczno-
ści.
‒	Rozumiem	–	odparła	Isla.
Ale	nie	rozumia ła.
Władca	pustynnego	królestwa	bywa	na	pustyni	tylko	w	ra zie

absolutnej	konieczności?	Jak	więc	doglą da	swojego	rezerwa tu?
Jak	 odwiedza	 podda nych	 w	 odda lonych	 od	 stolicy	 osa dach?
Była	w	tym	ja kaś	ta jemnica	 i	na tychmiast	posta nowiła	dotrzeć
do	jej	sedna.	Na	ra zie	jednak	wsia dła	do	smukłej	czarnej	limu-
zyny.
Millie	 pożegna ła	 się	 i	 za mknęła	 drzwi,	 pozosta wia jąc	 Islę



w	luksusowym	wnętrzu.	Za nim	wsia dła,	mignęły	jej	tylko	śnież-
nobia łe	wieżowce	na	 tle	błękitnego	nieba.	Dopiero	wyglą da jąc
przez	 okno,	 dostrzegła	 bujną	 zieleń	 skwerów.	Wszędzie	 pa no-
wał	idealny	porzą dek,	wszystko	wyda wa ło	się	urzą dzone	celowo
i	mia ła	wra żenie,	że	twórcą	tego	porządku	mógł	być	tylko	Sha -
zim.	Wszystko,	co	robił,	było	hoł dem	dla	zmarłego	bra ta,	czyta -
ła	o	tym,	a	to	doskona łe	mia sto	było	tego	widocznym	dowodem.
Przyszło	jej	na wet	do	głowy,	że	być	może	cał kowicie	pochłonię-
ty	 obowiązka mi,	 nie	ma	 cza su	dla	 siebie	 sa mego.	 Pomimo	bo-
gactwa,	wła dzy	 i	 niewątpliwego	poczucia	humoru	wyda wał	 jej
się	człowiekiem	sa motnym.
Martwiło	ją,	że	myśli	o	nim	coraz	cieplej.	Tutaj	w	ża den	spo-

sób	nie	mogliby	się	spotykać.	Marnowa ła	tylko	czas,	a	wypra wa
była	tak	ważna	dla	jej	przyszłości,	że	nie	mogła	sobie	pozwolić
na	roztargnienie.	Powinna	wybić	sobie	z	głowy	romanse,	ale	nie
mia ła	pojęcia,	jak	zdoła	to	zrealizować.
Kolejny	problem	nie	był	aż	tak	pa lą cy,	ale	dość	istotny.	Kiedy

limuzyna	zwolniła	i	przejecha ła	przez	złoconą	bra mę,	poża łowa -
ła,	 że	nie	ma	na	 sobie	 czegoś	bardziej	 eleganckiego	niż	prak-
tyczny	strój	podróżny.
Pa łac	oka zał	się	tak	wspa nia ły,	że	żadne	z	jej	ubrań	nie	wyda -

wa ło	 się	 tu	 odpowiednie.	 Kremowy	 marmur	 z	 bla doróżowymi
żył ka mi	lśnił	w	promieniach	słońca.	Wieżyczki,	kopuły	i	mina re-
ty	wyglą da ły	bajkowo.	Przez	okno	 limuzyny	widzia ła	 tylko	nie-
wielką	część,	ca łość	musia ła	być	imponują ca.
Kierowca	 za trzymał	 się	u	podnóża	 szerokich	 schodów,	gdzie

czekał	 komitet	 powitalny,	 złożony	 z	 kobiet	 i	 mężczyzn	 w	 po-
wiewnych	sza tach.	Nie	dostrzegła	Sha zima,	ale	kiedy	kierowca
otworzył	 drzwi	 limuzyny,	 zbliżył	 się	do	niej	mężczyzna	ubra ny
na	bia ło,	w	tra dycyjnym	na kryciu	głowy.
‒	 Jego	Wysokość	 wita	 pa nią	 i	 życzy	 przyjemnego	 po bytu.	 –

Pochylił	się	nad	jej	dłonią,	a	ją	na	myśl	o	ogromie	spoczywa ją cej
na	niej	odpowiedzialności	przeszedł	dreszcz.
‒	Proszę	podziękować	Jego	Wysokości	i	przeka zać,	że	jestem

za chwycona	możliwością	pobytu	tutaj.
Ta kie	formalne	wypowiedzi	nie	były	w	jej	stylu,	podobnie	jak

całe	niezwykłe	otoczenie.	Nic	nie	mogło	jej	na	to	wszystko	przy-



gotować.	Była	eskortowa na	przez	stra że	w	zdobionych	drogimi
ka mienia mi	sza tach,	z	sza bla mi	przy	boku,	by	zostać	przedsta -
wioną	 osobistej	 służą cej,	 która	mia ła	 ją	 za prowa dzić	 do	 prze-
zna czonego	dla	niej	aparta mentu.
Splendor	wnętrza	za pierał	dech	w	piersi.	Marmury,	złocenia,

misterne	 intarsje,	wysokie	zdobione	sufity,	gra	 świa teł,	pokoje
wielkości	boisk	futbolowych,	wszystko	dekorowa ne	bezcennymi
dzieła mi	sztuki.	Wewnętrzne	dziedzińce	z	drzewka mi	poma rań-
czowymi	 i	 cieniste	 za kątki,	 peł ne	 śpiewa ją cych	 pta ków.	 To
wszystko	 było	 zupeł nie	 nieprawdopodobne	 i	 przekra cza ło	 jej
najśmielsze	wyobra żenia.	Przy	stworzeniu	 tego	arcydzieła	mu-
sia ły	 pra cować	 niezliczone	 rzesze	 rękodzielników.	 W	 dodatku
wszędzie	pachnia ło	drzewem	sanda łowym	i	przypra wa mi,	wła -
śnie	tak,	jak	to	sobie	wyobra ża ła.
Teraz,	kiedy	była	już	za insta lowa na	w	swoim	peł nym	przepy-

chu	 aparta mencie,	 jej	 główną	 troską	 było	 ubra nie.	 Z	 pomocą
Chrissie	uda ło	się	skompletować	strój	złożony	z	prostego	sza re-
go	kostiumu,	który	nosiła	podczas	pra cy	w	bibliotece,	 i	koron-
kowej	bluzki.	Strój	uzupeł nia ły	pantofle	na	niskim	obca sie.	Wło-
sy	zwią za ła	w	koński	ogon.	Ten	skromny	ubiór	wyda wał	się	od-
powiedni	w	Anglii,	ale	tutaj	wyglą dał	po	prostu	tandetnie.
Jeszcze	bardziej	skrępowa na	się	poczuła,	kiedy	opuściła	bez-

pieczne	 schronienie	 aparta mentu	 w	 towa rzystwie	 kilku	 osób
ubra nych	bardzo	elegancko.	Czuła	się	wśród	nich	jak	brzydkie
ka czątko.
Sta nowczo	na ka za ła	sobie	opa nowa nie.	Przyjecha ła	tu	do	pra -

cy,	nie	szuka ła	luksusu	i	przywilejów.
Towa rzyszą ca	 jej	 grupka	 przysta nęła	 przed	 dużymi,	 podwój-

nymi	drzwia mi	sali,	w	której	mia ła	się	odbyć	ceremonia.	Drzwi
były	 zrobione	 z	 litego	 złota,	 ścia ny	 wewnątrz	 też	 pozła ca ne.
W	dalszym	końcu	stał	złoty	tron,	do	którego	prowa dził	czerwo-
ny	pluszowy	dywan.	Siedział	na	nim	Jego	Wysokość	szejk	Sha -
zim	bin	Kha lifa	al	Q’Aqa bi,	odzia ny	w	czarną	powłóczystą	sza tę.
Jej	 towa rzysze	 cofnęli	 się,	 tręba cze	 za gra li	 fanfa rę,	 a	 Isla

przygotowa ła	się	na	najdłuższy	spa cer	w	swoim	życiu.

Sha zim	wyprostował	się	na	tronie.	Ponowne	spotka nie	z	Islą



zrobiło	na	nim	duże	wra żenie.	Zżera ła	go	 frustra cja,	bo	swoje
drobne	 ka prysy	 zwykł	 za spoka jać	 na tychmiast.	 W	 dodatku
dziewczyna	wyglą da ła	jeszcze	piękniej,	niż	za pa miętał,	a	jej	sto-
nowa ny	 strój	 uznał	 za	 bardzo	 odpowiedni	 na	 tę	 oka zję.	 Jego
projekt	to	poważna	spra wa	i	wyma ga	poważnego	podejścia,	dla -
tego	szczególnie	doceniał	wywa żone	za chowa nie	i	ubiór	Isli.
Szła	ku	niemu,	nie	odrywa jąc	wzroku	od	jego	twa rzy.	Za trzy-

ma ła	się	u	stóp	tronu	i	odetchnęła	głęboko.	Poczuł	zna jomy	za -
pach	 kwia tów	 polnych	 i	 mydła,	 którego	 używa ła	 pod	 pryszni-
cem.	Była	piękna,	była	kimś	wyjątkowym.	Była	Islą.
‒	Gra tula cje	 –	 zwrócił	 się	do	niej	 jako	do	 zwyciężczyni	kon-

kursu.	–	Wszyscy	mamy	na dzieję,	że	wniesiesz	do	na szej	pra cy
nowe	pomysły.
‒	 Niczego	 innego	 nie	 pra gnę	 –	 odparła,	 pa trząc	 mu	 prosto

w	oczy.
‒	Nie	za pomnij	o	na szej	wspólnej	kola cji	–	dodał	pół głosem.
‒	 Słucham?	 –	bąknęła	 tak	 cicho,	 że	nie	 słyszał	 jej	 nikt	poza

nim.
‒	Kola cja	–	powtórzył	tak	samo	cicho.	–	Obieca łaś	mi	to	jesz-

cze	w	Anglii,	pa miętasz?	Twoje	przybycie	na	pustynię	to	dobra
oka zja,	zresztą	teraz	mamy	sporo	do	omówienia,	nie	są dzisz?
Użył	słów,	którymi	uspra wiedliwiła	swoją	odmowę.	W	pierw-

szej	chwili	za szokowa na,	opa nowa ła	się	szybko.
‒	 To	 bardzo	 uprzejmie	 ze	 strony	 Wa szej	 Wysokości	 dać	 mi

szansę	rozmowy	o	rezerwa cie	przyrody	–	powiedzia ła,	skła nia -
jąc	głowę.	–	Wspólna	kola cja	będzie	dla	mnie	wielkim	za szczy-
tem.
Uśmiecha ła	się	 i	spra wia ła	wra żenie	swobodniejszej.	Kola cja

była	nieszkodliwa,	zresztą	są dziła,	że	chodzi	o	za pla nowa ny	na
wieczór	 bankiet,	 na	 którym	mia ło	 być	 obecnych	 jeszcze	wiele
innych	ważnych	osób.	Nie	mogła	wiedzieć,	że	wymyślił	coś	zu-
peł nie	innego.
‒	Dam	ci	znać	–	obiecał.
‒	O	której	się	spotka my?
Zwykle	nie	za da wa no	mu	pytań.	Wyda wał	rozka zy,	które	wy-

konywa no	bez	szemra nia.
‒	O	dziewią tej.



‒	Ale…	bankiet	za czyna	się	o	ósmej	–	za oponowa ła	i	za milkła,
a	on	zoba czył	w	jej	oczach	błysk	zrozumienia.
‒	O	dziewią tej	–	powtórzył.
Tręba cze	odtrą bili	za kończenie	rozmowy.	Panna	Sincla ir	mia -

ła	teraz	wrócić	do	siebie	i	przygotować	się	do	prywatnej	kola cji
z	szejkiem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Wystawne	jedzenie	zosta ło	przygotowa ne	na	balkonie	z	wido-
kiem	 na	 oazę.	 Sha zim	 sam	 wy brał	 kwia ty	 z	 oranżerii	 –	 bia łe
róże,	 drobniejsze	 różowe	 i	 brzoskwiniowe	oraz	 sza firowe	aga -
pantusy	i	różowy	przetacznik.	Barwy	za chodu	słońca.	Cofnął	się
o	krok	i	przez	chwilę	podziwiał	bukiet.	Długi	stół	przykryto	bia -
łym	lnia nym	obrusem.	W	srebrnych	kinkietach	pa liły	się	świece,
drogie	 ka mienie	 połyskiwa ły	w	 świetle	 księżyca.	Mieli	 za siąść
na	poduszkach,	bo	taki	był	w	jego	kra ju	zwyczaj.	Grupa	tra dy-
cyjnych	 muzyków	 przygrywa ła	 z	 pewnej	 odległości,	 do	 wtóru
pustynnym	cyka dom	i	pohukiwa niu	pucha cza.	W	górze	przemy-
ka ły	nietoperze.	Na wet	on,	najmniej	 romantyczny	z	mężczyzn,
musiał	 przyznać,	 że	 sceneria	 spotka nia	 była	 niezwykła.	Nigdy
nie	posta rał	się	aż	tak	dla	nikogo	innego.
‒	Zwyciężczynię	konkursu	 trzeba	ugościć	 jak	najlepiej	 –	po-

wiedział	swojemu	szambela nowi.	–	Każdemu,	kto	przybywa	tu-
taj,	by	pra cować	w	na szym	rezerwa cie,	na leży	się	nieogra niczo-
na	uprzejmość	i	wdzięczność.
‒	Tak	jest,	Wa sza	Wysokość	–	odparł	 jego	starszy	doradca.	–

Jestem	przekona ny,	że	panna	Sincla ir	będzie	bardzo	za dowolo-
na.
Czy	 jednak	 przyjdzie?	 Dla czego	 nie	mia ła by	mieć	wątpliwo-

ści?
Nie	 był	 przecież	 zupeł nie	 szczery	 w	 kwestii	 tej	 kola cji	 dla

dwojga.	No	owszem,	 ten	niezwykły	wieczór	miał	być	poda run-
kiem	od	niego	i	jego	kra ju,	ale	czy	zdobył by	się	na	to	dla	kogoś
innego?	Na	oficjalnym	bankiecie	na wet	nie	tknął	jedzenia,	tylko
wrócił	tutaj,	by	świętować	z	Islą.
I	choć	nie	wątpił,	że	każda	inna	kobieta	z	ra dością	przy jęła by

za proszenie,	obecności	Isli	wca le	nie	był	pewien.
Za miast	na	nowoczesny	zega rek	na	nadgarstku	popa trzył	na

gwiazdy,	księżyc	i	ich	wza jemne	położenie	na	niebie.	Zbyt	długo



stronił	 od	 ludowej	 tra dycji,	 bo	 uznał,	 że	 tamte	 umiejętności
umarły	wraz	z	bra tem	w	noc	tra gedii,	ale	teraz	niebo	znów	sta -
ło	się	dla	niego	najlepszym	cza somierzem.
Dziewią ta	godzina.	Gdzie	była	Isla?

Isla	delektowa ła	się	pachną cą	ką pielą,	korzysta jąc	z	nadspo-
dziewa nej	 porcji	wolnego	 cza su.	 Ką piel	 przygotowa ła	 ta	 sama
uśmiechnięta	służą ca,	która	przyprowa dziła	ją	do	aparta mentu.
Było	tu	wszystko,	o	czym	wcześniej	ma rzyła.	Miękkie,	pucha te
ręczniki	 i	 kryszta łowe	 fla kony	 wypeł nione	 wonnymi	 olejka mi.
Ścia ny	komna ty	ką pielowej	‒	 słowo	„ła zienka”	zupeł nie	 tu	nie
pa sowa ło	‒	były	wyłożone	la zurytem	w	odcieniu	przypomina ją -
cym	nocne	niebo,	a	kurki	połyskiwa ły	srebrzyście	 jak	gwiazdy.
Wszędzie	 płonęły	 dziesiątki	 ma łych	 świeczuszek,	 tworzą cych
prawdziwie	bajkową	scenerię.	Kiedy	wyszła	 z	ką pieli,	 zna la zła
w	sypialni	kilka	szyfonowych	szat	do	wyboru.
‒	 Dobre	 na	 upał	 –	 wyja śniła	 służą ca	 z	 tak	 roz bra ja ją cym

uśmiechem,	że	Isla	nie	potra fiła	odmówić.
‒	Nie	potra fię	wybrać.	Pomożesz	mi?	–	spyta ła,	poma ga jąc	so-

bie	gesta mi.
Mia ła	tylko	jedną	sukienkę,	sza rą,	kupioną	na	rozda nie	dyplo-

mów.	Te	sza ty	połyskiwa ły	wszystkimi	kolora mi	tęczy.
Dziewczyna	 szybko	wybra ła	 dwie,	 jedną	w	 odcieniu	 przy dy-

mionego	różu,	jak	niebo	przed	wschodem	słońca,	drugą	barwy
delikatnego	błękitu,	przyozdobioną	srebrem.
‒	A	 ty?	Którą	byś	wybra ła?	 –	 spyta ła	na dal	nie zdecydowa na

Isla.
Dziewczyna	 uniosła	 błękitną,	 dotyka jąc	 jednocześnie	 ser ca

i	muska jąc	brzuch,	jakby	się	spodziewa ła	dziecka.
Początkowo	 za skoczona	 Isla,	 momentalnie	 zrozumia ła	 prze-

kaz.	Była	na iwna	są dząc,	że	Sha zim	rzeczywiście	będzie	rozma -
wiał	z	nią	o	pra cy.	Najwyraźniej	wszyscy	za uwa żyli,	że	intereso-
wał	się	nią	na	gruncie	prywatnym,	choć	jej	sa mej	wyda wa ło	się
to	niemożliwe.
Służą ca	 za kaszla ła	 dyskretnie	 i	 zerknęła	 zna czą co	 na	 prze -

śliczny	zegar	z	pozła ca nego	brą zu.
Co	robić?	Teraz	było	już	późno	na	ja kikolwiek	ruch.



Sha zim	 spoglą dał	 w	 dal.	 Bezkres	 pustynnej	 pustki	 był	 jak
symbol	jego	życia.	Tak	wła śnie	po	stra cie	bra ta	postrzegał	swo-
ją	 przyszłość.	 Za	 pleca mi	 miał	 stół	 za sta wiony	 sma kołyka mi,
lecz	nie	miał	pewności,	czy	Isla	przy	nim	usią dzie.
W	końcu	usłyszał	jej	lekkie	kroki.
Kiedy	się	odwrócił,	jego	twarz	nie	mogła	nie	zdra dzić,	że	wi-

tał	nie	tylko	zwyciężczynię	konkursu,	która	mogła	tak	wiele	zro-
bić	 dla	 jego	 kra ju,	 ale	 też	 kobietę,	 której	 pra gnął.	Wyglą da ła
tak	pięknie,	że	na	chwilę	za bra kło	mu	głosu.	Spodziewał	się,	że
zoba czy	 ją	 w	 dżinsach	 i	 koszulce	 albo	 w	 sza rym	 kostiumie,
w	którym	go	przywita ła.	Tymcza sem	mia ła	na	 sobie	 cudownej
piękności	sza tę,	długą	do	kostek,	złożoną	z	kilku	warstw	najde-
likatniejszego	 szyfonu,	 fa lują cego	 wokół	 niej	 przy	 każdym	 ru-
chu.	Do	tego	rozpuściła	włosy.	Czy	w	ogóle	zda wa ła	sobie	spra -
wę	ze	swojej	urody?
Chyba	nie,	bo	za chowywa ła	się	tak	na turalnie	jak	zwykle.	Na

widok	 scenerii,	 jaką	 dla	 niej	 stworzył,	 przysta nęła	 w	 niemym
za chwycie.
‒	 Sha zim…	 ‒	 za częła,	 ale	 za bra kło	 jej	 słów.	 –	 Nie	 potra fię

tego	opisać	–	przyzna ła	po	chwili.	–	To	oświetlenie	jest	niezwy-
kłe.	Nie	spodziewa łam	się,	że	jesteś	taki	romantyczny…
‒	Nie	zrobiłem	tego	sam.	–	Wzruszeniem	ra mion	zdeprecjono-

wał	przypisywa ne	mu	za sługi.
‒	Jestem	wam	wszystkim	bardzo	wdzięczna.
Za uwa żył	 już	 jej	 pragma tyzm	 i	 był	 za skoczony	 widocznym

wzruszeniem	i	łza mi	w	ką cikach	oczu.
‒	Przepra szam	–	powiedzia ła.	 –	Ale	nikt	nigdy	nie	zrobił	dla

mnie	czegoś	podobnego	i	chcia ła bym…	‒	Nie	dokończyła	i	od-
wróciła	głowę.
Podszedł	do	niej	i	położył	dłonie	na	jej	ra mionach.
‒	Chcia ła byś,	 żeby	 twoja	mama	mogła	 to	 zoba czyć	 –	powie-

dział	cicho.
‒	Skąd	wiesz?	–	Otarła	łzy	i	spojrza ła	na	niego,	za skoczona.
Potem	 przypomnia ła	 sobie,	 co	 powiedział	 jej	 w	 bibliotece

o	tym,	że	zebrał	na	jej	temat	pewne	informa cje.
‒	No,	ja sne	–	mruknęła,	marszcząc	lekko	brwi.	–	Twoi	ludzie

pewno	dotarli	do	najdrobniejszych	szczegółów.



‒	Musisz	za	nią	tęsknić.
‒	O,	tak	–	przyzna ła.
Nie	była	pewna,	jak	długo	sta li	ra zem	w	milczeniu.	Zupeł nie

bez	sensu	za pra gnęła,	żeby	ją	objął,	i	musia ła	sobie	na ka zać	po-
wstrzyma nie	się	od	pra gnień,	które	nie	mia ły	szans	na	realiza -
cję.	To	mogło	ją	tylko	odda lić	od	najważniejszego	celu.
‒	Usią dziemy?	–	za proponował.
Konkretna	propozycja	przyniosła	jej	ulgę.	Skoro	się	przed	nim

otworzyła,	to	lepiej,	że	jej	nie	współ czuł,	tylko	dzielił	z	nią	smu-
tek.	W	ten	sposób	powsta ła	między	nimi	więź	i	za czyna li	się	co-
raz	lepiej	rozumieć.
‒	Z	przyjemnością	–	odparła,	odwra ca jąc	się.	–	Zgłodnia łam,

a	wszystko	wyglą da	wspa nia le.
‒	Moi	 ludzie	 rzeczywiście	 się	 na pra cowa li	 –	 przyznał.	 –	Nie

możemy	ich	rozcza rować.
W	 końcu	 uda ło	 jej	 się	 odprężyć.	 Usiedli	 obok	 siebie	 na	 po-

duszkach	z	widokiem	na	oazę.	Po	pewnym	cza sie	Isla	zoriento-
wa ła	się,	że	to,	co	uzna ła	za	pustkę,	było	w	istocie	peł ne	życia.
Dostrzegła	pta ki,	nietoperze,	ryby	i	świetliki,	boga ty	świat,	któ-
ry	tylko	czekał	na	zba da nie.
‒	 To	 najpiękniejsze	miejsce,	 ja kie	 kiedykolwiek	widzia łam	 –

powiedzia ła.
Wciąż	trudno	jej	było	uwierzyć,	że	na prawdę	je	kola cję	z	szej-

kiem	w	tak	urokliwym	miejscu.	Pomimo	to	czuła	się	dość	swo-
bodnie.
Mia ła	ra cję,	odkła da jąc	przyjęcie	za proszenia	do	chwili,	kiedy

rzeczywiście	będą	mieli	wspólny	temat	do	rozmowy.	Dowiedzia -
ła	się	dużo	na	temat	Q’Aqa bi	i	potra fiła	sprowokować	go	do	za -
głębienia	się	w	szczegóły,	o	których	nie	myślał	przez	lata.	Wiele
z	nich	pra gnął	kiedyś	wyma zać	z	pa mięci	i	teraz	mógł	się	tylko
cieszyć,	że	mu	o	nich	przypomnia ła.
‒	Ma rzę,	żebyś	mi	poka zał	pustynię	–	powiedzia ła.	–	Chcę	ją

zoba czyć	twoimi	ocza mi…
Nie	kryła	za pa łu	i	na dziei,	ale	usłysza ła	tylko	szorstkie:
‒	Nie.
Słysząc	tę	ostrą	odpowiedź,	wzdrygnęła	się	lekko.
Poprosiła	o	jedyne,	czego	nie	mógł	jej	dać.



‒	Mam	świetnych	 strażników,	najlepszych	w	swoim	 fa chu.	 –
Próbował	zła godzić	odmowę.	–	Poka żą	ci	wszystko,	co	powinnaś
zoba czyć.
Potrzebowa ła	 kilku	minut,	 by	 przetra wić	 te	 słowa,	wyraźnie

zbita	z	 tropu	 i	za kłopota na	zmia ną	 jego	za chowa nia.	Kiedy	się
odezwa ła,	też	już	była	inna.	Powścią gliwa	tak,	że	za chcia ło	mu
się	wyć.	Nie	chciał	od	niej	powścią gliwości.	Pra gnął	szczerości
i	tej	swobody	w	obcowa niu	z	nim,	jaką	prezentowa ła	wcześniej.
‒	Bardzo	przepra szam,	Wa sza	Wysokość,	rozumiem,	że	wład-

ca	ma	ważniejsze	spra wy	niż	oprowa dza nie	mnie	po	pustyni.
Nie	mogła	być	dalsza	od	prawdy.	Czy	mógł	mieć	coś	ważniej-

szego	niż	projekt,	który	tak	wiele	zna czył	dla	jego	bra ta?	Wyna -
jął	 najtęższe	 mózgi,	 najlepszych	 strażników	 i	 profesjonalny
sprzęt.	Pienią dze	nie	sta nowiły	problemu	i	nie	szczędził	wysił -
ku,	by	wszystko	jak	najlepiej	przygotować.	Przez	lata	rozwa żał
z	grupą	ekspertów	każdy	detal	projektu.
Może	 jednak	powinien	wrócić	na	pustynię?	Ta	niezwykła	ko-

bieta	wypunktowa ła	jedyną	wadę	jego	pla nu.	Przekona ła	go,	że
bez	wodza	każda	akcja	jest	ska za na	na	klęskę.
‒	Wyposa żenie	 potrzebne	 do	wypra wy	 na	 pustynię	 zosta nie

dostarczone	do	twojego	aparta mentu.	Będę	czekał	 jutro	o	świ-
cie.	–	Z	tym	wyszedł,	zosta wia jąc	ją	pogrą żoną	w	głębokim	zdu-
mieniu.

Po	 bezsennej	 nocy,	 peł nej	 wątpliwości,	 czy	 go	 nie	 obra ziła,
Isla	 wsta ła	 przed	 świtem.	 Była	 podekscytowa na	 perspektywą
wspólnego	 wypa du	 na	 pustynię,	 ale	 też	 peł na	 obaw.	 Cała	 jej
wiedza	pochodziła	z	ksią żek.	Czy	potra fi	sprostać	rzeczywisto-
ści?
Sha zim	nie	dodał	 jej	otuchy.	Kiedy	spotka ła	się	z	nim	u	stóp

pa ła cowych	schodów,	był	ponury	jak	chmura	gra dowa	i	tak	da -
leki,	że	nieomal	nieobecny.	Coś	musia ło	nim	wstrzą snąć.	Czy	to
jej	wina?	Ubra ny	w	dżinsy,	T-shirt	i	czapkę	z	daszkiem	nie	wy-
glą dał	 na	 człowieka	 pustyni.	 Jednak	 wygląd	 bywał	 zwodniczy,
a	z	tego	co	o	nim	czyta ła,	był	twardy	jak	stal.
Wyjecha li	windą	na	dach	pa ła cu,	gdzie	czekał	już	czarny	heli-

kopter.	 Isla	nigdy	wcześniej	nie	 la ta ła	helikopterem,	więc	bar-



dzo	się	denerwowa ła	 i	 tylko	fakt,	że	Sha zim	sam	go	pilotował,
skłonił	ją	do	wejścia	na	pokład.
Dosta ła	kask	z	mikrofonem,	a	on	sprawdził	przyrzą dy	i	poro-

zumiał	się	z	kontrolą	ruchu.	Siedząc	obok	niego,	mogła	wszyst-
ko	obserwować	i	w	końcu	zdoła ła	się	odprężyć	i	za cząć	się	cie-
szyć	nie	tylko	widokiem	kra jobra zu,	ale	i	siedzą cego	obok	męż-
czyzny,	 promieniują cego	 siłą	 i	 spokojem.	 Na	 widok	 smukłych,
ale	mocnych	 dłoni,	 znów	 za pra gnęła	 zna leźć	 się	 w	 jego	 obję-
ciach.	Chcia ła	go	poznać,	dowiedzieć	 się,	 co	go	cieszy,	 smuci,
przypra wia	 o	 uśmiech.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 czuła	 się	 tak
w	obecności	żadnego	mężczyzny	i	na wet	nie	przypuszcza ła,	że
może	tak	być.	Mia ła	swoje	fanta zje,	ale	nigdy	nie	są dziła,	że	się
speł nią.

Obecność	 Isli	 dzia ła ła	 na	 niego	 koją co.	 Bez	 niej	 ra czej	 nie
zdobył by	się	na	tę	wypra wę.	Jednak	ze	względu	na	bra ta	powi-
nien	 wykorzystać	 w	 projekcie	 jej	 nowe	 pomysły.	 Dla tego	 się
zdecydował	 i	 teraz	 tęsknił	 już	 za	 chwilą,	 kiedy	 znów	 poczuje
pod	stopa mi	pia sek	pustyni.	Chciał,	żeby	Isla	towa rzyszyła	mu
na	pustyni	nieza leżnie	od	 tego,	 czy	kiedyś	 tra fi	do	 jego	 łóżka.
Była	 lojalna,	twarda,	wyda wa ło	się,	że	nic	nie	 jest	 jej	w	sta nie
zniechęcić	i	za wsze	robiła	to,	co	uwa ża ła	za	słuszne.
Uśmiechnął	 się	 lekko.	Lubił	w	niej	 to,	 że	wciąż	 sta wia ła	mu

wyzwa nia.
Spojrzał	 na	 nią,	 a	 ona	 odpowiedzia ła	 mu	 ostrożnym	 uśmie-

chem,	 ale	 wyczuwał	 jej	 podekscytowa nie.	 Odwiedzenie	 rezer-
wa tu	 było	 jej	 ma rzeniem.	 Sprawdził	 pulpit	 kontrolny	 i	 zgłosił
gotowość	do	lą dowa nia.
‒	Och!	–	wykrzyknęła,	kiedy	zniżył	lot.	–	Lą dujemy?
‒	Tak.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Isla	kocha ła	na turę,	pocią ga ły	ją	nowe	doświadczenia	i	przy-
gody.	W	młodości	był	do	niej	bardzo	podobny.	Za ledwie	wylą do-
wa li,	poprosiła	o	możliwość	zwiedzenia	kliniki.	Jeep	już	na	nich
czekał,	więc	od	razu	ją	tam	za wiózł.	Ledwo	wyłą czył	silnik,	wło-
żyła	ka pelusz	i	dzielnie	sta wiła	czoło	pustynnemu	słońcu.	Przy-
najmniej	 raz	 to	 nie	 on	 sta nowił	 główną	 atrakcję,	 co	 było	 cał -
kiem	 nowym	 doświadczeniem.	 Nie	 potrzebował	 jej	 przed sta -
wiać,	bo	zrobiła	to	sama,	po	czym	na tychmiast	za ka sa ła	ręka wy
i	za bra ła	się	do	pra cy.
Trzy	godziny	później	wciąż	tam	była	i	pra cowa ła	ra mię	w	ra -

mię	z	jego	strażnika mi.	Wiedział,	że	podziwia ją	jej	wpra wę.	On
sam	 poma gał	 w	 za grodzie	 dla	 zwierząt	 oczekują cych	 na	 wy-
puszczenie	 do	 rezerwa tu.	 Wszyscy	 jego	 strażnicy	 byli	 silni
i	przystojni	 i	 kiedy	obserwował,	 jak	pożera ją	 ją	wzrokiem,	 tak
jak	bywalcy	londyńskiego	klubu,	ogarnęła	go	za zdrość.	Ona	jed-
nak	traktowa ła	wszystkich	z	taką	samą	na turalnością	 jak	 jego.
Najwyraźniej	to,	kim	był,	nie	robiło	na	niej	wra żenia.
Z	 uśmiechem	 pomyślał	 o	 niej	 jako	 o	 kobiecie	 wojowniczce.

Szczerze	 podziwiał	 jej	 odwa gę	 i	 determina cję	 w	 poma ga niu
tym,	których	kocha ła.	W	klubie	dowiedział	się	od	menedżera,	że
Isla	zdecydowa ła	się	na	występ	w	ostatniej	chwili,	żeby	za stą pić
koleżankę,	i	spra wiła	się	tak	dobrze,	że	chciał	za proponować	jej
sta łą	pra cę.	Jednak	pod	sta lową	powłoką	wyczuwał	w	niej	dużą
wrażliwość.	Nie	wiedział,	 ja kie	 jest	 jej	źródło,	ale	nie	zniósł by,
gdyby	chciał	ją	wykorzystać	inny	mężczyzna.
‒	Wa sza	Wysokość?	Wszystko	w	porządku?
Dopiero	to	pyta nie	uświa domiło	mu,	 jak	ponurą	musiał	mieć

minę,	i	szybko	posta rał	się	przestać	o	niej	myśleć.	Pokiwał	gło -
wą	 i	nie	odzywał	 się,	 kiedy	przechodzili	 koło	miejsca,	 którego
unikał	przez	tak	wiele	lat.	Urwisko,	na	którym	jego	życie	odmie-
niło	się	na	za wsze,	sta nowiło	część	rezerwa tu,	a	wła ściwie	sta -



nowiło	jego	serce.	Już	nie	będzie	go	mógł	unikać.
Ma gia	 pustyni	 już	 za częła	 na	 niego	 dzia łać.	 Czy	 Isla	 będzie

potra fiła	jej	się	oprzeć?	Z	dreszczem	niepewności	czekał	na	od-
powiedź.

Pierwsze	 doświadczenie	 na	 pustyni	 nie	 rozcza rowa ło	 jej	 ani
trochę.	 Pa łac	 był	 wspa nia ły	 i	 z	 ra dością	 podziwia ła	 cudowne
dzieła	sztuki,	ale	sercem	i	duszą	na leża ła	do	tego	dzikiego	i	nie-
bezpiecznego	miejsca.	Żadne	wyobra żenia	nie	mogły	przygoto-
wać	jej	na	to,	co	zo ba czyła	teraz.	Na	widok	niezmierzonego	błę-
kitu	nieba	rozcią ga ją cego	się	nad	oceanem	pia sku	poczuła	 się
nic	niezna czą cą	drobiną.	Spodoba ła	jej	się	klinika,	ludzie	i	zwie-
rzęta,	 doskona le	 się	 tam	 za adaptowa ła	 i	 nigdy	 nie	 czuła	 się
szczęśliwsza.
Zosta ła	 dużo	 dłużej	 niż	wszyscy	 inni	 i	 kiedy	wyszła,	 był	 już

zmierzch.	 Za chodzą ce	 słońce	 poma lowa ło	 niebo	 w	 niezwykłe
barwy	i	przez	chwilę	sta ła,	dziękując	Bogu	za	możliwość	pobytu
w	 tak	 cudownym	 miejscu.	 Purpura,	 gra fit,	 róż	 i	 akwa ma ryna
tworzyły	 niezwykły	 wzór,	 na peł nia jąc	 ją	 poczuciem	 szczęścia
i	przyna leżności.	Wycią gnęła	ra miona	do	nieba	 i	strzą snęła	 je,
rozluźnia jąc	 mięśnie.	 Po	 długim	 okresie	 koncentra cji	 bardzo
tego	 potrzebowa ła.	 Uświa domiła	 sobie,	 że	 do	 peł ni	 szczęścia
bra kuje	jej	tylko	Sha zima,	ale	wątpiła,	by	zna lazł	dla	niej	czas.
Asystenci	wspomnieli,	że	za brał	część	strażników	w	głąb	pusty-
ni,	gdzie	mieli	obserwować	wypuszcza nie	kolejnych	zwierząt.
Jak	 zwykle	 wyobra ziła	 go	 sobie	 w	 niezwykle	 romantycznym

otoczeniu.	Ubra ny	w	powłóczystą	sza tę,	miał	siedzieć	na	ogni-
stym	ogierze,	wspina ją cym	się	na	tle	ciemnieją cego	nieba.
Kiedy	się	w	końcu	poja wił,	siedział	w	otwartym	jeepie,	ubra ny

w	 te	 same	 dżinsy	 i	 T-shirt,	 w	 których	 widzia ła	 go	 wcze śniej.
Prowa dził,	a	grupa	jego	strażników	wyglą da ła	na	zmęczonych,
ale	za dowolonych.	On	sam	spra wiał	wra żenie	dużo	bardziej	oży-
wionego	niż	kiedykolwiek.	Kiedy	jego	towa rzysze	rozeszli	się	do
swoich	za jęć,	na tychmiast	do	niej	podszedł.
‒	No	i	co?	–	skwitował	jej	zdeprymowa ną	minę.	–	Pewnie	wy-

obra ża łaś	sobie	szejka	w	powiewnej	sza cie	i	turba nie,	ja dą cego
konno	w	rozedrga nym	od	upa łu	powietrzu?



‒	 To	 chyba	 oczywiste	 –	 przyzna ła	 ze	 swoją	 zwykłą	 szczero-
ścią.
Podoba ło	 jej	 się	 to	 jego	 nowe,	 swobodne	 za chowa nie	 i	 nie

chcia ła	niczego	zepsuć.
‒	Jak	wyglą dam?	–	za pytał	ze	śmiechem.
‒	Cał kiem	nieźle	–	odparła,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Szkoda

tylko	tego	ogiera.
‒	Tylko	nieźle?	–	droczył	się	z	nią.
Wra ca li	do	kliniki	i	czuła	jego	ciepło,	kiedy	tak	kroczyli	obok

siebie.
‒	Witaj	ponownie	w	Q’Aqa bi	–	powiedział,	otwiera jąc	drzwi.	–

Mam	na dzieję,	że	pierwszy	dzień	pra cy	poszedł	dobrze?
‒	Nie	mogła bym	pra gnąć	więcej	–	odpowiedzia ła	z	uczuciem.
Wzruszenie	ścisnęło	ją	za	gardło,	kiedy	pozdrowił	ją	w	tra dy-

cyjny	sposób,	dotyka jąc	kolejno	swojego	czoła,	warg	i	serca.
‒	Mam	na dzieję,	że	będziesz	tu	bardzo	szczęśliwa,	Islo	Sinc-

la ir.
Pierwszy	 raz	 mia ła	 ochotę	 przed	 nim	 dygnąć,	 ale	 odpowie-

dzia ła	tylko:
‒	Dziękuję,	Wa sza	Wysokość.
‒	Sha zim	–	popra wił,	nie	spuszcza jąc	z	niej	wzroku.
‒	Sha zim	–	powtórzyła	miękko.
Jego	oczy	wyda ły	jej	się	głębokie	i	ciemne	jak	ocean.
Już	wcześniej	 jej	 się	podobał,	 ale	 tu,	na	pustyni,	pocią gał	 ją

jeszcze	mocniej.	Wyda wał	się	bardziej	pierwotny,	a	jego	potęga
nieza przeczalna	w	kra ju,	gdzie	siła	fizyczna	i	zrozumienie	na tu-
ry	mogły	ura tować	życie.
Ona	sama	nie	znała	pustyni,	ale	wierzyła	w	swoje	umiejętno-

ści	i	zdrowy	rozsą dek	i	była	szczęśliwa,	że	może	się	przyczynić
do	realiza cji	tego	wspa nia łego	projektu.
‒	No,	dobrze	–	powiedzia ła,	kiedy	weszli	do	środka.	–	Co	te-

raz?	Wra ca my	do	pa ła cu?
‒	Jeszcze	nie.
W	głowie	na tychmiast	 rozdzwonił	 jej	 się	dzwonek	alarmowy,

ale	on	mówił	da lej.
‒	 Teraz	 odpoczniemy,	 popływa my,	 poświętujemy.	 W	 osa dzie

nieda leko	odkryto	podziemne	źródło	i	odbędzie	się	uroczystość.



Wybierzemy	się	tam,	poznasz	ludzi,	dla	których	będziesz	pra co-
wać.	To	ich	ziemia,	my	im	tylko	służymy.	Powinnaś	ich	poznać.
‒	Oczywiście.
Bardzo	 chętnie	 pozna	 tutejszych	 mieszkańców.	 Choć	 myśl

o	wypra wie	w	jego	towa rzystwie	w	głąb	dziczy	była	trochę	nie-
pokoją ca.

‒	Och,	nie,	nie	jeżdżę	konno	–	za protestowa ła,	kiedy	oka za ło
się,	że	czeka ją	na	nich	dwa	osiodła ne	wierzchowce.
‒	Musisz	 –	na legał	Sha zim.	 –	To	najszybszy	sposób	dosta nia

się	do	osa dy.
Na gle	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 perspektywa	 konnej	 wycieczki

w	jego	towa rzystwie	jest	bardzo	kuszą ca.
‒	 Potrzebujesz	 bardziej	 od powiedniego	 na krycia	 głowy.	 –

Marszcząc	brwi,	pa trzył	na	jej	ka pelusz.
Za nim	zdą żyła	za protestować,	owinął	 jej	głowę	 i	szyję	długą

szarfą.
‒	Żadnych	wymówek	–	za komenderował.	–	Wsia daj.
Dam	 sobie	 radę,	 pomyśla ła,	 rzuca jąc	 podejrzliwe	 spojrzenie

koniowi,	który	popa trzył	na	nią	tak	samo	podejrzliwie.	A	prze-
cież	kocha ła	zwierzęta.	Uwielbia ła	im	poma gać,	kiedy	chorowa -
ły,	i	widzieć,	jak	wra ca ją	do	zdrowia,	ale	czy	mogła	się	porwać,
ona,	która	nigdy	w	życiu	nie	jeździła	konno,	na	wypra wę	przez
pustynię	u	boku	za pewne	świetnego	jeźdźca?
‒	Na	co	czekasz?
Odetchnęła	głęboko,	kiedy	dotknął	jej	swoją	dużą,	ciepłą	dło-

nią,	 ale	 chciał	 jej	 tylko	poka zać,	 jak	 się	 trzyma	wodze.	Drugą
ręką	skierował	jej	dłoń	na	łęk	siodła.
‒	Oprzyj	mi	stopę	na	ręku	–	poinstruował.	–	Podniosę	cię	i	de-

likatnie	usią dziesz	w	siodle.
Czuła	 się	 niepewnie	 i	 koń	 o	 tym	 wiedział.	 Jednak	 ja koś	 się

uda ło	i	była	teraz	wysoko	nad	ziemią.
‒	To	się	nie	uda	–	pisnęła.	–	On	wie,	że	się	denerwuję.
‒	W	ta kim	ra zie	będziemy	musieli	pojechać	ra zem.
Wystarczył	 jej	 rzut	 oka	 na	 jego	 potężnego	 wierzchowca,	 by

zmieniła	zda nie.
‒	Dam	sobie	radę.



‒	Lepiej	nie…
Jedną	ręką	podniósł	 ją	z	siodła	i	posa dził	przed	sobą.	Na wet

nie	zdą żyła	za protestować.	Koń	ruszył	na tychmiast	i	było	już	za
późno.	Siedzia ła	mocno	przyciśnięta	do	Sha zima	i	porusza li	się
jak	jedno	cia ło.	Czuła	niemal	każdy	mięsień	jego	potężnego	cia -
ła.
Był	szejkiem,	władcą	tego	kra ju,	a	ona	dla	niego	pra cowa ła.

To	nie	był	 romans.	Nie	było	na miotów,	oazy,	miękkich	poduch
ani	mosiężnych	lamp,	rzuca ją cych	ła godne	świa tło.	Tylko	ciężka
pra ca	i	ra dość,	jaką	jej	za wsze	da wa ło	poma ga nie	zwierzętom.
Nie	wolno	jej	o	tym	za pominać.	Nie	była	tu	po	to,	by	stra cić	gło-
wę	i	serce	dla	szejka!
‒	Nie	 rozumiem,	dla czego	nie	na uczyłaś	 się	 jeździć	konno	–

powiedział,	pobudza jąc	potężne	zwierzę	do	ga lopu.
Minęła	dobra	chwila,	za nim	zdoła ła	odpowiedzieć.	Była	prze-

stra szona,	 kto	 by	 nie	 był?	 Siedzia ła	 na	 grzbiecie	 ogromnego
zwierzęcia,	w	ra mionach	wszechwładnego	mężczyzny.
‒	Po	co	mia ła bym	się	uczyć?	–	odparła	w	końcu	przez	ściśnię-

te	gardło.	–	Ty	żyjesz	w	zupeł nie	innym	świecie.	Jeździsz	konno
z	 konieczności,	 tak	 jak	 ja	 autobusem.	 Ma rzyłam	 o	 tym	 jako
dziecko,	ale	nie	przyszło	mi	do	głowy,	że	to	się	będzie	odbywać
w	ta kich	okolicznościach.
‒	 Rozluźnij	 się	 –	 za proponował	 z	 śmiechem.	 –	 Będzie	 ci	 ła -

twiej.
Niby	jak	mia ła by	to	zrobić?
Znów	musia ła	sobie	przypomnieć,	że	on	jest	tu	władcą,	a	ona

tylko	szeregowym	pra cownikiem.	Kiedy	jej	czas	w	Q’Aqa bi	do-
biegnie	 końca,	 zwyczajnie	 wróci	 do	 domu.	 Nie	 było	 się	 nad
czym	za sta na wiać.

Powinien	był	zosta wić	Islę	w	towa rzystwie	swoich	strażników,
bo	 ta	 przejażdżka	 spra wia ła	 mu	 sta nowczo	 za	 dużą	 przyjem-
ność.	Na gle	za pra gnął,	by	dzieliła	z	nim	i	jego	na rodem	ra dosne
chwile,	chciał	 jej	pomóc	zrozumieć	kraj,	w	którym	przyszło	 jej
pra cować.
Przytrzymał	jej	rękę,	kiedy	chcia ła	zebrać	włosy	i	z	powrotem

je	zwią zać.	Szarfa	się	rozwinęła	i	bała	się,	że	jej	włosy	ła skoczą



go	w	 twarz.	Ale	widok	 tych	wspa nia łych	 splotów	 spra wiał	mu
ogromną	 ra dość.	Miał	 ochotę	odgarnąć	 je	na	bok	 i	 poca łować
odsłonięty	kark.

Isla	pierwsza	za uwa żyła	świa teł ka	osa dy	drżą ce	w	ciemności.
‒	Och,	Sha zim!	–	wykrzyknęła	z	entuzja zmem.	–	Ja kie	to	pięk-

ne!
Cała	ona,	pomyślał.	Błysk	ra dości	na	 jej	 twa rzy	 jeszcze	pod-

kreślał	jej	niewinność.
‒	I	jest	tam	oaza?	–	spyta ła	z	na dzieją.
‒	 Oczywiście.	 Osa dę	 można	 za łożyć	 tylko	 tam,	 gdzie	 jest

woda.
‒	To	dla tego	jest	ich	tak	mało.
Jej	za chwyt	wzruszył	go.	Dla czego	wcześniej	 tego	w	niej	nie

za uwa żył?	Pa trząc	na	ota cza ją cy	świat	jej	ocza mi,	czuł	się,	jak-
by	go	widział	po	raz	pierwszy.
‒	Popatrz.	–	Wska za ła	oazę.	–	Woda	jest	taka	gładka,	wyglą da

jak	jedwabny	welon,	utka ny	ze	świa tła	księżyca.
Uśmiechnął	się	na	ten	romantyczny	opis,	ale	szybko	wrócił	do

spraw	praktycznych.
‒	Włóż	szarfę	–	pora dził.	–	Wieje	coraz	mocniej	i	pył	poskleja

ci	włosy.
‒	Dziękuję	ci	–	powiedzia ła,	kiedy	jej	pomógł	ułożyć	fał dy	tka -

niny.
Jej	włos	musnął	jego	skórę	jak	najdelikatniejsza	pieszczota.

Pod	dotykiem	jego	dłoni	drgnęła,	ale	mia ła	na dzieję,	że	tego
nie	za uwa żył.	Nie	chcia ła	zrobić	niczego,	co	mógł by	mylnie	zin-
terpretować	 albo	 co	mogłoby	 za grozić	 ich	 profesjonalnej	 rela -
cji.	Niczego,	co	zepsułoby	tę	ba jeczną	noc.
‒	Ludzie	przybyli	tu	na prawdę	z	da leka	–	wyja śnił,	rozpra sza -

jąc	jej	dręczą ce	rozwa ża nia.
Teraz	widzia ła,	jak	wiele	było	ognisk,	rozpra sza ją cych	swoim

bla skiem	 mrok	 nocy.	 I	 choć	 trochę	 się	 oba wia ła	 spotka nia
z	 ludźmi,	 to	 nie	 te	 oba wy,	 tylko	 ciepły	 oddech	 mężczyzny	 na
karku	przypra wił	ją	o	dreszcz.
‒	Zmarzłaś?	–	spytał	z	troską.



‒	 Jestem	podekscytowa na	 –	 odparła	 zgodnie	 z	prawdą.	 –	To
wszystko	jest	dla	mnie	zupeł nie	nowe.
‒	Nie	oba wiaj	się.	Ze	mną	jesteś	zupeł nie	bezpieczna	–	uspo-

ka jał.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 dla	 kobiety,	 która	 tak	 mało	 wiedzia ła

o	 miłości,	 był	 rzeczywiście	 bezpieczną	 przysta nią,	 czy	 ra czej
niebezpiecznym	przezna czeniem.
I	czy	na prawdę	chodziło	o	miłość?	Ra czej	seks,	popra wiła	się

w	myślach.	O	seksie	nie	widzia ła	pra wie	nic.	On	na tomiast	mu-
siał	o	nim	wiedzieć	wszystko.
Czy	więc	na prawdę	była	z	nim	bezpieczna?
Z	cza sem	się	tego	dowie.
‒	 Cieszę	 się	 ze	 względu	 na	 ciebie	 i	 mieszkańców	 Q’Aqa bi.

Zda ję	sobie	spra wę,	czym	jest	dla	was	wszystkich	odkrycie	no-
wego	źródła.
Wia domość	o	odkryciu	rozniosła	się	po	okolicy	i	osa dę	ota cza -

ło	morze	na miotów.	Wszę dzie	rozbrzmiewa ły	śmiechy,	rozmowy
i	muzyka.
‒	Ma rzysz?	–	spytał	Sha zim,	kiedy	oparła	się	o	niego	mocniej.
Błyska wicznie	odsunęła	się	i	usia dła	prosto.
‒	Skąd,	jestem	bardzo	praktyczną	osobą.	Chyba	już	to	za uwa -

żyłeś.
‒	A	powinienem?	Przecież	 to	nie	 jest	 równoznaczne	 z	 za ka -

zem	ma rzeń.	–	Za milkł	na	chwilę,	a	potem	poprosił	niespodzie-
wa nie:	–	Opowiedz	mi	o	swoim	dzieciństwie.
‒	Myśla łam,	że	wiesz	o	mnie	wszystko.
‒	Tylko	na gie	fak ty.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Rutynowo	dosta -

ję	informa cje	o	każdym,	kto	sta je	na	mojej	drodze.
Czyli	 wiedział	 stosunkowo	 niewiele,	 co	 przyniosło	 jej	 ulgę.

Nie	chcia ła	wra cać	do	dawnych	cza sów,	więc	milcza ła,	podczas
gdy	koń	pokonywał	drogę	przez	wydmy.
‒	Każda	osobista	historia	to	coś	ponad	chłodny	ra port	–	ode-

zwał	się,	kiedy	wyjecha li	na	twardy	grunt.	–	Chciał bym	poznać
twoją.
‒	Ja	o	tobie	nie	wiem	w	ogóle	nic	–	za uwa żyła.
Tym	 ra zem	 chyba	 posunęła	 się	 za	 da leko,	 bo	 jej	 towa rzysz

wyraźnie	się	usztywnił.	Nie	powinna	go	wypytywać.	Widocznie



nie	dla	niej	jednej	przeszłość	była	bolesna.
‒	 Byłam	 jedynaczką	 i	wyjątkowo	poważnym	dzieckiem	 –	 za -

częła.	 –	 Dużo	 czyta łam.	 Mia łam	 bardzo	 bujną	 wyobraźnię.
Wciąż	 mam.	 Podobno	 jedyna cy	 potra fią	 sobie	 wyobra zić	 to
wszystko,	co	inne	dzieci	przeżywa ją	z	rodzeństwem…
‒	A	co	z	twoim	ojcem?	Nigdy	o	nim	nie	wspominasz.
‒	 Ledwo	 go	 pa miętam.	 –	 Pospiesznie	 odsunęła	 od	 siebie

wspomnienie	bicia	i	krzyków	mamy.	–	Odszedł	od	nas,	kiedy	by-
łam	mała,	 i	mama	się	 już	nigdy	z	nikim	nie	zwią za ła.	–	Wola ła
nie	wspominać,	 że	 ojca	 za bra ła	 policja	 i	 tra fił	 do	więzienia	 za
na pa stowa nie	jeszcze	kilku	innych	kobiet.
‒	A	potem,	już	kiedy	studiowa łaś,	twoja	mama	za chorowa ła.
‒	 Za chorowa ła	 wcześniej,	 ale	 kiedy	 wyjecha łam,	 bardzo	 jej

się	pogorszyło.
‒	I	wróciłaś.
‒	Tak.	Przerwa łam	studia.
‒	Chociaż	tak	dużo	dla	ciebie	zna czyły.
‒	Nic	nie	mogło	być	ważniejsze	od	mamy.
Jej	oczy	za mgliły	się	na	moment.	Niektórzy	uwa ża li,	że	choro-

ba	matki	i	jej	przedwczesna	śmierć	były	skutkiem	okrucieństwa
ojca	 Isli.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	o	 tym	myśla ła,	 ża łowa ła,	 że
nie	mogła	wziąć	na	siebie	jego	prześla dowań.
Sha zim	czekał,	aż	będzie	gotowa	kontynuować.
‒	 Przykro	mi,	 że	 ten	powrót	do	przeszłości	 spra wia	 ci	 ból	 –

powiedział	współ czują co,	ale	i	tak	ura ził	nieza gojoną	ranę.
‒	Dla czego?	–	Jej	głos	brzmiał	defensywnie.
‒	 Chciał bym,	 żeby	 moim	 współ pra cownikom	 dzia ło	 się	 do-

brze.	Czy	to	dziwne?
‒	Nie	–	przyzna ła.
Sama	powinna	ra dzić	sobie	z	emocja mi.	Skąd	miał	wiedzieć,

że	jej	rany	sięga ły	tak	głęboko?
‒	Mama	chorowa ła	przez	większą	część	mojego	dzieciństwa.

Kiedy	dora sta łam,	choroba	się	pogłębiła.
‒	 I	 sama	 się	 nią	 opiekowa łaś.	 Zrezygnowa łaś	 na wet	 ze	 stu-

diów.
‒	Byłam	szczęśliwa,	że	mogę	być	przy	niej.	Bardzo	ją	kocha -

łam.



Ulżyło	 jej,	 kiedy	 nie	 oka zał	 współ czucia,	 tylko	 milczą ce
wsparcie.
‒	To	był	trudny	czas	–	przyzna ła.
‒	Ale	pozbiera łaś	się	i	wróciłaś	na	studia.
‒	To	było	najgorętsze	pra gnienie	mojej	mamy.	Bardzo	 jej	na

tym	za leża ło.
‒	Musia ła	być	wspa nia łą	osobą.
‒	Tak.
‒	Przypuszczam,	że	była	z	ciebie	bardzo	dumna.
‒	Dziękuję	ci.
Przez	chwilę	jecha li	w	milczeniu,	a	potem	powiedział.
‒	Podobno	dora sta łaś	w	rezydencji.
‒	Niezupeł nie.	To	było	zimne,	nieprzyja zne	miejsce.	Cał kiem

inne	niż	ta	osa da	–	doda ła,	bo	już	otoczyły	ich	ciepło	i	muzyka.
Wystarczyło	pomyśleć	o	 tamtych	ponurych	 la tach,	by	zyskać

pewność,	że	proste	tutejsze	życie	jest	dużo	lepsze.
‒	 Moja	 mama	 pra cowa ła	 tam	 jako	 kucharka	 –	 wyja śniła.	 –

Pewno	o	tym	słysza łeś.
‒	Dobrze	jest	spojrzeć	na	spra wy	z	twojego	punktu	widzenia.
Ogier	szedł	teraz	stępa,	a	wodze	zwisa ły	luźno,	jak	gdyby	jeź-

dziec	chciał	dać	sobie	czas	na	słucha nie	jej	historii.
‒	Wiem	tylko	tyle,	że	wychowywa łaś	się	na	terenie	szkockiej

posia dłości	rodziny,	by	na zwać	rzecz	ła godnie,	ekscentryków.	–
Wzruszył	ra miona mi.	–	To	może	być	interesują ce.
‒	To	byli	źli	ludzie	–	powiedzia ła	szczerze.	–	Wyda wa li	narko-

tykowe	przyjęcia,	pewnie	o	 tym	słysza łeś.	Nie	przejmowa li	 się
opinia mi	na	swój	 temat	ani	 służbą.	Moja	mama	 trwa ła	 tam	ze
źle	pojętej	lojalności,	a	mieszka łyśmy	w	ma łym	domku	na	tere-
nie	posia dłości.
‒	I	w	końcu	musia łyście	wyjechać.	Nie	rozumiem	dla czego.
Milcza ła	 przez	 chwilę,	 za sta na wia jąc	 się	 nad	 odpowiedzią.

Objął	ją	mocniej,	próbując	dodać	odwa gi.
‒	Wyjecha łyśmy,	kiedy	mama	nie	mia ła	już	sił	do	pra cy	–	po-

wiedzia ła	w	końcu.	–	Zosta łyśmy	do	tego	zmuszone.
‒	Zmuszone?
‒	Kiedy	mama	przesta ła	pra cować,	nie	było	 już	 tam	dla	nas

miejsca.



‒	 To	wtedy	 przeprowa dziłyście	 się	 tam,	 gdzie	mieszkasz	 do
dziś?
‒	Tak.
Nie	chcia ła	o	tym	mówić,	bo	wspomnienie	matki,	pozba wionej

wła snego	 kąta,	 kiedy	 najbardziej	 go	 pra gnęła,	 było	 zbyt	 przy-
kre.
Ale	Sha zim	wypytywał	ją	da lej.
‒	W	jednym	pokoju	musia ło	wam	być	cia sno.
‒	Przynajmniej	byłyśmy	bezpieczne	i	nikt	nie	mógł	nas	stam-

tąd	wyrzucić.
Nie	wątpił,	że	to	za sługa	Isli.	To	ona	stworzyła	ten	dom,	dała

ma mie	 poczucie	 bezpieczeństwa	 i	 opiekowa ła	 się	 nią	 w	 trud-
nych	chwilach.
‒	Kocha łam	 tamten	domek	na	 terenie	posia dłości	 –	wyzna ła

tymcza sem.	 –	 Dzięki	ma mie	 był	 prawdziwym	 domem.	Dla tego
posta ra łam	 się	 urzą dzić	 podobnie	 nowy	pokój.	 Żeby	było	 nam
ciepło	i	bezpiecznie.
‒	Ale	tęskniłaś	za	tamtym	domkiem?	–	spytał,	kiedy	za milkła.
‒	Tak	–	przyzna ła.	–	Tam	się	urodziłam	i	spędziłam	większość

życia.	Nigdy	nie	są dziłam,	że	będę	go	musia ła	opuścić.
‒	Nie	mogę	uwierzyć,	że	po	tak	długim	okresie	za mieszkiwa -

nia	nie	mia łyście	pra wa	do	dzierża wy.
‒	Nie	mogłybyśmy	sobie	na	to	pozwolić,	a	lady	Anconner	po-

wiedzia ła	ja sno,	że	domek	na leży	się	temu,	kto	pra cuje.
‒	Kiedy	wam	to	powiedzia ła?
‒	 Odwiedziła	 nas	 po	 pierwszym	 pobycie	 mamy	 w	 szpita lu.

Przestra szyłam	 się	 okropnie,	 kiedy	 za puka ła	 do	 drzwi.	 Ra czej
nie	była	zna na	z	dobroci,	choć	wiedzia łam,	że	mama	doceni	te
odwiedziny.
‒	I	tak	było?	–	dociekał.
‒	 Tak.	 Była	 tak	 podekscytowa na	 faktem,	 że	w	 dużym	 domu

pa mięta ją	o	niej,	że	nie	pozwoliła by	o	nich	powiedzieć	złego	sło-
wa.	Na wet	kiedy	usłysza ła,	 że	nie	może	 już	dla	nich	gotować.
I	że	musimy	opuścić	domek,	żeby	posłużył	komuś	na stępnemu.
‒	Wyrzucili	was,	wiedząc,	że	twoja	mama	jest	chora?
‒	Kwestia	pieniędzy.	Lady	Anconner	powiedzia ła,	że	w	tej	ro-

dzinie	za wsze	tak	było,	a	moja	mama	nie	umia ła	się	jej	sprzeci-



wić.
‒	I	nic	nie	zna czyło,	że	twoja	mama	była	tak	poważnie	chora

i	mieszka ła	tam	przez	pra wie	całe	życie?
‒	Nic.	 Ich	 rodzina	 prowa dziła	 bujne	 życie	 towa rzyskie	 i	 po-

trzebowa ła	licznej	służby.
Był	przekona ny,	że	mogli	przysposobić	dla	nowego	kucha rza

jeden	z	nieużywa nych	pokoi	na	podda szu	i	zosta wić	umiera ją ca
kobietę	w	 jedynym	domu,	 jaki	 kiedykolwiek	mia ła,	 ale	nie	po-
wiedział	tego	głośno.	I	tak	było	już	za	późno	na	cokolwiek.
‒	Podobno	rodzina	Anconner	zbankrutowa ła	–	powiedział	na -

tomiast.
Isla	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Szczerze	mówiąc,	nie	mia łam	cza su	interesować	się	ich	hi-

storią.
Wątpił,	 czy	 to	 prawda,	 ale	 nie	 skomentował	 jej	 słów.	 Te

wszystkie	 okropne	 przeżycia	 były	 zbyt	 świeże	 i	 bolesne.	 Nie
mógł	 tylko	pojąć,	 jak	można	wyka zać	 się	 podobnym	okrucień-
stwem.	 Taka	 osoba	 nie	mia ła	moralnego	 pra wa	używać	 tytułu
„lady”.
‒	A	 ty	dora sta łeś	w	królewskim	pokoju	dziecinnym	–	powie-

dzia ła	 Isla,	wyrywa jąc	go	z	rozwa żań	o	 jej	przeszłości.	–	Ta kie
odda lenie	od	rodziców	musia ło	być	dla	ciebie	trudne.
‒	Mia łem	rodzeństwo	–	przypomniał	jej.	–	A	mój	starszy	brat

był	dla	nas	jak	ojciec.
‒	A	teraz?	Nie	czujesz	się	sa motny?	–	spyta ła	miękko.
Nie	 odpowiedział,	 za jęty	 rozglą da niem	 się	 po	 na miotowym

mia steczku.
‒	Przebywa nie	wśród	moich	podda nych	za wsze	spra wia ło	mi

ra dość.
‒	A	nie	za mkną łeś	się	cza sem	w	wieży	z	kości	słoniowej?
‒	Ra czej	wśród	harmonogra mów,	bilansów	i	architektów	–	po-

pra wił	ze	śmiechem.
Czuł	się	z	nią	bardzo	swobodnie	i	był	wdzięczny,	że	tak	często

sprowa dza	go	na	ziemię.
‒	I	co	da lej?	–	za gadnęła,	kiedy	za milkł.
‒	Opowiedz	mi	coś	więcej	o	twoim	życiu	–	na legał,	chcąc	od-

wrócić	jej	uwa gę	od	siebie.



Nie	mia ła	ochoty	rozma wiać	o	przeszłości,	nie	chcia ła	wspo-
minać	upokorzeń,	 ja kich	dozna ła	 jako	dziecko,	któremu	za bra -
nia no	wchodzenia	do	rezydencji,	kiedy	matka	pra cowa ła,	i	któ-
re	wypędza no	stamtąd	 jak	ma łego	 łobuzia ka.	Z	pewnością	nie
chcia ła	 też	wspominać	 tego,	 co	ka za ło	 jej	podchodzić	do	męż-
czyzn	z	da leko	posuniętą	rezerwą.
‒	Dzięki	ma mie	mia łam	wspa nia łe	dzieciństwo	–	powiedzia ła,

pomija jąc	najtrudniejsze	do	przełknięcia	fakty.	–	Da wa łyśmy	so-
bie	radę.
To	też	było	kłamstwo,	ale	powiedzenie	prawdy	nie	mogło	już

w	niczym	pomóc.
‒	Tamta	posia dłość	zosta ła	wysta wiona	na	sprzedaż.
Powiedział	 to	 bezna miętnie,	 ale	 Isla	 za reagowa ła	 na tych-

miast.
‒	 Mam	 na dzieję,	 że	 nie	 myślisz	 o	 kupnie.	 To	 nieszczęśliwe

miejsce.
‒	Mógł bym	to	zrobić,	ale	tylko	po	to,	by	ją	zrównać	z	ziemią	–

rzucił	szorstko.	–	Moje	miejsce	jest	tu,	w	Q’Aqa bi,	z	moim	na ro-
dem.	Mam	tyle	pla nów…	‒	Za milkł	na	chwilę,	a	potem	dodał:	–
Na prawdę	cię	podziwiam.	Tak	wiele	w	życiu	osią gnęłaś.
‒	Ty	też	–	odparła	ze	swoją	zwykłą	bezpośredniością.
‒	Więc	jesteśmy	do	siebie	podobni.
‒	Ja	tylko	robię,	co	mi	serce	dyktuje	–	przyzna ła.
‒	I	nigdy	nie	pobłą dziłaś?
Za milkła	i	nie	odzywa ła	się	już	przez	resztę	drogi	do	osa dy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Mieszkańcy	osa dy	na tychmiast	otoczyli	ogiera.	Wieść	o	przy-
byciu	 szejka	 rozniosła	 się	 szybko	 i	 do	 osa dy	 odprowa dzał	 ich
prawdziwy	tłum.	Isla	czuła	się	skrępowa na	i	wyjątkowo	nie	na
miejscu.	W	cza sie	drogi	zdą żyła	się	zre laksować,	ale	teraz	jego
potęga	i	bogactwo	znów	za częły	ją	przytła czać.	Sha zim	oriento-
wał	się,	że	wjazd	do	osa dy	w	taki	sposób,	że	siedzia ła	przed	nim
na	 siodle,	mógł	 być	 dla	 niej	 krępują cy	 i	 być	może	 oba wia	 się
krytyki.	On	sam	był	 jednak	przekona ny,	że	wszyscy	z	 ra dością
powita ją	egzotycznego	gościa	swojego	szejka.	 Jego	podda nych
zdziwiłoby	bardziej,	gdyby	trzymał	taką	piękną	kobietę	w	ukry-
ciu.	Był	pewny,	że	wszyscy	za uwa żą,	 jak	bardzo	niezwykłą	jest
osobą.	Wprawdzie	 zdobyła	 kwa lifika cje	 stosunkowo	niedawno,
ale	była	za anga żowa nym	i	kompetentnym	pra cownikiem
‒	Jesteś	bardzo	milczą cy	–	za uwa żyła.
‒	Lubię	ciszę.
‒	 Rozumiem.	 Może	 w	 ta kim	 ra zie	 nie	 powinieneś	 mnie	 ze

sobą	za bierać.
W	odpowiedzi	mruknął	coś	niezrozumia le,	bo	jej	bliskość	do-

skwiera ła	mu	coraz	bardziej	i	coraz	trudniej	było	mu	nad	sobą
za pa nować.
Tłum	odprowa dził	ich	do	specjalnie	przygotowa nego	na miotu,

za rezerwowa nego	dla	władcy	i	jego	gościa.	Było	to	przestronne
pomieszczenie	 usytuowa ne	 w	 pobliżu	 nowo	 odkrytego	 źródła,
w	 cieniu	 klifu,	 otoczone	 palma mi	 i	 cał kowicie	 odizolowa ne	 od
ciekawskich	oczu.
Isla	 była	 pod	 wra żeniem.	 Na miot	 pra wie	 odzwierciedlał	 jej

ma rzenia.	W	jego	najwyższym	punkcie	powiewa ła	fla ga	szejka,
a	na	błękitnym	tle	ścian	dumnie	prężył	się	złoty	lew	ze	szkarłat-
nymi	pa zura mi.
‒	Na miot	 jest	 do	 twojej	 dyspozycji	 –	 powiedział	Sha zim,	 za -

trzymując	ogiera.	–	Korzystaj	z	niego	wedle	życzenia.



‒	Ja?	A	co	z	tobą?	–	spyta ła	za skoczona.
‒	Ja	porozma wiam	teraz	z	ludźmi,	a	przed	rozpoczęciem	uro-

czystości	 chciał bym	 popływać	 w	 oa zie	 –	 odparł,	 zeska kując
z	konia.
‒	Ale	chyba	wrócisz	tu	na	noc?
‒	 To	 miejsce	 jest	 twoje,	 a	 mną	 się	 nie	 przejmuj.	 Coś	 sobie

znajdę	–	odparł	lekko	zniecierpliwiony	jej	wypytywa niem.
A	więc	jej	fanta zje	legły	w	gruzach	i	nie	mo gła	się	nie	poczuć

odrzucona.
‒	Jesteś	pewien?	–	bąknęła	jeszcze,	za nim	ugryzła	się	w	język.
‒	Jestem	–	odparł,	przytrzymując	konia,	żeby	mogła	zsiąść.
Kiedy	on	zsia dał,	wyglą da ło	to	bardzo	ła two,	więc	uzna ła,	że

też	 zeskoczy	 na	 nogi,	 niestety	 jednak	 nie	 poszło	 tak	 gładko.
Koń,	równie	zniecierpliwiony	jak	jego	pan,	za tańczył	w	miejscu,
co	 wytrą ciło	 ją	 z	 równowa gi	 i	 upa dła by,	 gdyby	 jej	 nie	 zła pał.
Przytrzymał	 ją,	 ale	 teraz	 za protestowa ły	 mięśnie	 nieprzyzwy-
cza jone	 do	 ta kiego	 wysił ku,	 więc	 omal	 się	 nie	 przewróciła,
i	znów	musiał	ją	podtrzymać.
‒	Przyzwycza isz	się	–	powiedział	na	widok	jej	zmiesza nia.
‒	Na	pewno?	 –	Ponure	 spojrzenie	w	ża den	sposób	nie	kore-

spondowa ło	z	tym,	co	czuła,	kiedy	ją	trzymał	w	ra mionach.
‒	Gwa rantuję.	A	na	ra zie	mogę	ci	tylko	za proponować	ma saż.
‒	Najbardziej	potrzebuję	gorą cej	ką pieli.
Kiedy	 to	 powiedzia ła,	 zrobiło	 jej	 się	 głupio.	 Za pomnia ła,	 że

woda	była	tu	niezwykle	cenna,	cenniejsza	na wet	niż	ropa.
‒	Przepra szam	–	powiedzia ła	szybko.	–	Za chowa łam	się	bez-

myślnie.
‒	Możesz	się	ką pać,	ile	razy	zechcesz.	–	Wzruszył	ra miona mi.

–	Dzięki	 temu	nowemu	źródłu	wszystko	 jest	możliwe.	Za raz	ci
za mówię	ką piel.
‒	Proszę,	nie	rób	tego.	Doskona le	dam	sobie	radę	sama.	Nie

chcę,	żeby	ktoś	się	dla	mnie	trudził.
‒	 Jak	 chcesz	 –	 powiedział	 tak	 obojętnie,	 że	 zrobiło	 jej	 się

przykro.
Teraz	chcia ła	przede	wszystkim	uwolnić	się	z	jego	ra mion.
‒	Dziękuję	za	ra tunek	–	powiedzia ła	rzeczowo.
Spróbowa ła	 sta nąć	 bez	 pomocy,	 ale	 wyzwa nie	 oka za ło	 się



zbyt	trudne	i	znów	musia ła	się	o	niego	oprzeć.
‒	Na dal	jesteś	pewna,	że	sobie	pora dzisz?	–	spytał	kpią co.
‒	Oczywiście.
Spróbowa ła	zrobić	kilka	kroków	i	 tym	ra zem	się	uda ło.	Sha -

zim	obserwował	ją	z	ciepłym	uśmiechem.
Musia ła	 sobie	 przypomnieć,	 że	 był	 jej	 pra codawcą	 i	 peł no-

krwistym	mężczyzną.	To	nie	to,	co	spotka nie	z	kolegą	ze	szkoły.
Nie	mia ła	cza su	na	myślenie	o	mężczyznach,	kiedy	opiekowa ła
się	chorą	mamą,	ani	potem,	kiedy	była	zbyt	za jęta	na uką.	Po	na -
pa dzie	była	za dowolona	z	wymówki,	która	pozwoliła	 jej	unikać
związków.	Była	w	tych	kwestiach	zupeł nie	zielona,	a	on	musiał
mieć	duże	doświadczenie.
‒	Na prawdę	polecał bym	ci	ma saż	–	powiedział,	kiedy	jęknęła

i	znów	się	potknęła.
Za nim	zdą żyła	odmówić,	podtrzymał	ją,	a	wolną	ręką	poluzo-

wał	matę	w	wejściu	 do	 na miotu,	 która	 opa dła,	 za myka jąc	 ich
w	przytulnej	przestrzeni.	Wtedy	za niósł	ją	na	łóżko	i	delikatnie
ułożył	 na	poduszkach.	Potem	wyprostował	 się	 i	 ruszył	 do	wyj-
ścia.
‒	Weź	ką piel	i	skorzystaj	z	ma sa żu,	na prawdę	dobrze	ci	ra dzę

–	powiedział	i	znikł.
Pośpiech,	z	 ja kim	wyszedł,	spra wił,	że	znów	poczuła	się	nie-

chcia na.	A	przecież	nie	powinna	na rzekać,	bo	pra wie	wszystko
było	jak	w	jej	ma rzeniach.	A	ból	nóg	był	prawdziwy	i	trzeba	go
było	rozma sować,	bo	ina czej	nie	będzie	w	sta nie	pra cować.	Za -
miast	wyobra żać	sobie,	że	to	Sha zim	ją	ma suje…	za czyna	od	ły-
dek	 i	 posuwa	 się	 w	 górę…	 posta nowiła	 zwiedzić	 osa dę	 i	 być
może	zna leźć	coś,	w	czym	będzie	mogła	pomóc.
Zwiedza nie	za częła	od	wnętrza	na miotu,	przestronnego,	przy-

jemnie	 cienistego	 i	 pachną cego	 lekko	wschodnimi	 przypra wa -
mi.	Całe	wyposa żenie	było	wykona ne	ręcznie	tak	pięknie	i	pre-
cyzyjnie,	 że	 niemal	 każda	 rzecz	 za sługiwa ła	 na	 umieszczenie
w	muzeum.
Pośrodku	sta ło	wielkie	łoże	obleczone	bia łą	jedwabną	poście-

lą	i	okryte	za słoną	z	jedwabnej	sia teczki.	Obok	usta wiono	niskie
stoły,	za sta wione	dzba na mi	z	różnymi	soka mi	i	misa mi	świeżych
owoców.	W	drugim	końcu	zna la zła	mosiężną	wannę	peł ną	cie-



płej,	pachną cej	wody.	Mogła	albo	zostać	tutaj	i	spędzić	bajkową
noc,	albo	wybrać	się	do	osa dy	i	zna leźć	sobie	ja kieś	za jęcie.

‒	Co	robi?	–	za pytał	za skoczony	Sha zim.
‒	Pra cuje,	Wa sza	Wysokość	–	odpowiedział	 jeden	ze	strażni-

ków.
Przez	cały	czas	wyobra żał	sobie,	że	Isla	czeka	na	niego,	czy-

sta	i	pachną ca	po	ką pieli.	Najwyraźniej	jednak	poszła	do	osa dy
i	zna la zła	potrzebują ce	zwierza ki.	Poprosiła	jednego	ze	strażni-
ków	Sha zima	o	sprzęt	i	leki	i	za jęła	się	za biega mi.
Była	osobą	na prawdę	niezwykłą.	Nic	nie	mogło	jej	powstrzy-

mać.	Ale	dziś	była	 jego	gościem	i	nie	powinna	pra cować.	Tym
bardziej	 że	 niedługo	 za cznie	 się	 ra dosna	 uroczystość	 z	 oka zji
poja wienia	 się	 źródła.	 A	 on	 bardzo	 chciał,	 żeby	 spędziła	 czas
w	Q’Aqa bi	 jak	najprzyjemniej.	O	 ile	oczywiście	uda	się	 ją	ode-
rwać	od	pra cy.
Kiedy	ją	zna lazł,	uśmiechał	się,	rozba wiony,	bo	wyglą da ła	na

bardzo	skupioną	na	swoim	za jęciu.
‒	Wkrótce	za czną	się	uroczystości	–	przypomniał	jej.
Zerknęła	na	niego	przelotnie.
‒	Kończę	za	kilka	minut.
‒	Czekam.	–	Wzruszył	ra miona mi	i	odwrócił	się	do	drzwi.

Isla	 nie	 przypuszcza ła,	 że	 kobiety	 z	 osa dy	 będą	 jej	 tak
wdzięczne	i	zechcą	pięknie	podziękować	za	pomoc	przy	swoich
ulubieńcach.	 W	 rewanżu	 posta nowiły	 pożyczyć	 jej	 uroczysty
strój	na	ceremonię	powita nia	źródła.
Rzeczywiście	 rzeczy,	 które	 mia ła	 na	 sobie,	 były	 już	 bardzo

zniszczone.	Komplet	sa fa ri,	tak	gorą co	poleca ny	przez	angielski
sklep,	 był	 zbyt	 ciężki	 na	 pustynię	 i	 zupeł nie	 nieprzewiewny.
Miał	też	zdecydowa nie	za	dużo	kieszeni,	na wet	jeżeli	nosiło	się
przy	sobie	sporo	drobia zgów.
Nowe	przyja ciół ki	przygotowa ły	też	dla	niej	aroma tyczną	ką -

piel	i	chcia ły	ją	obda rować	rodzinnymi	klejnota mi,	których	jed-
nak	nie	mogła	przyjąć,	bo	były	sta nowczo	zbyt	cenne.
Po	ką pieli	wma sowa ły	 jej	w	skórę	pachną ce	olejki	 i	pomogły

włożyć	 ha ftowa ną,	 szyfonową	 sza tę	 w	 odcieniu	 brzoskwini.



Jeszcze	nigdy	nie	mia ła	na	sobie	niczego	tak	pięknego.	Na wet
sza ta	wybra na	 przez	 służą cą	 z	 pa ła cu	 na	 kola cję	 z	 Sha zimem
nie	była	aż	tak	niezwykła.
Tak	 więc	 po	 raz	 drugi	 mia ła	 wystą pić	 w	 powiewnej	 sza cie,

a	w	ogóle	sukienki	nosiła	bardzo	rzadko.	Za wsze	była	chłopczy-
cą,	to	cudeńko	jednak,	ozdobione	srebrną	nitką	i	dzwoneczka mi
dźwięczą cymi	przy	każdym	ruchu,	 zupeł nie	zmieniło	 jej	na sta -
wienie.	Czuła	się	jak	przebra ny	na	bal	Kopciuszek.
Ta	 sza ta	 ocza rowa ła by	 każdego,	 zresztą	 przecież	 nie	 mogła

obra zić	kobiet	z	osa dy	odmową	przyjęcia	ich	hojnego	daru.
Wraz	z	pierwszym	dotknięciem	chłodnego	jedwa biu	pomyśla -

ła,	 że	 sza ta	 mogła by	 posłużyć	 przycią gnięciu	 uwa gi	 Sha zima.
Teraz	już	było	wiele	wspólnych	tema tów	i	kwestii,	które	chcia ła
z	nim	omówić,	na	przykład	za proponować	wprowa dzenie	pew-
nych	ulepszeń	w	klinice.
Chwilowo	jednak	za pomnia ła	o	pra cy.	Obróciła	się	na	pięcie,

żeby	 kobiety	mogły	w	 peł ni	 ocenić	 efekt	 swoich	 sta rań.	 Przy-
puszczalnie	już	nigdy	nie	tra fi	jej	się	oka zja	włożenia	czegoś	tak
pięknego.
‒	Jesteście	bardzo	szczodre.	Bardzo	wam	dziękuję…
Podeszła	 do	 każdej	 z	 nowych	 przyja ciółek,	 popa trzyła

z	uśmiechem	w	oczy	i	uścisnęła	serdecznie.	Oka za ło	się	jednak,
że	 chcą	 dla	 niej	 zrobić	 coś	 jeszcze.	Wyszczotkowa ły	 jej	 włosy
i	skropiły	pachną cymi	olejka mi,	a	potem	umocowa ły	na	głowie
przepiękny	woal.	Włosy	pod	nim	zosta wiły	rozpuszczone.	Dłonie
i	stopy	też	na tarły	pachną cym	kremem	i	na mówiły	ją	do	włoże-
nia	delikatnych	sandał ków.
Wątpiła	 jednak,	czy	potra fi	 się	wyzbyć	na wyków	chłopczycy.

W	porówna niu	z	miejscowymi	kobieta mi	porusza ła	się	 jak	dra -
gon.	W	ogóle	mia ła	wra żenie,	że	to	wszystko	jest	snem.
Kiedy	w	końcu	uzna ły,	 że	 jest	gotowa,	otoczyły	 ją	kołem,	by

za prowa dzić	 na	 uroczystość.	 Przestra szona	 i	 podekscytowa na
za ra zem,	wca le	 nie	 była	 pewna	 czy	 da	 radę	 odegrać	 tę	 nową
dla	siebie	rolę.	Na	szczęście	występowa ła	już	w	tylu	rolach,	że
ta	była	tylko	jedną	więcej.
Pomyśla ła	 o	ma mie,	która	była by	 za chwycona,	widząc	córkę

w	tym	stroju.	Od	dziecka	próbowa ła	 ją	przekonać	do	sukienek



i	za wsze	ma rzyła,	by	ujrzeć	ją	w	roli	księżniczki.
W	każdym	ra zie	mia ła	 za miar	 trzymać	głowę	wysoko	 i	 czer-

pać	z	tych	chwil,	ile	się	da.	Możliwość	uczestniczenia	w	tej	uro-
czystości	była	dla	niej	ogromnym	za szczytem	i	tylko	odpowied-
nim	za chowa niem	mogła	podziękować	nowym	przyja ciół kom	za
to,	co	dla	niej	zrobiły.	No	 i	była	bardzo	cieka wa	reakcji	Sha zi-
ma.
W	centrum	osa dy	zebrał	się	 już	pokaźny	tłum.	Kobiety	przy-

prowa dziły	 ją	 do	 dużego	 ogniska,	 rozpa lonego,	 by	 rozproszyć
nocny	chłód	pustyni.	Wszyscy	siedzieli	ze	skrzyżowa nymi	noga -
mi	 na	 poduszkach	 wokół	 Sha zima,	 każda	 grupa	 wiekowa	 od-
dzielnie.	Słucha li	go	w	na bożnym	skupieniu	i	Isla	też	przysta nę-
ła,	by	go	posłuchać.	Nie	rozumia ła	wprawdzie	słów,	ale	urzekał
ją	ton	i	melodia	języka.	Może	kiedyś	będzie	tak	mówił	i	do	niej?
W	każdym	ra zie	żadna	z	jej	fanta zji	nie	dorównywa ła	temu,	co

widzia ła	 wokoło.	 Były	 palmy,	 wielbłą dy,	 cyka dy,	 nad	 głowa mi
przela tywa ły	 sowy.	 Ciepłe	 powietrze	 przesycał	 za pach	 dymu
z	 ogniska,	 barwa	 nieba	 powoli	 przeszła	 we	 fiolet,	 a	 w	 końcu
w	atra mentową	czerń.	Za czyna ła	rozumieć,	na	czym	polega	ma -
gia	pustyni.	Q’Aqa bi	było	bardzo	specjalnym	miejscem,	ze	spe-
cjalnymi	 mieszkańca mi	 i	 specjalnym	 władcą,	 potężnym	 i	 mę-
skim.
Wła śnie	w	tej	chwili	podniósł	głowę	i	spojrzał	wprost	na	nią,

a	cała	jej	pewność	siebie	ulotniła	się	na tychmiast.	Na	szczęście
kobiety	pocią gnęły	ją	bliżej	i	posa dziły	obok	swojego	szejka.

Kiedy	się	do	niego	zbliżyła,	płomienie	strzeliły	 jeszcze	wyżej
niż	 poprzednio,	 oświetla jąc	 rzeźbione	 kości	 policzkowe	 i	 jego
królewski	 profil.	 Kobiety	wycofa ły	 się	 dyskretnie	 i	 choć	 na dal
ota czał	 ich	tłum,	mia ła	przez	chwilę	wra żenie,	że	zosta li	sami.
Jego	wzrok,	mroczny	 i	władczy,	 przeszywał	 ją	 i	 przycią gał,	 aż
w	końcu	wska zał	poduszkę	obok	siebie.	Musia ła	sobie	przypo-
mnieć,	że	to	ten	sam	mężczyzna,	którego	widzia ła	w	Londynie,
bo	tutaj	wyda wał	się	rozta czać	wokół	siebie	ma giczną	aurę.	Po-
dobnie	jak	ona	był	ubra ny	w	tra dycyjną	sza tę,	jedwabną,	ciem-
noniebieską,	 cia sno	 obleka ją cą	 jego	 potężne	 kształ ty.	 Równie
dobrze	mógł by	być	nagi.	Od	razu	to	sobie	wyobra ziła.



Ostrożnie	 usia dła	 obok	 niego.	Miejsca	 było	 tak	 niewiele,	 że
zna la zła	 się	 niemal	 równie	 blisko,	 jak	 podczas	wspólnej	 jazdy
na	ogierze.
Dla tego	rumieniła	się,	ilekroć	na	nią	spojrzał,	a	to,	że	wszyscy

umilkli	 i	 obserwowa li	 ich	 uważnie,	 wca le	 nie	 poma ga ło.	 Na
szczęście	w	ciemności	nie	mogli	widzieć	jej	rumieńca.
‒	 Wła śnie	 wyja śniłem	 starszyźnie	 osa dy,	 jaką	 pomocą	 bę-

dziesz	dla	na szego	projektu	–	powiedział	Sha zim.
Odetchnęła	głęboko.	Słowa	były	niewinne,	ale	 jego	zna czą cy

wzrok	spoczął	na	jej	wargach.
‒	Zrobię,	co	w	mojej	mocy	–	obieca ła	z	za pa łem.
‒	 Jesteś	bardzo	uta lentowa ną	kobietą	 –	 powiedział,	 kierując

te	słowa	do	tłumu	i	tłuma cząc	na	miejscowy	język.	–	Chcieliby-
śmy,	żebyś	w	pra cy	tutaj	mogła	rozwinąć	skrzydła…
Dopiero	teraz	zdoła ła	się	rozluźnić.
‒	Dosta niesz	wszystko,	czego	będziesz	potrzebować.
I	 znów	 te	 słowa,	 pozornie	 niewinne,	 niosły	 w	 sobie	 pewien

podtekst,	tym	bardziej,	że	na	za kończenie	dodał:
‒	A	każde	twoje	życzenie	będzie	dla	mnie	rozka zem.
Bezskutecznie	 próbowa ła	 ukryć	 przyjemność,	 jaką	 spra wiła

jej	 ta	 dekla ra cja,	 ale	 mia ła	 wra żenie,	 że	 szejk	 Q’Aqa bi	 czyta
w	jej	myślach.
Pochylił	się	w	jej	stronę	i	szepnął	cicho:
‒	Nie	oba wiaj	się.	Ze	mną	jesteś	bezpieczna.
Przebywa nie	w	jego	towa rzystwie	wca le	nie	było	bezpieczne.

Była by	na iwna,	gdyby	w	to	uwierzyła.	Poza	wszystkim	był	tylko
mężczyzną.	Ciemne	włosy	miał	wilgotne	po	pływa niu	w	oa zie,
a	kiedy	się	do	niej	uśmiechnął,	za warł	w	tym	uśmiechu	intym-
ność	i	obietnicę.	Wiedzia ła,	że	nie	odnosi	się	w	tej	chwili	do	jej
umiejętności	za wodowych.
‒	Podoba	mi	się	twój	strój.	Dużo	lepszy	niż	to	pa skudne	sa fa -

ri.
‒	To	pa skudne	sa fa ri	jest	jednak	wygodniejsze	do	pra cy	w	kli-

nice.
‒	To	prawda	–	zgodził	się	z	błyskiem	w	oku.	–	A	twoje	nogi…
‒	Moje	nogi?	–	spyta ła,	sta ra jąc	się	mówić	cicho,	bo	wszyscy

znów	umilkli,	by	słuchać.



‒	 Wydobrza ły	 już	 po	 przejażdżce?	 –	 spytał	 gładko,	 a	 ludzie
znów	za częli	ga wędzić	między	sobą.
‒	Są	odporne	jak	cała	reszta	–	odpowiedzia ła,	wywołując	wy-

buch	śmiechu.
‒	 Doskona le.	 Za mierzam	 dołożyć	 im	 sporo	 pra cy	 podczas

twojego	pobytu	tutaj.
Wciąż	 nie	 bardzo	wiedzia ła,	 jak	 sobie	 ra dzić	 z	 jego	 flirciar-

skim	na strojem,	ale	on	już	się	odwrócił	do	kogoś	ze	swojej	pra -
wej	strony.
‒	Nie	oba wiaj	się…	‒	za częła,	ale	jej	przerwał.
‒	Powiedzia łem	wszystkim,	 jak	wiele	mogą	od	ciebie	oczeki-

wać.
‒	Ach…
Ale	on	znów	się	odwrócił.
Czego	wła ściwie	od	niej	oczekiwał?
W	tłumie	nie	mogli	się	nie	dotykać	i	ta	jego	bliskość	bardzo	ją

rozpra sza ła.	Chcia ła	wstać	i	rozejrzeć	się	za	innym	miej scem	do
siedzenia,	kiedy	pochylił	się	do	niej,	ofia rując	kolejny	sma kołyk.
‒	Proszę,	nie…
Nie	 mogła	 już	 dłużej	 wytrzymać	 tej	 emocjonalnej	 tortury,

więc	posta nowiła	wrócić	do	na miotu	i	odpocząć.	Za częła	mętnie
tłuma czyć,	że	jest	zmęczona	po	podroży,	ale	Sha zim	zmarszczył
brwi.
‒	 Kobiety	 tak	 się	 wspa nia le	 posta ra ły,	 a	 ty	 się	 wybierasz

spać?
Nie	chcia ła	za chować	się	niegrzecznie	i	usia dła	z	powrotem.

Kobiety,	 które	 pomogły	 jej	 się	 ubrać,	 doda wa ły	 jej	 otuchy
uśmiecha mi	i	czuła,	że	powinna	zostać.	Dla	nich.
Przedsta wienie	po	bankiecie	przyniosło	chwilę	oddechu.	Swo-

je	umiejętności	prezentowa li	niesa mowicie	sprawni	jeźdźcy,	po-
łyka cze	ognia,	akroba ci,	żonglerzy	i	tancerze	obojga	płci.	To	był
wspa nia ły	wieczór,	wbrew	wszystkim	 jej	kłopotliwym	rozwa ża -
niom	i	mogła	tylko	dziękować	swojej	szczęśliwej	gwieździe,	że
tu	tra fiła.
Serce	 jej	 za biło,	kiedy	Sha zima	wezwa no	do	wzięcia	udzia łu

w	 niebezpiecznym	wyścigu,	 gdzie	 uczestnicy	mieli	 za	 za da nie
zdobyć	 fla gę,	 za nim	 zrobi	 to	 konkurent.	 Bez	 wa ha nia	 przyjął



wyzwa nie	i	poprosił	o	przyprowa dzenie	ogiera.
Życzenie	 powodzenia	 mogło	 nie	 wystarczyć.	 Był	 świetnym

jeźdźcem,	 ale	 w	 tym	 wyścigu	 nie	 mógł	 liczyć	 na	 królewskie
przywileje.	Tu	wszyscy	byli	równi.
Isla	zerwa ła	 się	z	miejsca	 ra zem	z	 resztą	 ludzi	 i	wstrzyma ła

oddech,	 kiedy	 fla ga	 zosta ła	 wbita	 ziemię,	 a	 Sha zim	 popędził
ogiera.	 Akurat	 w	 chwili	 rozpoczęcia	 wyścigu	 chmura	 za kryła
księżyc,	 niebo	 pokryło	 się	 atra mentową	 czernią,	 a	 przez	 tłum
przetoczyło	się	westchnienie.
Pospiesznie	 za pa lono	 pochodnie,	 rzuca ją ce	 na	 pia sek	 gigan-

tyczne	cienie.	Spra wia ło	to	wra żenie	filmu,	ale	było	przera ża ją -
co	realne	i	na gle	przestra szyła	się	o	swojego	fa woryta.
Konie	pędziły	jak	wiatr.	Jeźdźcy	ryzykowa li	wszystko,	było	ich

zbyt	wielu	i	tłoczyli	się	zbyt	blisko.	Jednak	Isla	nie	musia ła	się
martwić.	Sha zim	od	 razu	wyszedł	na	prowa dzenie,	dzięki	 cze-
mu	uniknął	 tłoku,	 zwiesił	 się	 z	 boku	ogiera	 i	 porwał	 na grodę.
Osła bła	z	ulgi	pa trzyła,	 jak	błyska wicznie	wcią ga	się	na	siodło
i	ga lopuje	z	powrotem,	tryumfalnie	wyma chując	fla gą.
Przymknęła	 oczy	 i	 podziękowa ła	 Bogu	 za	 jego	 zwycięstwo,

a	kiedy	je	otworzyła,	był	tuż	przed	nią	na	parska ją cym	i	przysia -
da ją cym	na	za dzie	ogierze	i	pa trzył	na	nią	władczo.

Tryumfalnym	gestem	podał	jej	fla gę.
Ura dowa na,	 chwyciła	 drzewce	 jeszcze	 ciepłe	 od	 jego	 dłoni

i	za częła	wyma chiwać	fla gą	nad	głową,	podczas	gdy	on	odwró-
cił	się,	by	przyjąć	gra tula cje	od	tłumu.	Był	dla	swojego	na rodu
opoką	i	siłą,	której	moc	dopiero	za czyna ła	pojmować.
Kiedy	podniecenie	opa dło	i	wszyscy	znów	usiedli,	mia ła	wra -

żenie,	że	jego	tryumf	i	jej	ma leńki	w	tym	udział	w	ja kiś	sposób
zmieniły	 ich	 wza jemne	 stosunki.	 Jakby	 poda jąc	 jej	 fla gę,	 pu-
blicznie	poka zał,	że	jest	dla	niego	ważna.	Prawdopodobnie	tylko
ze	względów	za wodowych,	ale	jednak.
Bardziej	 niż	 kiedykolwiek	 była	 świa doma	 jego	 obecności,

a	choć	był	pogrą żony	w	rozmowie	z	są sia dem	z	pra wej	strony,
jego	cia ło	przema wia ło	do	niej	językiem,	który	nie	potrzebował
tłuma cza.	Była	między	nimi	intymność,	a	w	tych	rzadkich	chwi-
lach,	kiedy	na	nią	spoglą dał,	widzia ła	w	jego	oczach	żar.



Wieczór	zbliżał	się	do	końca	i	ludzie	za częli	się	powoli	rozcho-
dzić.	 Isla	 czeka ła,	 aż	 Sha zim	 będzie	wolny,	 by	 powiedzieć	mu
dobra noc.	Wiele	osób	chcia ło	z	nim	porozma wiać	i	musia ła	cze-
kać	 w	 kolejce,	 co	 jednak	 dało	 jej	 możliwość	 podziękowa nia
obecnym	za	uroczy	wieczór.	A	potem	mogła	w	końcu	porozma -
wiać	z	Jego	Wysokością.
‒	Bardzo	ci	dziękuję.	Jeszcze	nigdy	nie	przeżyłam	tak	ma gicz-

nych	chwil.	Nigdy	ich	nie	za pomnę.	A	ty	byłeś	wspa nia ły	–	do-
da ła,	mruga jąc.	–	Gra tuluję	zwycięstwa,	Wa sza	Wysokość.
‒	Wątpiłaś	we	mnie?
‒	Ani	przez	 chwilę	 –	 odparła	 szczerze.	 –	Mia łeś	najlepszego

konia.	–	Znów	mrugnęła.	–	Tylko	cza sem	traktujesz	sa mego	sie-
bie	trochę	zbyt	serio.
Pod	bardzo	zna czą cym	spojrzeniem	jej	serce	za biło	mocniej.
‒	Miło	mi,	że	się	dobrze	ba wiłaś	–	powiedział	lekko	rozba wio-

nym	tonem.	–	Odprowa dzę	cię	do	na miotu.
‒	 Dziękuję,	 dam	 sobie	 radę	 –	 odparła,	 jak	 najgrzeczniej	 od-

rzuca jąc	jego	propozycję.
‒	Na legam.	–	Nieznoszą cym	sprzeciwu	gestem	na ka zał	jej	iść

przodem.
Nie	mogła	ryzykować	sceny	w	obecności	wszystkich	tych	 lu-

dzi,	którzy	obserwowa li	ich	uważnie.
‒	Pustynia	jest	bardziej	niebezpieczna,	niż	ci	się	wyda je	–	do-

dał.	 –	 Punkty	 orienta cyjne	 mogą	 być	 zwodnicze,	 pogoda	 nie-
przewidywalna,	w	 cią gu	 dosłownie	 sekund	wszystko	 się	 zmie-
nia.
‒	Na wet	na	tak	krótkim	odcinku	jak	stąd	do	na miotu?	–	spyta -

ła	z	niedowierza niem.
‒	Zdziwiła byś	się	–	odparł,	przytrzymując	ją	za	ra miona.	-Dzi-

siejszej	nocy	mogą	być	burze	pia skowe.
‒	Da liby	nam	znać	przez	ra dio.
‒	 Istnieją	pewne	ozna ki,	które	potra fią	 zinterpretować	 tylko

ludzie	dobrze	za zna jomieni	z	pustynią.
‒	Na	przykład?
‒	Na	przykład	ten	niespodziewa ny	powiew	wia tru,	który	roz-

wią zał	ci	szarfę	–	wyja śnił,	sprawnie	ma newrując	nią	w	tłumie.
Teraz	 już	 wszyscy	 powsta wa li	 z	 miejsc	 i	 masa	 ludzka	 prze-



mieszcza ła	 się	 w	 różnych	 kierunkach.	 Sha zim	 prowa dził	 ją
przed	sobą	i,	jak	za uwa żyła,	wszyscy	się	przed	nim	rozstępowa -
li.
‒	Burza	potra fi	na dejść	pota jemnie	–	powiedział.	–	Albo	nad-

lecieć,	rycząc,	na	skrzydłach	wichru…	Gdybyś	się	przypadkiem
odda liła	od	osa dy,	mógł bym	cię	już	nigdy	nie	zna leźć.
‒	I	przejął byś	się	tym?
‒	Oczywiście	–	odparł	z	humorem.	–	Jak	niby	miał bym	to	wy-

ja śnić	na	uniwersytecie?
‒	Dzięki	–	rzuciła	cierpko.	–	A	tropiciel	nie	za ła twił by	spra wy?
‒	Już	mu	życzę	szczęścia.
‒	Dobrze	–	powiedzia ła,	kiedy	w	końcu	weszli	na	spokojniej-

szą	 ścieżkę,	 prowa dzą cą	 do	 na miotu.	 –	 Obiecuję,	 że	 pod	 żad-
nym	 pozorem	 nie	 opuszczę	 dziś	 tego	 miejsca.	 A	 teraz,	 skoro
mam	już	tak	blisko…
‒	Odprowa dzę	cię	na	samo	miejsce.
Ruszył	 przed	 nią.	 Kilkoro	miejscowych	 odwróciło	 się,	 by	 na

nich	 popa trzeć,	 zrobiła	 więc	 to,	 co	 musia ła.	 Pozdrowiła	 ich
uśmiechem	 i	 ruszyła	 za	 szejkiem.	 Porozma wia	 z	 nim,	 kiedy
w	końcu	zosta ną	sami.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Cał kiem	niepotrzebnie	tak	się	na kręciła,	bo	nadmiar	wyobraź-
ni	znów	spła tał	jej	figla.	Sha zim	oka zał	się	jak	najdalszy	od	po-
mysłu	zniewolenia	jej	na	jedwabnej	pościeli.	Przed	wejściem	do
na miotu	skłonił	się	z	nieco	kpią cym	uśmieszkiem,	jakby	dokład-
nie	znał	jej	myśli	i	rozba wiła	go	jej	na iwność.
To	tylko	przypra wiło	ją	o	kolejną	porcję	frustra cji.	Doprawdy,

oka za ła	się	koncertową	 idiotką.	Dla czego	nie	potra fiła	poskro-
mić	wybuja łej	fanta zji?	Od	na pa du	omija ła	temat	mężczyzn	sze-
rokim	łukiem,	więc	to,	jak	na	nią	dzia łał,	było	tym	bardziej	de -
prymują ce.
Kiedy	 kla pa	 wejściowa	 opa dła,	 rozcza rowa na	 przymknęła

oczy.	Wszystkie	pla ny	odparcia	 jego	ata ku	oka za ły	się	zbędne.
Najwyraźniej	nie	był	nią	w	najmniejszym	stopniu	za interesowa -
ny.
Zresztą	przyzna wa ła	bez	oporów,	że	romans	z	nim	był by	wy-

soce	nierozsądny.
Pogrą żona	w	myślach,	niespokojnie	przemierza ła	po mieszcze-

nie.	Nie	była	na wet	pewna,	czego	wła ściwie	chce,	ale	z	pewno-
ścią	nie	mia ła	ochoty	na	sen.	Po	przeżyciach	wieczoru	była	zbyt
podekscytowa na,	 żeby	 się	 tak	 po	 prostu	 położyć.	 Wi dzia ła
i	przeżyła	tak	dużo,	a	wciąż	pra gnęła	więcej.	Na wet	to	miejsce
było	 niezwykle	 ekscytują ce.	 Podłogę	 pokrywa ły	 wzorzyste	 dy-
wa ny,	a	ścia ny	‒	tka niny	dekora cyjne	z	wyha ftowa nymi	królew-
skimi	 symbola mi,	 za pewne	 odnoszą cymi	 się	 do	 Sha zima.	 Je-
dwabne	 poduchy	 lśniły	w	miodowym	oświetleniu,	 a	wspa nia łe
łoże	przygotowa ne	na	noc	wyglą da ło	bardzo	za pra sza ją co.	Zde-
cydowa nie	szkoda	byłoby	spędzić	w	nim	sa motną	noc.
Zdjęła	przejrzystą	 sza tę	 i	 sta rannie	 rozwiesiła	 ją	na	 rzeźbio-

nym	krześle.	Włożyła	koszulkę	nocną,	za bra ną	na	wszelki	wypa -
dek,	wdra pa ła	się	do	 łoża	 i	spróbowa ła	umościć.	Pościel	pach-
nia ła	 słońcem	 i	 drzewem	 sanda łowym,	 podobnie	 jak	 władca



tego	niezwykłego	kra ju…
Sfrustrowa na,	 uderzyła	 pięścią	 w	 poduszkę,	 jakby	 to	mogło

wybić	jej	Sha zima	z	głowy.	Potem	wtuliła	w	nią	twarz	z	po sta no-
wieniem,	że	nie	będzie	już	o	nim	myśleć.	Nie	za mierza ła	na ra -
żać	 swojej	 ka riery	 za wodowej	 na	 szwank	 zrobieniem	 czegoś,
czego	mia ła by	 później	 ża łować.	 Tyle	 umysł,	 niestety	 cia ło	 nie
przesta wa ło	tęsknić	za	nieosią galnym.
W	końcu	za pa dła	w	sen	pełen	erotycznych	ma ja ków,	z	które-

go	 gwał townie	 wyrwa ło	 ją	 wycie	 wichru.	 Na deszła	 burza	 pia -
skowa,	o	której	rozma wia li	wcześniej.	Czyta nie	o	 ta kich	zja wi-
skach	w	internecie	było	na wet	ekscytują ce,	ale	zna lezienie	się
w	 sa mym	 środku	 jednego	 z	 nich	 oka za ło	 się	 przera ża ją ce.
Zwłaszcza	że	od	świa ta	zewnętrznego	oddziela ła	 ją	 tylko	wiel-
błą dzia	skóra.	Ścia ny	na miotu	były	na pięte	do	gra nic	wytrzyma -
łości,	 jakby	 gigantyczna	 dłoń	 próbowa ła	 wyrwać	 go	 z	 ziemi.
W	pierwszym	momencie	spa ra liżowa na	lękiem,	po	chwili	przy-
pomnia ła	sobie	o	zwierzętach.
Ubra ła	się	pospiesznie,	owija jąc	szarfę	Sha zima	wokół	głowy,

twa rzy	i	szyi.	Chroniąc	uniesioną	dłonią	oczy,	wyszła	z	na miotu.
Od	pierwszego	kroku	zma ga ła	się	z	wichrem	tak	silnym,	że	aby
utrzymać	równowa gę,	musia ła	przytrzymywać	się	wszystkiego,
co	na potka ła	po	drodze.
Posuwa nie	się	do	przodu	pochła nia ło	całą	jej	energię,	ale	po-

sta nowiła	 dotrzeć	 do	 kliniki	 i	 nic	 nie	 mogło	 jej	 powstrzymać.
Skoro	 dla	 niej	 to	 wszystko	 było	 tak	 przera ża ją ce,	 wyobra ża ła
sobie,	jak	muszą	się	czuć	zwierzęta.	W	pa nice	mogły	się	na wet
pora nić.
W	normalnych	okolicznościach	do	kliniki	było	blisko,	ale	przy

bra ku	widoczności	i	silnym	wietrze	droga	wyda wa ła	się	bezkre-
sna.	Kiedy	w	końcu	sięgnęła	do	klamki,	zoba czyła,	że	całą	nie-
przykrytą	ubra niem	skórę	ma	obtartą	od	 sieką cego	z	wia trem
pia sku.	 Z	 ulgą	 zoba czyła,	 że	 strażnicy	 są	 na	 miejscu,	 trochę
mniej	ucieszył	 ją	widok	Sha zima,	spoglą da ją cego	na	nią	z	dez-
aproba tą.
‒	Co	tu	robisz?	–	warknął	nieprzyjaźnie.
‒	Wykonuję	swoją	pra cę	–	odburknęła.
‒	Trzeba	opa trzyć	te	rany.	–	Jego	ton	sugerował,	że	przyspa -



rza	niepotrzebnych	kłopotów.
‒	 Później.	 Na	 ra zie	 włożę	 ręka wiczki.	 A	 teraz	 zejdźcie	 mi

z	drogi	i	zajmijcie	się	dużymi	zwierzęta mi	na	zewnątrz	–	na ka -
za ła	strażnikom,	ignorując	ich	za skoczenie.
‒	Nie	powinnaś	była	ryzykować	życia,	żeby	tu	przychodzić	–

powiedział	zimno.	–	Potrzebujemy	cię	ca łej	i	zdrowej.	Myśla łem,
że	to	rozumiesz.
Może	i	miał	ra cję,	ale	skoro	już	tu	była,	za bra ła	się	do	pra cy.
‒	Obowią zek	wzywa	–	powiedzia ła	tylko.
‒	 Bardzo	 dobrze	 –	 odparł.	 –	 Skoro	 się	 tak	 uparłaś,	 zosta ję

z	tobą.
‒	Jako	mój	asystent?
‒	 W	 ja kiej	 tylko	 roli	 będziesz	 mnie	 potrzebować.	 Wszyscy

chcemy	tego	sa mego.
‒	W	ta kim	ra zie	zobaczcie,	w	ja kim	sta nie	są	zwierzęta	na	ze-

wnątrz,	i	przynoście	mi	je	po	kolei	do	opa trzenia.
‒	Za ła twione.	–	Błyska wicznie	zebrał	strażników	wokół	siebie.
Isla	 cał kowicie	 stra ciła	 poczucie	 cza su.	 Mia ła	 wra żenie,	 że

liczba	zwierząt	potrzebują cych	pomocy	wca le	się	nie	zmniejsza.
Mężczyźni	pra cowa li	na	zewnątrz	równie	ciężko	jak	ona	w	środ-
ku.	 Wszyscy	 byli	 pokryci	 pyłem	 i	 mieli	 poka leczone	 dłonie,
a	także	za czerwienione	i	łza wią ce	oczy.
Ku	 jej	 za skoczeniu	 Sha zim	 podszedł	 do	 niej	 i	 ujął	 jej	 twarz

w	obie	dłonie.
‒	Za wsze	musisz	być	taka	boha terska?
‒	Po	to	tu	jestem.
‒	Masz	dużo	za dra pań.	Pozwól	mi	je	opa trzyć.	Musisz	być	wy-

kończona	–	dodał,	sięga jąc	po	środek	odka ża ją cy.
‒	A	ty	nie?
Był	tak	blisko,	że	czuła	ciepło	jego	oddechu	i	musia ła	odwró-

cić	wzrok,	żeby	nad	sobą	za pa nować.
‒	Teraz	ja	zajmę	się	tobą	–	za proponowa ła,	kiedy	skończył	ją

opa trywać.
‒	Na	mnie	 szybko	 się	 goi	 –	 odparł,	 odsuwa jąc	 się	 trochę.	 –

Dość	się	na pra cowa łaś	 i	powinnaś	odpocząć.	Chodź,	odprowa -
dzę	cię	do	na miotu.
‒	Nie	ma	mowy.	Nie	wyjdę	stąd,	dopóki	wszystkie	zwierzęta



nie	będą	bezpieczne	i	spokojne.	Przykro	mi	–	doda ła,	wzrusza -
jąc	ra miona mi	na	widok	dezaproba ty	w	jego	oczach.	–	Nie	mogę
cię	automa tycznie	słuchać,	skoro	nie	ma	to	sensu.	–	Uśmiechnę-
ła	się	i	z	ulgą	powita ła	wybuch	śmiechu,	ja kim	za reagował.
‒	Jesteś	niemożliwa	–	powiedział,	kręcąc	głową.
‒	Przyzwycza isz	się.
‒	Czyżby?	–	Uniósł	brew.
Czy	zosta nie	w	Q’Aqa bi	wystarcza ją co	długo,	by	rzeczywiście

zdą żył	się	przyzwycza ić?
Na	ra zie	za protestowa ła,	kiedy	przywołał	jednego	ze	strażni-

ków	na	jej	miejsce.
‒	Cał kiem	dobrze	sobie	ra dzili,	kiedy	jeszcze	cię	tu	nie	było	–

powiedział	 sta nowczo.	 –	 I	 będą	 musieli	 to	 robić,	 kiedy	 wyje-
dziesz.
Była	 tak	 zmęczona,	 że	przez	 chwilę	 spra wia ła	wra żenie	nie-

przytomnej.
‒	Isla?	–	spytał	z	troską.
Spotka li	się	wzrokiem.	Musia ła	przyznać,	że	rzeczywiście	jest

wykończona.	Wdzięczna	za	pomoc,	nie	chcia ła	się	z	nim	dłużej
spierać.
‒	Idziesz	do	łóżka	–	na legał.	–	Ina czej	jutro	do	niczego	się	nie

przydasz.	Jeszcze	trochę	i	będę	cię	musiał	stąd	wynieść.
Kiedy	wyszli,	wsta wał	 już	 świt.	Wiatr	ustał	 i	 choć	powietrze

było	wciąż	gęste	od	kurzu,	widoczność	znacznie	się	popra wiła.
Nie	było	bezpośredniego	za grożenia	dla	zwierząt.
‒	 To	 rozkaz	 –	 powiedział	 Sha zim,	 przerywa jąc	 jej	 rozmyśla -

nia.	 –	 Albo	 odpoczniesz,	 albo	wra casz	 do	mia sta.	 Twój	wybór.
Bezpieczeństwo	jest	w	tej	pra cy	równie	ważne	jak	za anga żowa -
nie.
‒	Jakbym	była	na	pla cu	budowy	–	uśmiechnęła	się	bla do.
‒	Pustynia	jest	dużo	bardziej	niebezpieczna.
Wca le	w	to	nie	wątpiła.	Za sta na wia ła	się	 tylko,	gdzie	on	bę-

dzie	spał.	Pewno	na wet	nie	miał	cza su,	żeby	coś	sobie	zna leźć.
Czyta ła	gdzieś,	że	Sha zim	ma	się	w	najbliższej	przyszłości	oże-
nić,	żeby	za pewnić	cią głość	dyna stii.	Przypuszcza ła,	że	jego	wy-
branką	będzie	ja kaś	księżniczka	lub	dziedziczka,	świa doma	od-
powiedzialności	zwią za nej	z	bogactwem	i	przywileja mi.



‒	Do	łóżka	–	powtórzył	głośniej.
‒	Dobrze,	już	dobrze.	Pozwolisz	mi	sa mej	zna leźć	drogę?
‒	Prawdopodobnie	mógł bym	się	na	to	zgodzić	–	odparł,	co	ją

rozcza rowa ło.
Zerknęła	na	niego	pospiesznie	i	od	razu	zrozumia ła,	że	pra wi-

dłowo	zinterpretował	jej	odczucia.
‒	Bardzo	ci	dziękuję	za	pomoc	–	powiedzia ła	sztywno,	w	próż-

nej	 na dziei,	 że	 zdoła	 zmienić	 ten	 wszechwiedzą cy	 wyraz	 jego
oczu.
‒	Cała	przyjemność	pra cować	z	tobą	–	odparł,	a	jej	ulżyło,	że

za akceptował	zmia nę	tema tu.	–	Najwyraźniej	już	się	u	nas	za do-
mowiłaś.
‒	O,	tak	–	odparła	z	entuzja zmem.	–	Bardzo	mi	się	tu	podoba.
‒	Na wet	burza	pia skowa?	–	spytał	sucho.
‒	 Może	 z	 tym	 drobnym	 wyjątkiem.	 Zna la złeś	 sobie	 ja kieś

miejsce	do	spa nia?	–	spyta ła	niespokojnie.
Przymknął	oczy,	ale	za raz	otworzył	jedno.
‒	A	co?	Masz	dla	mnie	ja kąś	propozycję?
‒	Nic	z	tych	rzeczy	–	za przeczyła	gorą co.	–	Ale	przypuszczam,

że	 jesteś	 wykończony.	 –	 Nie	 mogła	 nic	 pora dzić	 na	 poczucie
winy.
‒	Wątpisz	w	moją	wytrzyma łość?
Zrobił	to	błyska wicznie,	zupeł nie	ją	za ska kując.	Przycisnął	ją

do	 ścia ny	 i	 przytrzymał	 jej	 twarz	 obiema	dłońmi.	Była	pewna,
że	ją	poca łuje.
‒	Chcę	coś	wyja śnić	–	powiedział.	–	Pytasz,	gdzie	będę	spał.

A	jak	ci	się	wyda je?
‒	Nie	mam	pojęcia.	Może	masz	śpiwór?	–	zga dywa ła,	nieomal

pozba wiona	możliwości	oddycha nia.
Przecież	nie	mogła	pozwolić,	żeby	spał	na	zewnątrz,	w	ca łym

tym	kurzu…
‒	 Wra casz	 ze	 mną	 do	 na miotu	 –	 powiedzia ła	 sta nowczo.	 –

Oboje	potrzebujemy	odpoczynku.
Przynajmniej	udał	za skoczenie	jej	propozycją.
‒	I	jeszcze	jedno.	Gdybyś	miał	za miar	mnie	uwieść,	a	jestem

pewna,	że	nie	masz,	będziesz	mnie	musiał	najpierw	obudzić.
‒	Czyżby?	–	Uśmiechnął	się	szeroko.	–	A	nie	za	dużo	bierzesz



za	pewnik?
‒	Mówię	 serio.	Wra caj	 ze	mną.	 Prześpimy	 się	 chociaż	 kilka

godzin.	W	na miocie	 jest	 peł no	 jedzenia	 i	 picia,	 a	wyką pać	 się
możesz	w	oa zie.
‒	 Serdeczne	 dzięki.	 –	 Jego	 uśmiech	 przypomniał	 jej,	 kto	 tu

jest	gospoda rzem.	–	Nie	ma rzę	o	niczym	innym	jak	ką piel	w	lo-
dowa tej	wodzie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

‒	Nie	mogę	uwierzyć,	że	robisz	to	dla	mnie	–	mruknął	kpią co
Sha zim,	kiedy	sta nęli	u	wejścia	do	na miotu.
‒	Robię	to	dla	zwierząt.
Roześmiał	się	tak	serdecz nie,	że	na	chwilę	zwątpiła	w	słusz-

ność	swojej	decyzji.	Nie	spra wiał	wra żenia	ani	 trochę	zmęczo-
nego.
‒	Przyjmę	twoją	propozycję,	ale	pod	jednym	wa runkiem.
W	jej	głowie	na tychmiast	rozdzwoniły	się	dzwonki	alarmowe.
‒	Ja kim?
‒	 Za nim	 pójdziesz	 spać,	 pozwolisz	mi	 obejrzeć	 swoje	 ska le-

czenia.
To	brzmia ło	sensownie	i	chyba	niczym	nie	groziło.
Jednak	 już	wkrótce	za częło	 jej	 się	wyda wać,	 że	opa trywa nie

ska leczeń	 nie	 powinno	 być	 aż	 tak	 przyjemne.	 Jego	 dotyk	 był
bardziej	uwodzicielski	niż	tera peutyczny.
‒	Te	już	opa trywa łeś	wcześniej	–	powiedzia ła	chropa wo.
‒	Nie	mia łem	wtedy	tej	ma ści	–	wyja śnił.	–	Mamy	tu	ta kie	zio-

łowe	środki	na	wszystko.	To	jeden	z	nich.
Pa trzyła,	jak	sięga	do	szka tuł ki	za wiera ją cej	leczniczą	mik stu-

rę.	 Trudno	 było	 uwierzyć,	 że	 potra fi	 być	 taki	 delikatny,	 a	 ona
taka	posłuszna	i	spokojna	przez	tak	długi	czas.
‒	Uśmiechasz	się	–	za uwa żył.
Nie	za mierza ła	zdra dzać	swoich	myśli,	ale	wła śnie	uzna ła,	że

żadne	z	 tych	zwierząt,	które	 ją	 ska leczyły,	nie	 jest	 tak	nie bez-
pieczne	jak	szejk.
‒	Denerwujesz	się?	–	za pytał,	kiedy	na	nią	spojrzał.
Czy	to	było	na prawdę	ta kie	widoczne?	Nie	uciekła	tylko	dla te-

go,	że	w	jego	wzroku	dostrzegła	czułość,	a	tego	trudno	się	bać.
Ka tegorycznie	za broniła	sobie	uczu cia.	Nie	mogła	za pominać,

że	on	był	władcą	kra ju,	a	ona	tylko	u	niego	pra cowa ła.
‒	Lepiej	już	skończmy,	bo	za snę	na	stoją co	–	powiedzia ła	lek-



ko.
‒	Wca le	nie	–	odparł.
Wyda wa ło	się,	że	czas	sta nął	w	miejscu.	Jego	dłonie	były	bar-

dzo	delikatne,	kiedy	przesunęły	się	na	jej	ra miona,	kark	i	piersi.
Wca le	nie	czuła	za grożenia.	Sma kowa ła	jego	dotyk	i	dziwiła	się,
dla czego	odwlekał	ten	moment	tak	długo.
Pochyliła	głowę	i	przymknęła	oczy,	chcąc	mu	za ufać.	Jego	do-

tyk	szedł	do	głowy	jak	wino.	Spra wiał,	że	czuła	się	piękna,	choć
za wsze	 była	 przekona na,	 że	 tak	 nie	 jest.	 I	 czuła	 się	 kobieca,
choć	wyda wa ło	jej	się,	że	jest	praktyczna	i	sta nowcza.	Spra wiał,
że	 w	 peł ni	 odda ła	 się	 przeżywa niu	 przyjemności,	 choć	 nigdy
wcześniej	sobie	na	to	nie	pozwoliła.	Jego	dłonie	były	tak	spraw-
ne,	 że	 całe	 jej	 cia ło	 za tęskniło	 za	 ich	 dotykiem,	 a	 jednak	wie-
dział,	kiedy	się	odsunąć.
‒	Jesteś	stworzona	do	rozkoszy,	Islo.	Nigdy	o	tym	nie	za pomi-

naj.
Kiedy	przymknęła	oczy,	znów	poczuła	ten	niezrówna ny	do tyk.

Nigdy	wcześniej	nie	dozna ła	niczego	podobnego.	Nie	mia ła	po-
jęcia,	że	przeżywa nie	rozkoszy	to	umiejętność,	której	można	się
na uczyć.
Dopiero	kiedy	odsunął	się	od	niej	i	wstał,	wróciła	do	rzeczywi-

stości.
‒	Chcesz	spać	na	ziemi?	–	spyta ła	niespokojnie,	nie	ma jąc	po-

jęcia,	dla czego	jest	tak	da leko.
Jej	głos	brzmiał	przynajmniej	okta wę	wyżej	niż	zwykle.
Stał	bez	ruchu	i	tylko	pa trzył	jej	w	oczy.	Czuła	się,	jakby	ją	ba -

dał,	i	to	jej	się	spodoba ło.
Zsunęła	się	z	łóżka	i	rzuciła	na	ziemię	kilka	poduszek.
‒	Będzie	ci	cał kiem	wygodnie	–	za pewniła.	–	Dywa niki	są	gru-

be,	a	jak	się	dołoży	poduszki…
I	znów	jednym	gestem	unieruchomił	ją	w	objęciach.
‒	Przestań	–	mruknął,	pochyla jąc	 się	 tak	nisko,	 że	dra pał	 ją

za rostem.	–	Nie	musisz	się	ukrywać	za	poduszka mi,	dywa nika -
mi	czy	szukać	 innych	wymówek.	Przestań	 i	poda ruj	sobie	wol-
ność…
‒	Ale…	ale…	ja…	nie	chcę,	nie	zrobię	tego!
Ogromnym	wysił kiem	uwolniła	się	z	jego	objęć,	odwróciła	ple-



ca mi	i	mocno	objęła	ra miona mi.
‒	 Połóż	 się	 teraz	 –	 powiedział,	 zrezygnowa ny.	 –	 Jesteś	 zmę-

czona.	Pomówimy	o	tym	kiedy	indziej.
Tak	bardzo	jej	ulżyło,	że	nie	za mierza	wykorzystać	sytuacji,	że

omal	 się	 nie	 rozpła ka ła.	Nerwy	mia ła	w	 strzępach	 i	 była	 zbyt
wyczerpa na,	 by	 w	 ogóle	myśleć.	 Z	 największym	 trudem	 roze-
bra ła	 się	do	bielizny	 i	wczoł ga ła	pod	przykrycie.	Wszystko,	 co
wyda rzyło	 się	 potem,	 było	 jak	 za	mgłą.	 Nie	 pa mięta ła	 na wet,
czym	się	przykryła.	W	ciszy,	jaka	za pa nowa ła	po	burzy,	za snęła
błyska wicznie.	Dopiero	kiedy	dużo	później	obudziły	ją	dzwonki
kóz,	zorientowa ła	się,	że	przespa ła	cały	ten	czas	w	jego	ra mio-
nach.
Wyskoczyła	 z	 łóżka	 jak	 opa rzona	 i	 cofa ła	 się	 tak	 długo,	 aż

oparła	się	pleca mi	o	ściankę	na miotu.	Próbowa ła	sobie	wyobra -
zić,	jak	to	się	sta ło,	że	i	on	zna lazł	się	w	łóżku.
Uspokoiła	 się	 trochę	 i	 za częła	 ana lizować	 fakty.	 Była	 wciąż

ubra na	w	bieliznę,	za	to	on	był	kompletnie	nagi.	Brą zowa	skóra
nie	 nosiła	 najmniejszych	 na wet	 śla dów	 burzy	 pia skowej.	 Była
czysta	i	lśnią ca,	włosy	także.
Najwyraźniej	wyką pał	się	w	oa zie.	Wiedzia ła,	że	powinna	od-

wrócić	 wzrok,	 ale	 nie	 potra fiła	 tego	 zrobić.	 Nie	 była	 na wet
w	 sta nie	 kontrolować	wła snego	 oddechu,	 który	 stał	 się	 płytki
i	urywa ny.	Korzysta jąc	z	tego,	że	śpi,	przyjrza ła	mu	się	dokład-
niej.	 Na	 szczęście	 spał	 na	 brzuchu,	 ale	 widok	 od	 tyłu	 też	 był
wspa nia ły.
‒	 Wra casz	 do	 łóżka?	 –	 za mruczał	 z	 twa rzą	 wciąż	 wciśniętą

w	poduszkę.	–	Czy	też	będziesz	tam	sta ła	do	skończenia	świa ta?
Czyżby	mówił	przez	sen?	Najwidoczniej.
Podziwia ła	 jego	 szerokie	 ra miona,	 zgrabne	 pośladki	 i	 umię-

śnione	 uda.	 Leżał	 spokojnie	 i	 oddychał	 mia rowo,	 więc	 mogła
mu	się	dokładnie	przyjrzeć.
Usiłując	dociec,	jak	zna la zła	się	w	jego	ra mionach,	uzna ła,	że

widocznie	wrócił	z	pływa nia	wykończony	 i	bezwładnie	padł	na
łóżko.	Prawdopodobnie	zna la zła	się	w	jego	ra mionach	przypad-
kiem,	a	może	przez	pomył kę?
Na	tę	myśl	zrobiło	jej	się	przykro.
A	te	słowa,	które	wypowiedział	przed	chwilą?



Prawdopodobnie	mówił	przez	sen.	W	końcu	mógł	mieć	każdą
kobietę,	której	za pra gnął.	Może	akurat	śniła	o	nim,	wzdycha jąc
i	pojękując,	więc	wziął	ją	w	ra miona	odruchowo.	Mia ła	tylko	na -
dzieję,	 że	 przynajmniej	 ona	 nie	 mówiła	 przez	 sen.	 Na	 myśl
o	 tym,	 co	mogła by	powiedzieć,	pra wie	wpa dła	w	pa nikę.	Całe
szczęście,	że	te	kozie	dzwonki	ją	obudziły.
Tylko	co	teraz?	Nie	mogła	wrócić	do	łóżka,	ale	mia ła	ochotę

popływać.	 Rozbudziła by	 się	 i	 zmyła	 wczorajszy	 kurz	 z	 cia ła.
Może	 też	 lodowa ta	woda	pomoże	 jej	odzyskać	rozum.	Bąknęła
coś	 o	 swoich	 za mia rach	 na	 wypa dek,	 gdyby	 jednak	 nie	 spał,
i	pospiesznie	wybiegła	z	na miotu.
Powędrowa ła	do	oazy.	Nie	spotka ła	po	drodze	nikogo.	Zresztą

nie	 potrzebowa ła	 rozbierać	 się	 cał kowicie,	 bo	 jej	 bielizna	 do-
skona le	 nada wa ła	 się	 do	 pływa nia.	 Rozejrza ła	 się	 raz	 jeszcze
i	ostrożnie	zsunęła	do	wody.	Różnica	tempera tur	była	tak	duża,
że	 aż	 sapnęła.	 Nie	 bała	 się	 wody	 i	 była	 wprawną	 pływaczką,
skierowa ła	 się	 więc	 prosto	 na	 przeciwległy	 brzeg.	 Za nurzyła
głowę	i	posuwa ła	się	na przód	długimi	rucha mi	ra mion.	Pływa -
nie	przynosiło	ulgę	obola łym	mięśniom,	ale	na	ochłodzenie	zmy-
słów	nie	pomogło	i	znów	wróciła	myśla mi	do	tej	dziwnej	nocy.
Na wet	 jej	nie	dotknął	 i,	 szczerze	mówiąc,	nie	wiedzia ła,	 czy

powinna	czuć	z	tego	powodu	ulgę,	czy	ura zę.
Jednak	 ulgę,	 zdecydowa ła.	 Gdyby	wykonał	 jeden	 gest,	 ucie-

kła by,	 gdzie	 pieprz	 rośnie.	 Tamten	 epizod	 po	 pogrzebie	matki
dość	ra dykalnie	zniechęcił	ją	do	seksu.	Mężczyzna,	który	poda -
wał	 się	 za	 dobrego	 przyja ciela	 matki,	 próbował	 ją	 zgwał cić
i	pra wie	mu	się	uda ło.	Tylko	pra wie,	ale	chyba	nigdy	nie	za po-
mni	przeżytego	horroru.
W	dodatku	gwał ciciel	próbował	jej	wmówić,	że	jest	nieatrak-

cyjna	i	ża den	mężczyzna	jej	zechce,	więc	on	wręcz	wyrzą dza	jej
przysługę.	 Po	 stra cie	matki	 przeżywa ła	 ciężkie	 chwile	 i	 te	 ko-
menta rze	 za ła ma ły	 ją	 i	 przygnębiły.	Od	 tamtej	 pory	 pozwa la ła
sobie	 tylko	 na	 wyobra żenia,	 w	 których	 mogła	 mieć	 wszystko
pod	kontrolą.	Sha zim	o	tym	nie	wiedział	i	nigdy	się	nie	dowie.
Rozejrza ła	 się,	 sprawdza jąc,	 czy	wciąż	 jest	 sama.	Odpłynęła

da lej,	 niż	 początkowo	 za mierza ła,	 a	 niedługo	 powinna	 wrócić
do	pra cy.	Kiedy	wyszła	na	brzeg,	odwróciła	się	twa rzą	do	słoń-



ca,	unosząc	ra miona,	i	pozwoliła,	by	ją	wysuszyło.

Sha zim	obserwował,	jak	Isla	pływa,	i	podziwiał	jej	siłę,	za rów-
no	w	wodzie,	 jak	 i	poza	nią.	Podejrzewał,	 że	 tak	 jak	 i	on,	nie-
ustannie	 toczy	 walkę	 ze	 swoimi	 demona mi,	 choć	 teraz,	 kiedy
tak	sta ła	wycią gnięta	do	słońca,	spra wia ła	wra żenie	prawdziwie
wolnej.	Nie	chciał	 tego	za kłócać.	Niby	 taka	młoda	 i	delikatna,
a	 podczas	 burzy	 za chowa ła	 się	 w	 sposób	 godny	 najwyższego
uzna nia.	Tak	krótko	ją	znał,	a	już	zdą żyła	mu	się	uka zać	w	tak
wielu	różnych	wcieleniach…	Choć	nie	mówiła	ich	językiem,	zdą -
żyła	 zyskać	wielu	przyja ciół	wśród	 jego	podda nych,	a	podczas
burzy	zyska ła	podziw	i	uzna nie	strażników.	Rano	podnieciła	go
ponad	wszelkie	spodziewa nie.
A	teraz?
Przez	kilka	na stępnych	dni	będzie	ją	miał	tylko	dla	siebie.	Nie

ma	pośpiechu,	a	czeka nie	tylko	doda je	sma ku.
‒	Sha zim!
‒	Przepra szam,	jeżeli	cię	przestra szyłem.
‒	Wca le	nie	–	za przeczyła,	za sła nia jąc	piersi	dłońmi.
Przemoczona	bielizna	ściśle	przylega ła	do	skóry.
‒	Muszę…	‒	za częła,	ale	przerwał	jej	od	razu.
‒	Dziś	nie	jesteś	tam	potrzebna.
‒	Nie?	–	Zmarszczyła	brwi.	–	Zrobiłam	coś	nie	tak?
‒	Przeciwnie.	Wszyscy	uwa ża ją,	po	tej	ciężkiej	nocy	na leży	ci

się	dzień	wolny.
‒	Nie	po	to	tu	 jestem.	Jeżeli	 jest	coś,	w	czym	mogła bym	po-

móc…
‒	Nic	 ta kiego	nie	ma.	Strażnicy	doskona le	 sobie	 ra dzą,	a	 ty

jeszcze	się	zdą żysz	na pra cować	–	za pewnił	ją,	widząc	jej	wątpli-
wości.	 –	Za biorę	cię	w	głąb	pustyni,	do	wodopoju,	gdzie	zoba -
czysz	z	bliska,	na	czym	polega	program	ochrony	przyrody.
‒	Zosta niemy	tam	na	noc?
‒	To	twoje	pierwsze	pyta nie?
‒	Mam	jeszcze	inne.
‒	 Cóż,	 odpowia da jąc	 na	 pierwsze,	 długość	 na szego	 pobytu

będzie	za leża ła	od	tego,	co	tam	za sta niemy.
‒	Będę	gotowa	–	przyrzekła.



‒	Na	to	liczę	–	odparł	z	uśmiechem.
Skoro	 to	ma	być	pra ca,	 to	 nie	mogę	odmówić,	myśla ła,	ma -

szerując	szybko	do	na miotu,	żeby	przygotować	się	do	wyjazdu.
Męczyło	ją	tylko	pyta nie,	czy	rzeczywiście	miał	na	myśli	pra cę,
czy	coś	innego.	I	ja kie	będzie	mia ła	szanse,	żeby	coś	na	to	pora -
dzić?

Teraz,	kiedy	Isla	była	już	w	Q’Aqa bi,	nie	mógł	się	nie	za sta na -
wiać,	 jak	ona	się	poczuje,	kiedy	on	znajdzie	sobie	na rzeczoną.
A	on?	Mocno	na ciska no	na	niego,	żeby	się	ożenił.	Na rzeczona
powinna	 mieć	 podobne	 pochodzenie	 i	 rozumieć,	 że	 kontrakt
mał żeński	powinien	się	przysłużyć	obu	stronom.	Ma rzenie	o	ro-
mansie	było	niewła ściwe,	bo	coś	ta kiego	po	prostu	nie	istnia ło
w	jego	świecie.	Miał	na tomiast	konkretne	obowiązki	wobec	kra -
ju	i	zmarłego	bra ta.
‒	Chyba	jednak	powinnam	zostać	w	klinice	–	powiedzia ła	Isla.
‒	Już	za czynasz	mieć	wątpliwości?	–	spytał	ostro.	–	Myśla łem,

że	nie	możesz	się	doczekać	na szej	wspólnej	wycieczki	na	pusty-
nię.
‒	Dopiero	za czynam	pra cę	tutaj	 i	potrzebuję	cza su,	żeby	się

ze	wszystkim	za poznać	–	powiedzia ła	obronnym	tonem,	nie	pa -
trząc	mu	w	oczy.
Najwyraźniej	 to	 tylko	 wymówka.	 Widać	 nie	 ufa ła	 sobie	 na

tyle,	by	wybrać	się	z	nim	sam	na	sam.
‒	Klinika	ci	nie	ucieknie.	Będzie	tu,	kiedy	wrócimy.
Za cisnęła	szczęki,	jakby	już	podjęła	decyzję,	ale	on	niecierpli-

wie	czekał	za równo	na	wyjazd,	jak	i	na	jej	towa rzystwo.	Był	jej
coraz	 bardziej	 głodny.	 Dla tego	 musia ła	 z	 nim	 jechać.	 Nie	 wi-
dział	innej	możliwości.

Skoro	nie	przyjmował	odmowy	wspólnej	wycieczki,	za mierza -
ła	 usta lić	 kilka	 za sad.	Na	 począ tek	 posta nowiła	 jechać	 na	 od-
dzielnym	koniu.	To	mia ła	być	wypra wa	ba dawcza,	a	nie	roman-
tyczna	randka.
Zwierzę,	 które	 przygotowa li	 dla	 niej	 strażnicy,	 było	 ra czej

ciężka we	 i	 nie	 mia ło	 wiele	 wspólnego	 z	 ognistym	 ruma kiem.
Było	jednak	grzeczne	i	mia ło	aksa mitne	uszy.	Był	to	sta ry	koń,



powolny	i	spokojny.	Wszystko	będzie	dobrze,	powiedzia ła	sobie
sta nowczo.	Sha zim	oczywiście	dosia dał	swojego	ognistego	ogie-
ra.
‒	Gra tuluję	sa modzielności	–	za kpił.
‒	A	ty	będziesz	musiał	jechać	sam	–	odpa liła.
‒	Ja koś	to	przeżyję.
Był	nie	tylko	świetnym	jeźdźcem,	ale	 i	doskona łym	przewod-

nikiem.	Bez	jego	wska zówek	nie	za uwa żyła by	ani	kozła	skalne-
go	w	cieniu	wydmy,	ani	 śla dów	zwierząt	czy,	co	chyba	najbar-
dziej	 fa scynują ce,	 pary	 pustynnych	 orłów	 krą żą cych	 nad	 ich
głowa mi.	Jednak	największa	niespodzianka	spotka ła	ją	po	okrą -
żeniu	dużej	ska ły.
‒	 To	 moje	 miejsce	 obserwa cyjne	 –	 wyja śnił	 Sha zim	 z	 lekką

kpiną.
Nie	była	pewna,	czy	mówi	poważnie,	ale	nad	wodopojem	stał

beduiński	na miot	z	jej	snów.
‒	 Tak	 to	 sobie	 wyobra ża łaś,	 prawda?	 –	 za pytał,	 odwra ca jąc

się	do	niej.
‒	No,	owszem	–	przyzna ła,	mocno	za rumieniona.
‒	Moi	ludzie	przygotują	nam	posiłek,	a	na	ra zie	proponuję	po-

pływać.
‒	Dobra	myśl.
Wła ściwie,	 czego	 się	 oba wia ła?	 Ostatniej	 nocy	 niczego	 nie

próbował,	choć	oka zji	nie	bra kowa ło.	To	był	tylko	biznes.
Czy	to	dla tego	czuła	się	bardziej	niż	odrobinę	rozcza rowa na?
Nie,	na	pewno	nie.	Ta	wycieczka	ma	 jej	 tylko	dostarczyć	 in-

forma cji	o	projekcie,	nic	więcej.	Strażnicy	przyjecha li	tu	przed
nimi	i	przywieźli	sprzęt,	który	ewentualnie	będzie	im	potrzebny.
Wjecha li	 do	 wody	 i	 szybko	 za pomnia ła	 o	 swoich	 wątpliwo-

ściach.	 Jej	 koń	podą żył	 za	 ogierem	 i	wkrótce	 oba	 za częły	 pły-
nąć.	 Już	 za częła	 myśleć,	 że	 nie źle	 sobie	 ra dzi,	 kiedy	 prąd	 po
prostu	zmył	ją	z	siodła.
Na	szczęście	Sha zim	był	tuż	obok	i	zdą żył	ją	zła pać,	ale	i	tak

opiła	się	wody.	Przytrzymał	ją	i	puścił	dopiero,	kiedy	konie	wy-
dosta ły	 się	na	brzeg.	Wtedy	 zsia dła	ostrożnie,	 sta ra jąc	 się	nie
popeł nić	poprzedniego	błędu.
‒	Było	fanta stycznie.



Najwyraźniej	ma gia	pustyni	za czyna ła	dzia łać	i	na	nią.	Czuła
się	 na	 koniu	 coraz	 lepiej,	 na	 szczęście,	 bo	 umiejętność	 jazdy
konnej	była	tu	niezbędna.	Przynajmniej	jeżeli	chcia ła	lepiej	po-
znać	pustynię.	Zdjęła	wodze	przez	głowę	i	przywią za ła	swojego
konia	obok	ogiera.
‒	Isla…	‒	Odwróciła	się	na	głos	Sha zima	i	teraz	usiłowa ła	nie

oka zać	szoku	na	widok	jego	na gości.
Przecież	ra czej	nie	powinna	się	spodziewać,	że	w	sa kwie	przy

siodle	przywiózł	ze	sobą	ką pielówki.
To	była	pustynia,	a	życie	tutaj	surowe.	Przyjeżdża jąc	tu,	wie-

dzia ła,	czego	się	spodziewać.	Za wsze	ma rzyła,	by	żyć	blisko	na -
tury.	Nie	była	jednak	przygotowa na	na	widok	na gich	pośladków
swojego	towa rzysza	wysta ją cych	ponad	wodę.
‒	Mam	tam	po	ciebie	przyjść?	–	za wołał	do	niej.
Tylko	nie	to!
Mogła	 temu	 za pobiec	 tylko	 w	 jeden	 sposób.	 Powoli	 za częła

zdejmować	ubra nie.	Akurat	w	tej	chwili	był	odwrócony,	ale	usły-
szał,	 jak	wchodzi	do	wody,	a	potem	zoba czył	 jak	płynie	w	jego
stronę.
‒	Ściga my	się?	–	za proponowa ła.
‒	Dam	ci	fory.
‒	Na prawdę	myślisz,	że	tego	potrzebuję?
‒	Tak	przypuszczam.
Dopiero	kiedy	się	odwróciła	i	za częła	płynąć,	zoba czył,	że	jest

tak	samo	naga	jak	on,	a	oczy	błyszczą	jej	wyzywa ją co.	Ze	śmie-
chem	ruszył	 za	nią.	 Isla	Sincla ir	 chcia ła	go	pobić	 jego	wła sną
bronią.	Był	ciekaw,	jak	da	sobie	radę.
Ruszył	wolno,	świa domy,	że	bardzo	chcia ła by	wygrać.	Wciąż

czuła,	że	powinna	mu	coś	udowodnić,	choć	to	nie	była	prawda.
Nie	musia ła	mu	niczego	udowadniać.
Za trzyma ła	się	na	płyciźnie	i	za sta na wia ła,	co	robić	da lej.	Jed-

nak	wca le	nie	czuła	się	swobodnie.
Kiedy	do	niej	dopłynął,	prysnęła	mu	wodą	po	oczach.	Trochę

się	oba wia ła	tej	gry,	jaką	z	nim	rozpoczęła,	ale	czuła	też	podnie-
cenie.	 I	 to	 ostatnie	uczucie	 szybko	 za stą piło	 lęk.	Przez	 chwilę
sza mota li	się	pod	wodą,	aż	w	końcu	znieruchomieli,	pa trząc	so-
bie	w	oczy.	Wyczuwał	jej	pożą da nie	i	był	pewny,	że	się	nie	myli.



Miał	moment,	 by	 zdecydować,	 czy	 jednak	 chce	 skomplikować
sobie	życie.
W	końcu	puścił	ją	i	uniósł	otwarte	dłonie,	sygna lizując,	że	gra

skończona.	A	wtedy	ona	zrobił	coś,	czego	się	zupeł nie	nie	spo-
dziewał.	 Ze	 śmiechem	 rzuciła	mu	 się	w	 ra miona	 i	 niezręcznie
poca łowa ła	w	usta.
‒	Nie	rób	tego	–	ostrzegł,	obciera jąc	wargi	grzbietem	dłoni.	–

Nie	masz	pojęcia,	w	co	się	pa kujesz.
‒	Może	mam	–	powiedzia ła	z	uporem,	kiedy	tak	sta li	na prze-

ciw	siebie	na	płyciźnie.
Przez	 chwilę	mierzyli	 się	wzrokiem,	 potem	wziął	 ją	 na	 ręce

i	za niósł	do	na miotu.

Nie	odezwał	się	ani	słowem.	Nie	było	potrzeby.	Wiedzia ła,	co
robi.	Choć	musia ła	zda wać	sobie	spra wę,	że	to	tylko	przygoda,
to	ona	zrobiła	pierwszy	krok,	więc	najwyraźniej	była	przygoto-
wa na	na	wszystko.
Po	prostu	potrzebowa ła	kogoś,	kto	pomógł by	 jej	przezwycię-

żyć	lęk	przed	seksem.
I	chyba	była	w	nim	za kocha na.
Tylko	czy	gotowa	za pła cić	tak	wysoką	cenę	za,	być	może,	za -

ledwie	kilka	godzin	przyjemności?
Nigdy	nie	była	tchórzem.
Aż	tak	sza lona	też	nie.
Pra gnęła	go	jednak.	Nieważne	na	jak	długo.	Wszystko,	co	się

do	tej	pory	wyda rzyło,	prowa dziło	wła śnie	w	tym	kierunku.	Pu-
stynia	obudziła	w	niej	coś	pierwotnego,	uwolniła	ją,	tak	jak	on
tego	chciał.
Kiedy	 zna leźli	 się	 w	 na miocie,	 ujął	 jej	 twarz	 w	 obie	 dłonie

w	pra wie	na bożnym	skupieniu,	spra wia jąc,	że	poczuła	się	bez-
pieczna	 i	doceniona.	Potem	 jednak	coś	zmieniło	się	w	wyra zie
jego	twa rzy	i	przeniknął	ją	chłód.	Może	pomyślał	o	tym	sa mym
co	ona.	Że	to	nie	może	trwać.	Póki	jednak	trwa…
Bardzo	powoli	przycią gnął	 ją	bliżej,	aż	poczuła	za pach	drze-

wa	 sanda łowego.	 Kocha ła	 jego	 dotyk.	 I	 bliskość.	 A	 także	 spo-
sób,	w	jaki	na	niego	reagowa ła.
Kiedy	 musnął	 jej	 wargi	 swoimi,	 przylgnęła	 do	 niego.	 Może



i	był	potężnym	władcą,	ale	w	tym	momencie	byli	sobie	równi.
‒	Cieszę	się,	że	los	sprowa dził	cię	tutaj	–	powiedział,	rozwie-

wa jąc	resztę	jej	wątpliwości.
Za pra gnęła	 bliższego	 kontaktu.	 Ten	mężczyzna	 był	 jej	 prze-

zna czony,	 był	 powietrzem,	 którym	 oddycha ła,	 i	 pokarmem	dla
jej	duszy.	Nie	potra fiła	się	oprzeć	jego	poca łunkom.	Był	jej	bra -
kują cą	cząstką	i	lekiem	na	jej	lęki.	Dla tego	odpowiedzia ła	pa sją
na	jego	pa sję.
A	jednak	kiedy	rzucił	się	na	łóżko	obok	niej,	instynktownie	ze-

rwa ła	się	jak	opa rzona.	Sta re	wspomnienia	nie	odpuszcza ły…
Przytrzymał	ją,	uda remnia jąc	ucieczkę.
‒	Nie.	Nie	będziesz	przed	nikim	ucieka ła,	a	przynajmniej	nie

przede	 mną.	 –	 Przytulił	 ją	 i	 za czął	 ca łować	 delikatnie,	 aż	 się
uspokoiła.
Od	początku	miał	co	do	niej	ra cję,	ale	najwyraźniej	jej	trauma

sięga ła	 głębiej,	 niż	mu	 się	 wyda wa ło.	 Kiedy	 przymknęła	 oczy,
ułożył	ją	w	pościeli	i	wstał.
‒	Nie	–	szepnęła	pół przytomnie.
A	kiedy	na rzucił	na	siebie	sza tę,	zła pa ła	go	za	rękę.
‒	Masz	ra cję.	Nie	mogę	dłużej	uciekać.
Cofnął	 się,	 choć	 była	 to	 tortura,	 ale	 dla	 jej	 dobra	 zniósł by

znacznie	więcej.	Najwyraźniej	nie	była	 jeszcze	gotowa	na	taką
bliskość.
‒	Zosta nę	z	 tobą	 –	obiecał.	 –	Ale	musisz	mi	powiedzieć,	kto

cię	skrzywdził.	Za męczysz	się,	jeśli	będziesz	to	dusić	w	sobie.
Bezładne	wyja śnienia	przyniosły	jej	ulgę.	On	siedział	na	krze-

śle	 w	 pewnym	 odda leniu	 od	 łóżka	 i	 słuchał	 jej	 uważnie,	 nie
przerywa jąc.	 Dla	 niej	 to	 było	 jak	 przecięcie	 wrzodu,	 kiedy
wszystko	 złe	 wypływa	 na	 zewnątrz.	 Wysłuchał	 ca łej	 historii,
a	potem	wrócił	do	łóżka	i	wziął	ją	w	ra miona.
‒	Nie	wszyscy	mężczyźni	są	tacy.	Daj	życiu	szansę,	na ucz	się

ufać,	a	wydobrzejesz.
Instynktownie	 czuła,	 że	 ma	 ra cję,	 ale	 na ra stał	 w	 niej	 ja kiś

sprzeciw.
‒	Tak	mówisz,	bo	tego	chcesz	–	za mrucza ła.
Kiedy	 na	 jego	 twa rzy	 odbiła	 się	 przykrość,	 poża łowa ła	 tych

słów.	Tymcza sem	on	już	wstał,	ubrał	się	i	wyszedł.



Tym	ra zem	go	nie	za woła ła.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Powrót	 do	 przeszłości	 oka zał	 się	 nieprzyjemny,	 ale	 za wsze
mógł	zna leźć	za pomnienie	w	pra cy.	A	tej	nigdy	nie	bra kowa ło.
Czuwał	wła śnie	przy	wodopoju,	gdzie	oddziela no	ciężarne	ko zi-
ce	skalne	od	reszty	sta da,	kiedy	do	niego	przyszła.	Za chowywa -
ła	się,	jakby	się	nic	pomiędzy	nimi	nie	wyda rzyło,	i	to	mu	od po-
wia da ło.
Pra cowa li	 ra mię	 w	 ra mię	 do	 za chodu	 słońca,	 a	 potem	 przy

świetle	księżyca.	Kiedy	w	końcu	schował	się	za	chmury,	Sha zim
ogłosił	koniec.
‒	Wystarczy.	Za czniemy	jutro	rano.
Wra ca li	ra zem	do	na miotu,	ale	przysta nął	i	sięgnął	po	coś	do

sa kwy	przy	swoim	siodle.
‒	Co	robisz?	–	spyta ła.
‒	Szykuję	sobie	spa nie	pod	gwiazda mi.
‒	 Na prawdę	 nie	musisz	 –	 powiedzia ła,	 kiedy	wycią gnął	 śpi-

wór.
‒	Mógł bym	spać	w	na miocie	na	podłodze	–	powiedział.	–	Ale

wolę	tutaj.
‒	To	ja	też	tak	chcę	–	wyrzuciła	z	siebie.
‒	Ty?
Popa trzył	na	nią	za skoczony.	Choć	opowiedzia ła	mu	wszyst ko,

miał	wra żenie,	że	nie	zechce	być	blisko	niego.
‒	Nie	–	odparł.	–	Nie	jesteś	do	tego	przyzwycza jona.
‒	Był byś	za skoczony,	gdybyś	wiedział,	do	czego	jestem	przy-

zwycza jona.
Za klął	pod	nosem,	kiedy	zniknęła	w	na miocie	i	wróciła	z	na rę-

czem	koców	i	poduszek.
‒	Przepra szam	cię	–	powiedzia ła.
‒	Za	co	mnie	przepra szasz?
‒	Przykro	mi,	że	tak	się	za chowa łam.	Moglibyśmy	za cząć	od

początku?



Wzięła	jego	milczenie	za	odmowę.
‒	Proszę.	–	Kiedy	na	niego	spojrza ła,	wyglą da ła	bardzo	młodo

i	seksownie.
‒	Lepiej	nie	–	odparł.
‒	Ale	na dal	jesteśmy	przyja ciół mi?	–	spyta ła,	za niepokojona.
‒	Nic	się	nie	zmieniło	–	odparł.
Posła nie	było	już	przygotowa ne.	Płonęło	ognisko	ma ją ce	roz-

pędzić	nocny	chłód,	a	księżyc	świecił	na	bezchmurnym	niebie.
Wszystko	wyda wa ło	się	jak	zwykle,	ale	miał	nieodparte	wra że-
nie,	że	jego	tak	sta rannie	kontrolowa ne	życie	wkrótce	się	zmie-
ni.	Isla	poja wiła	się	obok	niego	jak	duch.
‒	Powinieneś	pójść	ze	mną	do	na miotu	–	szepnęła.
‒	Na prawdę	niczego	się	nie	na uczyłaś?
Chyba	nie,	skoro	sama	po	niego	sięgnęła,	posta nowił	więc	ją

zmusić	do	dekla ra cji.
Jego	poca łunek	był	 jak	 pyta nie:	Czy	na prawdę	 tego	 chcesz?

Tym	 ra zem	 odpowiedzia ła	 twierdzą co.	 Wsunęła	 mu	 palce	 we
włosy,	 żeby	przytrzymać	go	blisko.	Kiedy	 się	kocha li,	 pachniał
dymem	z	ogniska	i	drzewem	sanda łowym…
W	nocy	 obudził	 się	 i	 pa trzył	 na	 nią,	 śpią cą	 obok.	 Spra wia ła

wra żenie	bardzo	spokojnej,	bardzo	młodej,	beztroskiej	 i	 szczę-
śliwej.	Uśmiechnął	się	w	odpowiedzi	na	uśmiech	igra ją cy	na	jej
wargach,	 ciekaw,	 co	 jej	 się	 śni.	 Potem	ogień	 za czął	 przyga sać
i	 chłód	przypominał,	 że	 tempera tura	 jeszcze	 spadnie.	Wziął	 ją
więc	w	ra miona,	za niósł	do	na miotu	i	ułożył	na	łóżku,	po	czym
sam	legł	obok	niej.	Objął	ją,	poca łował	i	na cią gnął	na	nich	obo je
przykrycie.

Budziła	 się	wolno,	wciąż	pod	wra żeniem	 tego,	 co	wyda rzyło
się	tej	nocy.	Przecią gnęła	się	i	sięgnęła,	by	dotknąć	kochanka.
‒	Hej,	leniuchu…
Odwróciła	 się	 i	 zoba czyła	go,	 z	 ręcznikiem	owiniętym	wokół

bioder.	Drugim	wycierał	sobie	ciemne	włosy.	Był	popływać	i	na
jego	imponują cej,	brą zowej	piersi	lśniły	kropelki	wody.
‒	Chodź	–	pona glił	ją.	–	Czas	wsta wać.
‒	Najpierw	ca łus	–	przekoma rza ła	się	przez	chwilę.
‒	Pra ca	czeka	–	powiedział	sta nowczo.



Uwielbia ła	tę	jego	sta nowczość.	I	czeka ją cą	ich	pra cę.	I	to,	że
najwyraźniej	 traktował	 ich	 jako	 zespół,	 przynajmniej	 w	 kwe-
stiach	za wodowych.	Od	początku	tego	pra gnęła,	a	teraz	rzeczy-
wiście	nim	byli.	I	to	świetnym.
Odwróciła	się	do	niego	z	uśmiechem.
‒	Było	świetnie,	prawda?	–	Za brzmia ło	to	trochę	desperacko,

ale	za kocha na	bez	pa mięci	nie	przejęła	się	tym	za	bardzo.
‒	I	to	jak.	Chyba	nigdy	się	tobą	nie	na sycę.
Była	szczęśliwa,	to	wła śnie	chcia ła	usłyszeć.
Powinien	był	wiedzieć,	 że	nie	 skończy	się	na	ca łusie.	 Już	po

chwili	ze	śmiechem	ta rza li	się	po	łóżku.

To	był	najlepszy	czas	w	jej	życiu,	myśla ła	Isla,	poma ga jąc	póź-
niej	Sha zimowi	wypuścić	na	wolność	kilka	rzadkich	pustynnych
ga zeli.	Dzielili	coś	specjalnego.	A	najlepsze	było	to,	w	co	na wet
teraz	 trudno	 jej	 było	 uwierzyć,	 że	 on	 chyba	 to	 samo	 myślał
o	niej.	Niby	nie	wyznał	jej	miłości,	ale	powiedział,	że	nigdy	się
nią	nie	na syci.
Oczywiście	 sta ra ła	 się	być	 realistką.	Skoro	był	 królem,	więc

nigdy	 nie	 będą	 grucha ją ca	 parą,	 ale	 wspólnie	mogli	 stworzyć
coś	cennego.
A	gdyby	się	ożenił,	jak	to	zwykle	robią	władcy?
Nie	mia ła	pojęcia.	To	było	pyta nie	na	inny	dzień.
Pospiesznie	 odpędziła	 niechcia ne	 myśli	 i	 podniosła	 kra tę,

a	kiedy	zwierzęta	zna la zły	się	na	wolności,	wymienili	tryumfal-
ne	uśmiechy.
‒	Będę	musiał	jechać	–	powiedział,	wyrywa jąc	ją	ze	sta nu	eu-

forii.	–	Wyką pię	się	tylko…
‒	Już?	–	Są dziła,	że	jest	na	to	przygotowa na.
Powiedział	jej	wcześniej,	że	musi	wyjechać,	ale	przyśle	straż-

ników,	 żeby	 nie	 była	 sama,	 jednak	 za jęta	 pra cą	 nie	 słucha ła
zbyt	pilnie.	Wiedzia ła	 tylko,	 że	musi	 ją	 zosta wić,	bo	ma	 ja kieś
pilne	spotka nia,	ale	nie	spodziewa ła	się,	że	na stą pi	to	tak	szyb-
ko.
‒	Na gła	spra wa	–	wyja śnił.	 –	Gdyby	mnie	 tam	nie	było,	 taki

międzyplemienny	spór	mógł by	się	przerodzić	w	coś	groźnego.
‒	W	ta kim	ra zie	musisz	jechać.	O	chodzi?	–	spyta ła,	kiedy	się



wa hał.
‒	Nie	chcę	cię	zosta wiać.
‒	Daj	spokój.	Musisz	jechać.	A	ja	sobie	pora dzę.
‒	Strażnicy	są	już	w	drodze.
‒	No	widzisz,	wszystko	będzie	dobrze.
‒	Powinni	tu	dotrzeć	za	około	pół	godziny.
‒	O	nic	się	nie	martw.	Popatrz.	–	Wska za ła	tuman	w	odda li.	–

Tam	widać	kurz	z	ich	jeepów.	Są	bliżej,	niż	myśleliśmy.
‒	Nie	jadą	jeepa mi,	tylko	konno…
‒	Wiem,	że	byś	mnie	nie	zosta wił,	gdyby	istnia ło	najmniejsze

niebezpieczeństwo.
Na sunął	 turban	 tak	 nisko	 na	 czoło,	 że	 widoczne	 były	 tylko

oczy.	Isla	uwa ża ła,	że	dobrze	wie,	na	co	się	decyduje.
‒	 Jedź	–	na lega ła.	–	Gdybym	nie	czuła	się	na	siłach	sprostać

ta kim	sytuacjom,	nie	przyjecha ła bym	do	Q’Aqa bi.
‒	W	 na miocie	 jest	 za pas	 jedzenia	 i	 sprzętu	 dla	was	wszyst-

kich,	 więc	możecie	 spokojnie	 dokończyć	 pra cę.	 –	 Ogier	 kręcił
się	i	przysia dał	na	za dzie,	więc	dodał	jeszcze	tylko:	‒	Prognozy
pogody	są	dobre,	ale	nie	za pominaj,	że	pustynia	jest	nieprzewi-
dywalna.
‒	Wszystko	będzie	dobrze	–	powtórzyła.	–	Gdybym	nie	mogła

zostać	sama	na	pół	godziny,	jak	mia ła bym	myśleć	o	pra cy	tutaj?
Ze	zmartwioną	miną	pożegnał	 ją	rytualnym	gestem,	przykła -

da jąc	dłoń	kolejno	do	czoła,	warg	i	serca.	Potem	popędził	kona
i	odjechał.
Był	królem	i	miał	obowiązki	wobec	swojego	na rodu,	myśla ła,

pa trząc,	jak	odjeżdża	i	znika	z	pola	widzenia.	Nie	mógł	poświę-
cić	 jej	 zbyt	 dużo	 cza su.	 Wiedzia ła,	 że	 ich	 przygoda	 musi	 się
szybko	 skończyć	 i	 może	 tak	 będzie	 najlepiej.	 Nie	 wątpiła,	 że
spotka ją	się	niedługo,	a	do	tego	cza su	każde	z	nich	będzie	się
mogło	nad	wszystkim	spokojnie	za sta nowić.

Strażnicy	jednak	nie	przyjecha li,	na tomiast	Isla	otrzyma ła	ko-
munikat	 ra diowy,	 że	 za grożenie	 powodziowe	 nie	 pozwoliło	 im
obrać	 przewidzia nej	 drogi	 i	 że	 sama	 powinna	 jak	 najszybciej
przedostać	się	wyżej.	Sha zim	już	do	niej	wra cał.
‒	Jeżeli	wra ca	tyl ko	dla	mnie,	lepiej	żeby	tego	nie	robił.	–	Ser-



ce	ściska ło	jej	się	z	niepokoju	o	niego.
‒	Już	jest	w	drodze,	panno	Sincla ir.	Nie	można	go	powstrzy-

mać.
Chcia ła	 jeszcze	 coś	 powiedzieć,	 ale	 sygnał	 ra diowy	 osłabł

i	połą czenie	zosta ło	przerwa ne.
Jak	na	ra zie	nie	było	śla du	powodzi	i	wciąż	wierzyła,	że	oboje

potra fią	dać	sobie	radę.	Martwiła	się	jednak	o	niego	i	co	chwilę
rozglą da ła	się	po	niebie	w	poszukiwa niu	oznak	burzy.	Może	coś
się	dzia ło	bliżej	miejsca,	gdzie	obecnie	znajdowa li	się	strażnicy.
Gdyby	 burza	 jednak	 przyszła,	 mia ła	 w	 za sięgu	 wzroku	 kozią
ścieżkę,	prowa dzą cą	w	górę	klifu,	tam	gdzie	wypuszcza li	zwie-
rzęta.	One	mia ły	 instynkt,	 który	 pozwa lał	 im	przeżyć.	 Ścieżka
była	wą ska,	ale	w	mia rę	dostępna.	Mia ła	tylko	na dzieję,	że	Sha -
zim	nie	będzie	zbytnio	ryzykował.	Zdecydowa nym	gestem	otar-
ła	łzy	i	za bra ła	się	do	pra cy.

Nie	mógł	uwierzyć	w	to,	co	zrobił.	Zosta wił	Islę	samą	na	pu-
styni.	Kto	mógł	 lepiej	od	niego	wiedzieć,	że	wa runki	mogą	się
tam	zmienić	w	cią gu	kilku	minut?	W	dodatku	zdołał	sobie	wmó-
wić,	 że	 postępuje	 słusznie,	 a	 w	 ten	 sposób	 ustrzeże	 ją	 przed
sobą.
Pomylił	się	strasznie.	Jeżeli	była	w	niebezpieczeństwie,	powi-

nien	być	przy	niej.	Przeka zał	przywódcom	plemiennym,	że	jeże-
li	 się	 nie	 doga da ją,	 będą	 odpowia da li	 przed	 nim,	 i	 dostał	 już
wia domość	 od	 swojej	 rady,	 że	 zwa śnione	 strony	 zdecydowa ły
się	podporządkować	woli	szejka.
Zda wał	sobie	spra wę,	że	nie	powinien	był	dopuścić,	żeby	jego

uczucia	wzięły	 górę	 nad	 rozumem.	 Ale	 to	 nie	 ozna cza ło	 przy-
zwolenia	 na	 świa dome	wysta wienie	 jej	 na	 niebezpieczeństwo.
Jakże	 ła two	mógł	 się	 stać	odpowiedzialny	 za	kolejną	 tra gedię.
A	kiedy	chodziło	wła śnie	o	nią…
Pochylił	się	nad	szyją	konia	i	pona glił	go	do	ga lopu.	Musi	do

niej	jak	najszybciej	wrócić,	bez	względu	na	to,	ile	by	go	to	mia ło
kosztować.
Gwał townie	 ścią gnął	 wodze.	 Ska ła,	 przy	 której	 ją	 zosta wił,

była	 już	 za la na.	 Jeszcze	 tak	 niedawno	 zupeł nie	 suche	 łożysko
rzeki	było	peł ne	wody.	Musiał	pojechać	na około.	Spróbował	się



z	nią	skontaktować	przez	telefon	sa telitarny,	ale	połą czenie	za
każdym	ra zem	przerywa ło	się,	za nim	zdą żyła	odebrać.	Ewident-
ny	 znak	 pogarsza nia	 pogody.	 Pozosta wa ła	 na dzieja,	 że	 mia ła
dość	rozsądku,	by	przenieść	się	wyżej.	Za alarmował	helikopter
z	królewskiej	floty,	ale	nie	mógł	być	pewny,	że	zdą ży	na	czas.
Gdyby	ją	stra cił…
Ta	dziewczyna	mia ła	więcej	odwa gi	i	siły	woli	niż	ktokolwiek

inny.	Mógł	 być	 poślubiony	 swojemu	 kra jowi	 i	 przywią za ny	 do
projektu,	który	tak	wiele	zna czył	dla	jego	bra ta,	ale	to	ona	była
dla	niego	najważniejsza.	I	im	prędzej	jej	to	powie,	tym	prędzej
za cznie	 żyć	 w	 zgodzie	 ze	 sobą.	 Uświa domienie	 sobie,	 że	 Isla
może	być	w	niebezpieczeństwie,	wstrzą snęło	nim	do	głębi.	Coś
się	w	nim	otworzyło	 i	 już	nie	miał	cienia	wątpliwości,	 że	chce
z	nią	być,	bo	ją	kocha.	Była	jego	życiem,	jego	przyszłością.

Nigdzie	nie	było	ani	śla du	Sha zima,	ani	też	oznak	nadchodzą -
cej	powodzi.	Owszem,	wzrósł	poziom	wody	w	łożysku	rzeki,	ale
to	mogła	 być	 tylko	 konsekwencja	 opa dów	 gdzieś	 da lej.	 Niebo
nad	głową	było	posępne,	co	dla	 Isli,	 z	 jej	krótkim	doświadcze-
niem	na	pustyni,	było	nowością.	Poza	tym	jednak,	żadnych	alar-
mują cych	sygna łów.
Zosta ła	jej	jeszcze	jedna	grupa	zwierząt	do	ozna kowa nia,	za -

nim	będzie	 je	mogła	wypuścić.	Są dziła,	 że	pójdzie	 szybko,	 ale
zwierzęta	były	na prawdę	dzikie	 i	kilka	 jej	uciekło.	Dogoniła	 je
dopiero	przy	łożysku	rzeki,	na	pła skim	terenie,	który,	jak	ostrze-
gał	 Sha zim,	 mógł	 zostać	 za la ny.	 Musia ła	 dzia łać	 szybko,	 bo
woda	już	za czyna ła	lizać	jej	stopy.
Spojrza ła	w	górę,	 gdzie	 czeka ła	 reszta	 sta da.	Niektóre	 kozy

już	wędrowa ły	w	górę.	Przysta nęła	na	chwilę,	na słuchując,	ale
nie	usłysza ła	niczego	niepokoją cego.	Może	 tam	wyżej,	na	 ska -
łach,	rosły	ja kiś	sma kowite	mchy?
Skończyła	szybko	i	kiedy	ostatnie	zwierzęta	dołą cza ły	do	sta -

da,	osłoniła	oczy	dłonią	i	z	uśmiechem	popa trzyła	na	zwrócone
ku	sobie	roga te	głowy.
Ostatni	zła pa ny	zwierzak	był	koźla kiem,	który	wściekle	miotał

się	po	ścieżce.	Na	widok	 jego	przera żonych	oczu	 i	położonych
uszu	ścisnęło	jej	się	serce.	Próbowa ła	sobie	tłuma czyć,	że	żad-



ne	zwierzę	nie	lubi	ła pa nia	i	zna kowa nia,	ale	nie	czuła	się	z	tym
dobrze.	W	tej	chwili	w	jej	rozmyśla nia	wdarł	się	odgłos	grzmo-
tu.	Za raz	potem	lunął	deszcz.	Wła ściwie	była	to	ulewa	czy	może
na wał nica,	która	na tychmiast	przemoczyła	ją	do	suchej	nitki.
Więc	 to	 dla tego	 zwierzęta	 były	 tak	 przestra szone.	 Isla	 wie-

dzia ła,	czym	mogą	grozić	tak	gwał towne	opa dy	na	pustyni.	Pa -
mięta ła	też	ostrzeżenia	Sha zima,	dla tego	rzuciła	się	biegiem	do
podsta wy	klifu	 i	za częła	się	wspinać	ścieżką.	 Już	wiedzia ła,	że
zbyt	 za ufa ła	 swojej	 spostrzegawczości	 i	 za bsorbowa ła	 się	 pra -
cą.	Powinna	była	wycofać	się	wcześniej.	Teraz	ka leczyła	palce
na	 ska le,	 szuka jąc	 oparcia	 na	 koziej	 ścieżce.	 Pustynny	 pia sek
nieła two	na sią kał	wodą,	więc	żeby	nie	utonąć,	musia ła	wdra py-
wać	 się	 coraz	 wyżej.	 Czyta ła,	 że	 na	 pustyni	 więcej	 było	 ofiar
utonięcia	niż	śmierci	z	pra gnienia.
Dotarła	do	pół ki	skalnej	i	przysta nęła	na	moment,	żeby	zła pać

oddech.	Wciąż	jednak	nie	była	wystarcza ją co	wysoko.	Kozy	tło-
czyły	się	nad	nią.	Dopiero	teraz	usły sza ła	szum	wody,	na ra sta ją -
cy	z	każdą	chwilą.

Zoba czył	 na ciera ją cą	 gwał townie	 wodę,	 podczas	 kiedy	 on
sam	był	bezpieczny	na	wysoczyźnie.	Mógł	mieć	tylko	na dzieję,
że	Isla	zdoła ła	się	wdra pać	na	klif	od	drugiej	strony.	Kiedy	do-
tarł	na	wierzchołek,	stwierdził,	że	sytuacja	była	dużo	groźniej-
sza,	niż	przypuszczał.	Miał	w	swoich	sa kwach	różności,	jak	lina,
ręka wice	 i	 apteczka,	 wszystko	 to	 niezbędne	w	 dziczy.	 I	 umiał
się	wspinać,	choć	wiedział,	ja kie	to	może	być	niebezpieczne.	To
wła śnie	podczas	wspinaczki	zginął	jego	brat.
Dla tego	był	tak	zdeterminowa ny	nie	dopuścić	do	kolejnej	tra -

gedii.
Woda	niosła	wyrwa ne	z	korzenia mi	palmy	jak	za pał ki.	Pustyn-

na	burza	nadchodziła	błyska wicznie	 i	usta wa ła	równie	szybko,
ale	 jej	niszczą ce	skutki	mogły	 trwać	bardzo	długo.	 Isla	była by
bezpieczna,	gdyby	zosta ła	w	na miocie,	ale	wątpił,	by	to	zrobiła.
Jak	 ją	 znał,	 posta nowiła	 dokończyć	 pra cę.	Musia ła	 być	 gdzieś
tutaj,	tylko	gdzie?	Żeby	uniknąć	niebezpieczeństwa,	musia ła by
się	wdra pać	ja kieś	dziesięć	metrów	ponad	łożysko	rzeki.
Za wią zał	linę	wokół	ska ły,	wydźwignął	się	w	górę	i	za czął	się



wspinać.	 Pocieszał	 się	 wia rą	 w	 jej	 rozsą dek	 i	 za radność.	 Tak
świetnie	 sobie	 pora dziła	 podczas	 burzy	 pia skowej,	 zresztą
ostrzegał	 ją,	by	nie	 zbliża ła	 się	do	 łożyska	 rzeki.	Powinna	być
bezpieczna.
Musia ła	być	bezpieczna.
Wspiął	się	wystarcza ją co	wysoko,	by	poprzez	pa da ją cy	deszcz

zoba czyć	na miot	i	pospiesznie	obejrzał	jego	najbliższą	okolicę.
Ani	śla du	dziewczyny.
Woda	sza la ła	po	jednej	stronie	klifu,	niszcząc	wszystko,	co	na -

potka ła	 na	 swojej	 drodze,	 podczas	 gdy	 po	 drugiej	 kra jobraz
wciąż	był	niezmieniony.	Miał	tylko	na dzieję,	że	była	na	tyle	roz-
sądna,	by	trzymać	się	tej	bezpiecznej	strony.

Tymcza sem	 tkwiła	 na	 pół ce	 skalnej,	 chwilowo	 bezpieczna.
W	ra mionach	trzyma ła	wierzga ją cego	koźla ka,	który	o	mało	co
nie	zsunął	się	w	przepaść.	Taką	ją	zoba czył	wyła nia ją cy	się	zza
za łomu	skalnego	Sha zim
Kompletnie	za skoczona	obserwowa ła,	jak	spuszcza	się	do	niej

na	linie.
‒	Wszystko	w	porządku?	–	spytał,	 jednym	spojrzeniem	ogar-

nia jąc	sytuację.
Przede	wszystkim	odebrał	jej	przera żonego	koźla ka	i	przewie-

sił	sobie	przez	ra mię.
‒	Chodź	–	pona glił.	–	Nie	możemy	tu	zostać.	Woda	wciąż	się

podnosi.
‒	Nie	–	powiedzia ła,	kiedy	chciał	jej	pomóc.	–	Do	wspinaczki

potrzebujesz	obu	rąk.	To	niebezpieczne.	Nie	chcę	być	odpowie-
dzialna	za	śmiertelny	wypa dek	władcy	Q’Aqa bi.
Nie	rozumia ła,	dla czego	jego	twarz	momentalnie	powlokła	się

mrokiem.
‒	Daj	mi	rękę	–	powtórzył	chropa wo.	–	Ledwo	zdą żymy	przed

na stępną	falą.
Ignorując	jego	słowa,	podcią gnęła	się	wyżej	i	szuka ła	oparcia

dla	stóp.	W	końcu,	ja kimś	cudem,	wylą dowa ła	na	wą skiej	pół ce
skalnej.
‒	Daj	mi	koźla ka	–	powiedzia ła.
‒	Nie.	Będzie	ci	za	ciężko.



‒	Daj	–	powtórzyła.
Nie	wątpił	w	jej	odwa gę,	ale	bał	się,	że	nie	wystarczy	jej	sił.

Zresztą	przera żony	koźlak	przylgnął	do	jego	szyi	i	nie	chciał	się
ruszyć.
‒	Zostań,	gdzie	jesteś	–	krzyknął.	–	Idę	do	ciebie.
Tymcza sem	ona	zna la zła	schronienie	w	płytkiej	grocie	w	ścia -

nie	 klifu.	Kiedy	do	niej	 dotarł,	mia ła	 twarz	w	kolorze	popiołu.
Ostrożnie	zdjął	z	siebie	koźla ka	i	posta wił	go	na	ścieżce	prowa -
dzą cej	do	wolności.	Potem,	z	ogromną	ulgą	wziął	ją	w	ra miona.
Przylgnęła	do	niego,	jakby	go	mia ła	nigdy	nie	puścić.
‒	 Przepra szam	 cię	 za	 to.	Nie	 powinienem	był	 cię	 zosta wiać

sa mej.
Wcisnął	twarz	w	jej	włosy,	ale	potrzą snęła	głową.
‒	Wiedzia łam,	co	robię.	Nie	jestem	idiotką.
‒	Nie	jesteś	–	zgodził	się.	–	Ale	mogłaś	bardzo	ła two	zginąć.
‒	Zosta wiłeś	mnie	na	pół	godziny.	Gdybym	sobie	nie	pora dzi-

ła,	nie	za sługiwa ła bym	na	to,	żeby	tu	być.
‒	Gdyby	coś	ci	się	sta ło…
‒	Ale	się	nie	sta ło.	A	gdyby,	to	była by	moja	wina.
‒	Mylisz	się	–	powiedział	chłodno.	–	Moja,	bo	to	ja	cię	tu	przy-

wiozłem.
‒	Co	jest	z	tobą	nie	tak?	–	spyta ła.	–	Podobno	ca łymi	miesią -

ca mi	nie	bywa łeś	na	pustyni.	Za początkowa łeś	jeden	z	najważ-
niejszych	na	świecie	progra mów	ochrony	zwierząt,	a	sam	stoisz
z	boku	 i	pozwa lasz,	by	 inni	zyska li	 sła wę.	Ten	program	to	wy-
łącznie	twoja	za sługa…
‒	Bardzo	się	mylisz	–	powiedział	z	goryczą.
Pokręciła	głową.
‒	To	ty	go	zrealizowa łeś,	nie	ja kiś	duch	z	przeszłości.	To	twój

projekt,	twoja	pra ca,	twój	tryumf.
‒	Nie	masz	pojęcia,	o	czym	mówisz!
‒	Nie?	Ale	wiem,	co	widzę.	Nie	przywiozłeś	mnie	tutaj,	żebym

się	potulnie	zga dza ła	z	każdym	twoim	słowem.	Mia łam	sta wiać
pyta nia	i	wyzwa nia	i	dodać	wartości	twoim	dzia ła niom.	I	tak	bę-
dzie,	jeżeli	mi	na	to	pozwolisz.	Ale	jeżeli	mi	nie	za ufasz,	nie	rę-
czę,	jak	to	się	skończy.
‒	Przywołując	przeszłość,	wkra czasz	na	bardzo	niebezpieczny



grunt	–	powiedział	lodowa to.
‒	 Nie	 robiła bym	 tego,	 ale	 nigdy	 nie	 wspomnia łeś	 słowem

o	swojej	przeszłości.	Wiem	tylko	to,	co	powiedzieli	mi	strażnicy.
Że	wszystko,	co	tu	stworzyłeś,	ma	być	hoł dem	dla	twojego	bra -
ta.	 Ale	 jak	 możesz	 honorować	 jego,	 skoro	 nie	 ufasz	 ludziom,
którzy	ci	poma ga ją	zrealizować	ten	projekt?	Czy	to	dla tego,	że
nie	 ufasz	 sa memu	 sobie?	 To	 dla tego	 traktujesz	 mnie,	 jakbym
nie	była	zdolna	zrobić	czegoś	na	wła sny	ra chunek?
Machnął	niecierpliwie	ręką.
‒	Fa talnie,	że	wca le	mnie	nie	słuchasz.
‒	Czyżby?	–	Uda ła	wielkie	za skoczenie.	–	Mia łam	na dzieję,	że

będziemy	słuchać	siebie	na wza jem.
‒	Mia łaś	się	trzymać	z	da leka	od	koryta	rzeki.	W	ogóle	nie	po-

winno	cię	tu	być.
‒	Nie	powinno	mnie	być	na	pustyni	 czy	w	Q’Aqa bi,	 z	 tobą?

Czyżbyś	aż	do	 tego	stopnia	 zmienił	 zda nie?	Może	 teraz,	kiedy
już	się	ze	mną	przespa łeś,	sta łam	się	dla	ciebie	niewygodna?	–
pyta ła	żarliwie.
‒	Nie	o	to	chodzi	i	dobrze	o	tym	wiesz	–	odparł	równie	gorą -

co.
‒	Czyżby?	Mam	wra żenie,	że	władca	Q’Aqa bi	dosta je,	czego

zechce,	a	kiedy	już	to	dosta nie,	odwra ca	się	i	odjeżdża.
‒	To	nie	tak.
Cienie	w	 grocie	 nada ły	 jego	 twa rzy	 groźny	wygląd,	 ale	 ona

jeszcze	z	nim	nie	skończyła.
‒	 Jak	 to	wła ściwie	było?	Przywiozłeś	mnie	 tutaj,	bo	chcia łeś

mnie	uwieść?	–	Emocje	wzięły	górę	 i	machnęła	 ręką,	 sfrustro-
wa na.	–	Opowia da łeś	mi	o	ma gii	pustyni.	Wysłucha łeś	mojej	hi-
storii,	 ale	nie	powiedzia łeś	nic	o	 sobie.	Czy	 to	wszystko	mia ło
służyć	tylko	zwa bieniu	mnie	do	łóżka?
Spra wiał	wra żenie	za szokowa nego	 i	 rozgniewa nego,	ale	ona

nie	potra fiła	już	przestać.
‒	To	wszystko	był	wybieg,	żeby	dostać,	czego	chcia łeś?	Obda -

rzyłam	cię	za ufa niem,	a	ty	go	nadużyłeś.	Teraz	myślę,	że	spro-
wokowa łeś	mnie	do	 szczerości	 tylko	po	 to,	 żeby	mnie	uwieść,
wykorzystać	 i	 odesłać	do	domu.	Ale	coś	ci	powiem.	 Jesteś	 tak
przyzwycza jony	 do	 ludzi,	 którzy	 cię	 słucha ją,	 że	 nie	 widzisz,



kiedy	 robią	 coś	 ze	 zwykłej	 troski	 o	 ciebie.	 Podziwia łam	ciebie
i	to,	co	robisz	dla	Q’Aqa bi,	ale	teraz	ci	współ czuję,	bo	nie	masz
pojęcia,	co	to	zna czy	za ryzykować	serce…
‒	Co	ma	z	tym	wspólnego	moje	serce?
Równie	dobrze	mógł	jej	wylać	na	głowę	kubeł	zimnej	wody.
‒	Wła śnie	–	powiedzia ła,	sfrustrowa na,	przeczesując	palca mi

włosy.	–	Ty	nie	pozwa lasz	sobie	na	uczucia,	więc	twoje	serce	nie
ma	 z	 tym	absolutnie	 nic	wspólnego.	Na sza	 rela cja	 to	 pra cow-
nik‒pra codawca.	 Fakt,	 że	 spa liśmy	 ze	 sobą,	 i	 przynajmniej	 ja
wierzyłam,	 że	 sta liśmy	 sobie	 bliscy,	 dla	 ciebie	 nic	 nie	 zna czy.
Byłam	 jedną	 z	 twoich	 spraw	 do	 za ła twienia.	 A	 kiedy	 ze	 mną
skończyłeś,	odjecha łeś	na	na stępne	spotka nie.
‒	No	więc,	bardzo	 się	mylisz.	 I	 nie	mam	pojęcia,	 czego	ode

mnie	oczekujesz.	Niczego	ci	nie	obiecywa łem.	–	Przema wiał	to-
nem	wyższości,	jak	władca	do	podwładnej.
Wła ściwie	w	 tym	momencie	mogliby	mówić	 dwoma	 różnymi

języka mi.
‒	Dla czego	mnie	to	nie	dziwi?	–	Ponuro	uśmiechnięta,	wyjrza -

ła	z	groty.	–	Może	spróbowa libyśmy	się	stąd	wydostać?	W	każ-
dym	ra zie	ja	za mierzam	przeżyć.
Uspoka ja ją cym	gestem	położył	jej	dłoń	na	ra mieniu.
‒	Jestem	szczęśliwy,	że	nic	ci	nie	grozi	–	powiedział.
Na pra wę	chcia ła	mu	wierzyć.
‒	Uspokój	się	–	na legał.	–	Jeżeli	na prawdę	chcesz	się	wspiąć

po	klifie,	musisz	być	bardzo	skoncentrowa na.
‒	Jestem	spokojna	–	odparła.	–	Przynajmniej	w	tej	chwili.	Tyl-

ko	martwię	się	o	ciebie,	ty	uparty…
‒	Ja	uparty?
‒	Tak,	ty	–	odparła	zdecydowa nie.	–	Jeżeli	będziesz	się	tak	za -

chowywał,	 twoje	 rany	 nigdy	 się	 nie	 za bliźnią.	 Bardzo	 cię	 pro-
szę,	jeżeli	nie	mnie,	to	za ufaj	komuś	innemu.
‒	 Za ufać?	 –	 powtórzył,	marszcząc	brwi.	 –	Uwa żasz,	 że	 czło-

wiek	o	mojej	pozycji	może	sobie	pozwolić	na	emocje?
‒	Sam	powiedzia łeś,	 że	poza	byciem	na ukowcem	 jestem	 też

kobietą.	 Czy	 to	 samo	 nie	 odnosi	 się	 do	 ciebie?	 Jesteś	 królem,
ale	też	mężczyzną.	Masz	peł ne	pra wo	do	uczuć.
Sapnęła,	kiedy	wziął	ją	w	ra miona.



‒	Dręczysz	mnie	ponad	wszelkie	wyobra żenie…
Wymamrotał	 coś	 w	 swoim	 wła snym	 języku,	 ujął	 jej	 twarz

w	obie	dłonie	i	przycisnął	ją	do	chłodnego,	gładkiego	ka mienia,
rozpra sza jąc	 jej	 gniew	 na miętnością	 i	 obra ca jąc	 frustra cję
w	pa lą cy	żar.
‒	Przestań.	–	Za bębniła	pięścia mi	o	jego	pierś.
‒	Gdybym	wiedział,	że	rzeczywiście	tak	myślisz…	‒	Odsunął

się	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	–	Myśla łaś?
‒	Nie	–	przyzna ła	z	ocią ga niem.
W	na stępnej	chwili	kocha li	się	jak	sza leni,	gna ni	wspólną,	de-

speracką	potrzebą	przywrócenia	ufności	w	siebie	na wza jem.
‒	Jesteś	wspa nia ły	–	powiedzia ła	miękko.
‒	Ty	też	–	odparł	z	uśmiechem.
‒	Co	z	tym	zrobimy?	–	spyta ła.
‒	 Zrobimy?	 –	 Posta wił	 ją	 na	 ziemi.	 –	 Najpierw	 musimy	 się

stąd	wydostać.
‒	To	nie	jest	odpowiedź	–	za uwa żyła.	–	Ale	masz	ra cję	–	doda -

ła	po	chwili.	–	Musimy	się	skupić	na	wspinaczce.
Kiedy	wyjrzeli	na	zewnątrz,	woda	wciąż	przybiera ła.
‒	Ruszajmy.
‒	Mamy	dosyć	liny?	–	spyta ła,	przeglą da jąc	ich	skrom ne	wy-

posa żenie.
‒	Musi	wystarczyć.
Poza	tym	mieli	jeszcze	kredę	i	ręka wice	do	wspinaczki.	I	żad-

nego	wyboru.	 Ale	 nie	 za mierzał	 czekać.	W	 każdej,	 na wet	 naj-
bardziej	bezna dziejnej	sytuacji	wolał	dzia łać.
‒	Lina	z	ła twością	nas	utrzyma.	Mamy	tylko	jedną	parę	ręka -

wic,	więc	 ty	 je	włóż.	Ochronią	 ci	 dłonie	 –	 powiedział,	 ale	 ona
mia ła	inny	pomysł.
‒	Moje	obie	dłonie	zmieszczą	się	do	jednej	ręka wicy.	Lepiej	ty

je	włóż.	Ja	wezmę	kredę.
Wyobra ził	ją	sobie	jako	przewodniczkę	swojej	drużyny	na	pu-

styni.	Kiedy	 tylko	pozna	wszystkie	możliwe	za grożenia,	będzie
świetna	 w	 tej	 roli.	 Czy	 mógł	 ryzykować	 życie	 kogoś	 ta kiego
podczas	niebezpiecznej	wspinaczki?
‒	 Wolał bym,	 żebyś	 tu	 zosta ła,	 a	 ja	 sprowa dził bym	 helikop-

ter…



‒	Nie	–	uparła	się.	–	Jeżeli	pójdziesz,	idę	z	tobą.
‒	To	trudna	i	ryzykowna	wspinaczka.
‒	 Pozwól	mi	 zdecydować.	 Przyjazd	 do	Q’Aqa bi	 też	 był	 ryzy-

kowny,	a	jednak	jestem	tutaj.	I	ty	ryzykowa łeś,	żeby	mnie	odna -
leźć.	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	mogę	zrobić	tego	sa mego?
‒	Nie	jesteś	dość	silna.
‒	Bezczynność	nie	leży	w	mojej	na turze.	Chodźmy	ra zem…
‒	Ty	zosta jesz.
‒	O	co	ci	na prawdę	chodzi?
‒	Proszę,	żebyś	tu	za czeka ła.	Tak	trudno	to	zrozumieć?
‒	To	nie,	ale	ciebie	tak.
Bardzo	cierpliwie	próbował	jej	wyja śnić	swoje	motywy.
‒	 Będzie	 dla	 ciebie	 dużo	 bezpieczniej	 za czekać,	 aż	 wrócę

z	helikopterem	i	ekipą	ra tunkową.	Będzie	ła twiej…
‒	Gdybyśmy	chcieli,	żeby	było	ła twiej,	był byś	teraz	na	jachcie

z	ja kąś	supermodelką,	a	ja	pra cowa ła bym	w	ja kimś	miłym	mia -
steczku,	z	regularną	pensją	i	piątkowymi	wieczora mi	w	pubie.
Czuł,	że	ona	nigdy	nie	odpuści.
‒	Powiedz	mi,	o	co	ci	na prawdę	chodzi.
‒	Jeżeli	ci	powiem,	będziesz	bła ga ła,	żebym	ci	po zwolił	pocze-

kać	na	helikopter.
‒	Spróbuj.
Milczał	tak	długo,	że	za częła	się	za sta na wiać,	czy	słyszy	coraz

bliższy	szum	wody.
‒	 Mój	 starszy	 brat	 zginął,	 próbując	 mnie	 ura tować	 z	 klifu

w	 bardzo	 podobnej	 sytuacji.	 Stra cił	 równowa gę	 i	 ześlizgnął
się…
‒	I	uwa żasz,	że	to	była	twoja	wina?	–	spyta ła,	kiedy	nie	dodał

nic	więcej.
‒	Jak	najbardziej.	Nie	zna la zł by	się	na	klifie,	gdyby	nie	ja.
‒	Ale	zna lazł	się	tu	i	ura tował	cię.
‒	Mówiłem	mu,	że	dam	sobie	radę.	Byłem	młody	i	wierzyłem,

że	jestem	niezniszczalny.	Brat	był	sporo	starszy,	ale	nie	tak	sil-
ny.	Ra czej	typ	intelektualisty.
‒	Miał	pla ny	dotyczą ce	przyszłości	Q’Aqa bi	–	domyśliła	się.	–

Na	 przykład	 rezerwa tu	 przyrody.	 –	 Elementy	 ukła danki	 na gle
wskoczyły	na	swoje	miejsca.	–	Nikt	mi	niczego	nie	mówił	–	za -



pewniła.	 –	Widzę	 po	 prostu,	 że	 podporządkowa łeś	 życie	 temu
projektowi.	To	dla	ciebie	więcej	niż	pa sja.	To	sens	twojego	ży-
cia.
Teraz	 go	 rozumia ła.	 Nic	 nie	 mogło	 uwolnić	 go	 od	 poczucia

winy	za	śmierć	bra ta.	Dla tego	tak	wiele	od	siebie	wyma gał.
‒	Mój	brat	był	spokojny	i	ostrożny.	–	Potrzą snął	głową,	jakby

wciąż	jeszcze	nie	mógł	uwierzyć,	w	to	co	zda rzyło.	–	Kochał	pu-
stynię,	 był	 urodzonym	 władcą,	 ale	 nie	 potra fił	 zrozumieć,	 że
jest	nieprzewidywalna.	Chciał	wszystko	poukła dać,	ale	z	pusty-
nią	to	niemożliwe	i	chyba	w	końcu	za częło	go	to	przera żać.
‒	Był by	z	ciebie	dumny.	Uda ło	ci	się	zre alizować	jego	ma rze-

nie.
‒	Tego	jeszcze	nie	wiem	–	odparł	z	twa rzą	pociemnia łą	z	tro-

ski.
‒	Po	to	tu	 jestem	–	powiedzia ła.	–	Nie	tylko	ci	się	uda ło,	ale

stworzyłeś	obiekt,	który	przycią ga	uwa gę	ca łego	świa ta.	A	dla
mnie	pra ca	tutaj	to	speł nienie	ma rzenia	życia.
Kiedy	wyjrzeli	 z	 groty,	woda	 była	 coraz	 bliżej.	Musieli	 ucie-

kać.
‒	Tylko	 jedno	–	powiedzia ła	 Isla.	 –	Za nim	ruszymy,	przyjmij,

że	przeszłość	to	przeszłość.	Nie	możesz	się	wiecznie	obwiniać…
‒	Daj	temu	spokój.	 Jestem	winny	i	 tyle	–	odparł,	sięga jąc	po

linę.
‒	 Przyszedłeś	 mi	 na	 ra tunek	 –	 powiedzia ła,	 pa trząc	 mu

w	oczy.
‒	To	co	innego.	Mój	brat	powinien	był	zo sta wić	mnie	na	tym

klifie,	żebym	tu	za marzł.	Mogłem	umrzeć	za miast	niego.
‒	Nie	mów	tak,	tylko	się	z	tym	pogódź.
‒	A	co	robię	przez	cały	czas?	Jak	ci	się	wyda je?
‒	Mam	wra żenie,	 że	wciąż	 próbujesz	wymyślić,	 co	mógł byś

wtedy	zrobić	ina czej…
‒	 Powiedzia łem	 ci	 już	wszystko,	 co	 potrzebujesz	wiedzieć	 –

rzucił	chłodno,	kończąc	dyskusję.
‒	To	okrojona	wersja	–	upiera ła	się	Isla.	–	Chcę	poznać	peł ną.
Śmierć	 bra ta	 rzuciła	 cień	 na	 jego	 życie	 i	 tylko	 wyrzucenie

z	siebie	ca łej	prawdy	mogło	za początkować	wyzdrowienie.
‒	Co	jeszcze	chcesz	wiedzieć?	Mój	brat	próbował	mnie	ra to-



wać	i	sam	spadł	w	przepaść.
‒	 Chcę,	 żebyś	 zrozumiał,	 że	 nie	 jesteś	 odpowiedzialny	 za

wszystko,	co	idzie	nie	tak.	Przecież	nie	zrobiłeś	tego	specjalnie.
To	był	tra giczny	wypa dek,	a	ty	jesteś	niewinny.
Widzia ła,	jak	walczy	ze	sobą,	żeby	nie	wybuchnąć,	i	serce	wy-

rywa ło	 jej	 się	 do	 niego,	 ale	 nie	 za mierza ła	 popuścić.	 Zda wa ła
sobie	 spra wę,	 że	 życie	w	 cią głym	 poczuciu	winy	musi	 prowa -
dzić	do	destrukcji.
Odwrócił	się,	zniecierpliwiony.
‒	Mój	 brat	 za ryzykował	 dla	mnie	 życie,	 tak	 jak	 ty	 dla	 tego

zwierza ka.	Niestety	odpadł	od	ska ły.	Trzymał	się	 jeszcze	przez
chwilę	i	na wet	zdą żyłem	do	niego	zejść.	Zna la złem	dobry	chwyt
i	wycią gną łem	do	niego	rękę.	Spojrzał	na	mnie	i	uśmiechnął	się
ufnie,	ale	od	razu	zrozumia łem,	że	nie	dam	rady	go	utrzymać.
On	 też	 to	 zrozumiał.	 Kiedy	 puścił	 moją	 rękę,	 jego	 oczy	 były
przepeł nione	miłością.
Większość	 ludzi	 na	 szczęście	 nigdy	 nie	 pozna	 ta kiego	 bólu.

Często	się	za sta na wia ła,	jak	jej	się	uda ło	przeżyć	śmierć	matki,
ale	tego,	co	przeżył	Sha zim,	w	ogóle	nie	była	w	sta nie	sobie	wy-
obra zić.
‒	Speł niłeś	jego	ma rzenie,	tworząc	rezerwat	przyrody.	To	naj-

piękniejszy	i	najtrwalszy	hołd	złożony	jego	pa mięci.
Odpowiedzią	był	gorzki	uśmiech.
‒	Jedyne,	co	zosta nie	po	moim	bra cie,	to	fontanna,	którą	zbu-

dowa łem	mu	w	hoł dzie,	i	moja	pra ca	w	jego	imieniu.	Na prawdę
myślisz,	że	to	może	wyna grodzić	jego	śmierć?
‒	Oczywiście,	że	nie.
‒	Uwa żasz,	 że	 robię	 tu	 coś	 godnego	podziwu?	 –	 Jego	 słowa

były	przepeł nione	niena wiścią	do	sa mego	siebie,	drwią ce,	prze-
sycone	 bólem.	 –	 To	wszystko	 co	 robię,	 kim	 jestem,	 to	 w	 jego
imieniu.	To	on	powinien	tu	być,	a	nie	ja.
‒	Gdyby	był	dziś	na	twoim	miejscu,	prawdopodobnie	zginęli-

byśmy	w	tej	grocie.	Przykro	mi.	Wiem,	że	kocha łeś	bra ta	i	ża łu-
ję,	że	zginął,	ale	nie	możesz	przez	resztę	ży cia	wyrzucać	sobie
czegoś,	czego	nie	 jesteś	w	sta nie	zmienić.	Dziś	nie	 jesteś	mło-
dym	egoistą,	tylko	wartościowym	człowiekiem.	Twój	brat	chciał
poka zać,	jak	bardzo	cię	kocha,	przezwycięża jąc	swoje	lęki.	Sta -



nął	z	nimi	 twa rzą	w	twarz	 i	wspiął	się	na	klif.	Chciał	cię	rato-
wać.	Był	boha terem	i	niech	tak	zostanie.
Po	tych	emocjonalnych	słowach	zapa dła	cisza.	Nie	mia ła	poję-

cia,	jak	za reaguje	Sha zim.	Początkowo	był	za szokowa ny,	ale	ku
jej	uldze	wyraz	twa rzy	zmienił	mu	się	powoli.
‒	 Jak	długo	będziemy	tu	 jeszcze	tkwić?	–	spytała.	–	Pora	ru-

szać.	Może	tędy?
Wska za ła	ścieżkę,	która	powinna	wyprowa dzić	ich	z	pu łapki.

Milczenie	Sha zima	wyda wa ło	się	bardzo	długie.
‒	Stań	mi	na	ra mionach	–	powiedział	w	końcu.
Zrobiła,	o	co	prosił,	a	on	przytrzy mywał	ją	za	nogi,	dopóki	nie

zna la zła	solidnego	oparcia.	Potem	podą żył	za	nią	i	wspiął	się	do
miejsca,	gdzie	mógł	się	bezpiecznie	za trzymać	i	podać	jej	rękę.
‒	Złap	mnie,	to	cię	wcią gnę.
Nie	wa ha ła	się	ani	chwili	i	już	wkrótce	oboje	byli	bezpieczni.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Pierwszym,	co	zrobili	po	dotarciu	do	na miotu,	było	za wia do-
mienie	strażników,	że	są	już	bezpieczni.	Wkrótce	potem	rozległ
się	 odgłos	 nadla tują cego	 helikoptera	 i	 rozmowa	 sta ła	 się	 nie-
możliwa.
W	końcu	jednak	silnik	został	wyłą czony.
‒	Wra casz	prosto	do	mia sta	na	ba da nie	lekarskie	–	za dyspo-

nował.
‒	To	niekonieczne	–	za protestowa ła,	bo	nie	chcia ła	się	z	nim

rozsta wać.
Otworzyli	 przed	 sobą	 ser ca,	 ura tował	 jej	 życie,	 a	 teraz	miał

wrócić	do	swoich	spraw,	jak	gdyby	nigdy	nic?
‒	Owszem,	konieczne	–	powtórzył	bez	emocji.	 –	Twoje	 zdro -

wie	i	bezpieczeństwo	są	dla	mnie	najważniejsze.
‒	Na prawdę?
‒	Tak.
Ekipa	z	helikoptera	weszła	już	do	na miotu,	więc	wydał	im	kil-

ka	 poleceń,	 z	 których	 wywnioskowa ła,	 że	 będzie	 przez	 nich
eskortowa na.
‒	 Proszę	mi	 dać	 jeszcze	 chwilę.	Nie	 skończyłam	 rozma wiać

z	Jego	Wysokością	–	powiedzia ła.
Strażnicy	 popa trzyli	 na	 nią,	 za skoczeni.	 Choć	 mówiła	 w	 in-

nym	języku,	wszyscy	zrozumieli	sens	jej	słów,	ale	też	to,	że	wła-
śnie	sprzeciwiła	się	woli	szejka.
Jednak	on	gestem	na ka zał	zosta wić	ich	sa mych.
‒	Dziękuję	ci	 –	powiedzia ła.	 –	To,	przez	co	przeszliśmy,	było

bardzo	intensywne,	a	teraz	tak	na gle	mamy	się	rozstać…	Obie-
caj	mi	przynajmniej,	że	nie	za mkniesz	się	znowu	w	swojej	wieży
z	kości	słoniowej,	nie	za pomnisz	o	tym,	o	czym	rozma wia liśmy
na	klifie,	i	będziesz	za wsze	pa miętał…
‒	 Już	 dosyć	 mówiliśmy	 na	 ten	 temat	 –	 odparł,	 rzuca jąc	 jej

ostrzegawcze	spojrzenie.



‒	Nie	boję	cię	ciebie,	ale	oba wiam	się,	że	znów	będziesz	uni-
kał	prawdy	o	twoim	bra cie	i	o	nas…
‒	O	nas?	–	spytał	zimno.	–	Nie	ma	żadnych	nas…
‒	Tak	–	zgodziła	się	smutno.	–	Za pewne	masz	ra cję.
Nie	było	już	nic	do	powiedzenia.	Odwrócił	się	i	ruszył	do	wej-

ścia	 do	 na miotu,	 gdzie	 zebra li	 się	 strażnicy.	 A	 więc	 już	 po
wszystkim.	 To,	 czym	 cieszyli	 się	 tak	 krótko,	 było	 za kończone
i	powinna	się	z	tym	pogodzić.	On	wra cał	do	swoich	królewskich
obowiązków,	a	ona	do	pra cy.	Już	rozma wiał	ze	strażnika mi.	Ro-
zumia ła	jego	pośpiech,	ale	nie	wierzyła,	by	miał	zmienić	podej-
ście	 do	 przeszłości	 i	 rzeczywistości.	 Z	 tej	 przyczyny	 jego	 pra -
gnienie,	 by	 stać	 się	 najlepszym	 z	 królów,	mogło	 się	 nigdy	 nie
speł nić.
Ale	to	już	nie	było	jej	zmartwienie,	dla tego	posłusznie	wsia dła

do	helikoptera	w	towa rzystwie	czarno	ubra nych	mężczyzn.	Bez-
na dziejnie	 za kocha na	 w	 pustynnym	 władcy,	 za mruga ła	 przez
łzy.	Już	nigdy	nie	będą	pra cowa li	ra zem,	tak	jak	kiedyś	ma rzyła.
Może	na wet	już	nigdy	go	nie	zoba czy,	albo	tylko	przelotnie.	Tyl-
ko	czy,	 skoro	wymusiła	na	nim	rozmowę	o	przeszłości,	 zechce
się	 w	 ogóle	 do	 niej	 odezwać?	 Prawdę	mówiąc,	 powątpiewa ła.
Odkryła	 jego	 głęboko	 ukryte	 cierpienie,	 a	 on	 nie	 był	 człowie-
kiem,	 który	 chciał by	 się	 nim	 dzielić.	 Za chowa ła	 się	 egoistycz-
nie.	Chcia ła	mu	pomóc,	ale	swoją	ama torską	psychologią	tylko
przysporzyła	mu	więcej	 bólu.	 A	 teraz	wyjeżdża	 i	 będzie	 sobie
musia ła	sama	z	tym	pora dzić.

Pla nowa ny	czas	pobytu	Isli	w	Q’Aqa bi	dobiegł	końca.	Rozsta -
nie	 ze	 strażnika mi	 i	przyja ciół mi	z	osa dy,	 a	 także	 za kończenie
udzia łu	w	progra mie	ochrony	zwierząt	pra wie	zła ma ło	jej	serce.
W	cią gu	trzech	tygodni,	ja kie	upłynęły	od	szpitalnego	ba da nia,
nie	mia ła	żadnych	wia domości	od	Sha zima.	Podobno	sa motnie
wyjechał	na	pustynię,	zresztą	po	raz	pierwszy	od	cza sów	młodo-
ści.	 Isla	potraktowa ła	 to	 jako	ozna kę	zdrowienia.	Musiał	wiele
spraw	przemyśleć,	a	sa motność	mogła	mu	tylko	w	tym	pomóc.
Mia ła	na dzieję,	że	zdoła	sobie	poukła dać	w	głowie	wyda rzenia
z	przeszłości.
Uśmiechnęła	się,	kiedy	usłysza ła	głos	Millie.



‒	Jestem	na	dole.	Mogę	do	ciebie	przyjść?
‒	Ja sne	–	odparła.
Nikt	 skuteczniej	nie	popra wił by	 jej	humoru.	Cóż,	może	 i	był

na	świecie	ktoś	taki,	ale	nie	było	go	tutaj,	co	za pewne	w	końcu
oka że	się	najlepszym	rozwią za niem.
Pa kowa ła	 rzeczy,	 szykując	 się	 do	 długiego	 lotu	 do	 Londynu,

kiedy	Millie	 za puka ła	 do	 drzwi.	 Isla	 za mknęła	wa lizkę	 i	 otwo-
rzyła	drzwi.	Uścisnęły	się	i	Millie	znów	cofnęła	się	za	próg.
‒	Wejdź	–	na lega ła	Isla.
‒	Nie,	chcia łam	cię	tylko	zoba czyć,	chcia łam	się	upewnić…
‒	 O	 czym?	 –	 Isla	 zmarszczyła	 brwi.	 –	 Może	 zoba czymy	 się

później?	Chcia ła bym	się	porządniej	pożegnać…
Millie	cią gle	zerka ła	w	korytarz,	prowa dzą cy	do	aparta mentu

Isli,	i	na gle	sta ło	się	to	zrozumia łe.
‒	Sha zim	–	szepnęła.
Szedł	 koryta rzem,	 ubra ny	 w	 dżinsy	 i	 czarną	 koszulkę.	 Nie-

pewna,	po	co	przybywa,	powita ła	go	grzecznym	skinieniem	gło-
wy	i	cofnęła	się	do	swojego	pokoju.
‒	Isla…
Spojrza ła	na	niego.
‒	Tak?
Usłysza ła	stuknięcie	za myka nych	drzwi,	kiedy	Millie	zosta wi-

ła	ich	sa mych.
‒	Zechcesz	mi	wyba czyć?	–	za pytał	po	prostu.
‒	Wyba czyć	ci?
‒	Tak.	Moją	ślepotę	i	bezmyślność…
‒	Posłuchaj…	‒	Ścisnęła	go	za	ręce	i	spojrza ła	w	oczy.	–	Kiedy

mnie	 odesła łeś,	 nie	 wiedzia łam,	 co	 o	 tym	myśleć…	 Ale	 przez
cały	czas	mia łam	na dzieję,	że	wydobrzejesz.
‒	I	tak	się	sta ło.	Dzięki	tobie.
Puściła	go	i	pokręciła	głową.
‒	Niemożliwe,	żeby	sta ło	się	to	tak	szybko.	Nie	po	tym,	co	ci

się	przyda rzyło.	Nie	ma	cudownej	kura cji	na	smutek,	tylko	czas,
który	leczy	rany.
‒	W	ta kim	ra zie,	dzięki	tobie	zrobiłem	pierwszy	krok.
Isla	milcza ła.	Nie	przypisywa ła	sobie	za sługi	za	jego	decyzję,

ale	była	za dowolona,	że	ją	podjął.



‒	I	przyszedłeś	pożegnać	się	ze	mną.
Kiwnęła	głową,	usiłując	się	pogodzić	z	perspektywą	opuszcze-

nia	Q’Aqa bi	i	jego	władcy	na	dobre.
‒	Chyba	nie	myślisz,	że	mógł bym	cię	nie	pożegnać?
‒	Szczerze	mówiąc,	nie	wiedzia łam,	co	myśleć.
Może	powinna	mieć	do	niego	żal,	że	ją	odesłał	do	mia sta,	ale

rozumia ła,	 że	 toczył	 ze	 sobą	 wewnętrzną	 walkę.	 Teraz	 mia ła
ogromną	ochotę	go	pocieszyć,	ale	za miast	tego	posta nowiła	po
prostu	 za akceptować	 rzeczywistość.	 Wycią gnęła	 więc	 rączkę
wa lizki	i	pocią gnęła	ją	do	drzwi.
‒	Chyba	nie	pozwolisz	jej	tak	wyjechać?	–	odezwa ła	się	Millie

w	chwili,	gdy	Isla	otworzyła	drzwi.
Isla	była	za skoczona,	że	dziewczyna	wciąż	tam	jest,	ale	zdu-

mia ło	ją,	gdy	odezwał	się	Sha zim.
‒	Proszę,	wybacz	mojej	siostrze.	Za wsze	mówi,	co	myśli.
‒	Twoja	siostra?
Isla	odwróciła	się	na	pięcie	i	na gle	elementy	ukła danki	wsko-

czyły	 na	 swoje	 miejsca.	 Millie	 prawdopodobnie	 za leża ło	 na
stworzeniu	 rezerwa tu	 przyrody	 tak	 samo	 jak	 Sha zimowi.	 Ona
też	stra ciła	bra ta	 i	za pewne	chcia ła	zrobić	coś,	by	uczcić	 jego
pa mięć.
‒	Cieka wa	jestem,	co	chcia łeś	mi	powiedzieć	–	przyzna ła.
‒	Musisz	wiedzieć	 –	powiedzia ła	Millie,	wcią ga jąc	 Islę	 z	po-

wrotem	do	pokoju.	–	Potrzebujemy	cię	w	Q’Aqa bi.	Nasz	projekt
cię	potrzebuje.	A	najbardziej	potrzebuje	cię	mój	brat.	–	Odwró-
ciła	się,	rzuca jąc	mu	groźne	spojrzenie.
‒	Isla	sama	decyduje	o	sobie	–	odparł.	–	I	zrobi,	co	zechce.
‒	Więc	miejmy	na dzieję,	że	zechce	u	nas	zostać.	Choć	dobrze

wiem,	że	jej	tego	nie	uła twiłeś.
‒	Zrobię	wszystko,	żeby	wam	pomóc	–	powiedzia ła	Isla,	prze-

nosząc	wzrok	między	rodzeństwem.
‒	 Musi	 dostać	 umowę	 o	 pra cę	 i	 porządną	 pensję.	 –	 Millie

skierowa ła	te	słowa	do	bra ta.	–	Nie	pozwolisz	jej	chyba	pra co-
wać	za	darmo.	Nie	będzie	żyła	gorą cym	powietrzem.
‒	Na	pewno	ja koś	to	rozwią żemy	–	odparł	z	rozba wieniem.	–

Dasz	nam	chwilę?	–	zwrócił	się	do	siostry.
‒	Chcesz	dostać	tę	pra cę?	–	spytał,	kiedy	zosta li	sami.



‒	Wiesz,	że	chcę.	Nie	ma	innego	miejsca	na	ziemi,	gdzie	wo-
la ła bym	być.
‒	Na prawdę	cię	potrzebujemy	–	stwierdził	szorstko.	–	Masz	ją

więc,	jeżeli	na prawdę	tego	chcesz.
‒	Tylko	nie	chcę	być	twoją	kochanką	–	powiedzia ła	sta nowczo

i	zrobiło	jej	się	głupio,	bo	wyraz	jego	twa rzy	sugerował,	że	wca -
le	o	tym	nie	myślał.
‒	Przepra szam	–	powiedzia ła	ze	skruchą.	–	Nie	chcia łam	być

arogancka,	ale	musia łam	się	upewnić.
‒	Przynajmniej	mam	pewność,	że	za wsze	wykła dasz	karty	na

stół	–	odparł	sucho.	–	Chciał bym,	żeby	tak	zosta ło.	Pra ca,	którą
ci	 za proponowa łem,	nie	 jest	 ła twa.	Zosta niesz	wiceprzewodni-
czą cą	mojego	projektu.	Na	począ tek	będziesz	blisko	współ pra -
cować	z	obecnym	przewodniczą cym	 i	na uczysz	 się	 jak	najwię-
cej,	 żeby	 z	 czasem	dzielić	 z	 nim	 odpowiedzialność	 za	 projekt.
Wiem	już,	że	masz	zdolności	przywódcze,	nie	brak	ci	też	odwa gi
i	zdrowego	rozsądku.
‒	Czy	ten	przewodniczą cy	projektu	to	ty?
W	odpowiedzi	uśmiechnął	się	lekko.
‒	Więc	cię	nie	obra ziłam?
‒	Dla czego	mia ła byś?
‒	Przez	moją	szczerość.
‒	To	jedna	z	cech,	które	podoba ją	mi	się	w	tobie	najbardziej.

Przy	 kimś	 o	 mojej	 pozycji	 ludzie	 rzadko	 bywa ją	 szczerzy,	 bo
oba wia ją	się	utra ty	królewskich	przywilejów.	Akurat	o	to	nie	po-
winnaś	się	martwić.
Roześmia ła	się	ra dośnie.	Na wet	jeżeli	tylko	ją	lubił,	wystarczy

jej,	że	będzie	mogła	tu	pra cować.	Musi	wystarczyć,	powiedzia ła
sobie	sta nowczo.
‒	Czyta łem	ra port	ze	szpita la	–	powiedział.	–	I	cieszę	się,	że

wszystko	w	porządku.
‒	Wszyscy	 byli	 bardzo	 sympa tyczni	 i	 skończyło	 się	 na	 kilku

zła ma nych	pa znokciach.	A	ty?	Też	wszystko	w	porządku?
‒	Jak	najbardziej.
‒	Na	pewno?
‒	Tak,	poza	tym,	że	nigdy	wcześniej	nie	powiedzia łem	nikomu

tak	dużo	o	przeszłości.



‒	Cieszę	się,	że	wybra łeś	wła śnie	mnie.
Pochylił	głowę	i	ich	wargi	zna la zły	się	bardzo	blisko.	Pa trząc

jej	głęboko	w	oczy,	poca łował	ją	tak	delikatnie,	że	oczy	za mgliło
jej	wzruszenie.	Najwyraźniej	rozmowa	o	przeszłości	przyniosła
mu	ulgę	i	była	z	tego	za dowolona.
‒	 Więc	 kiedy	 za czynam	 pra cę?	 –	 spyta ła,	 pa trząc	 na	 niego

z	uczuciem.
‒	Za raz,	jeżeli	tego	chcesz.
‒	Jak	niczego	na	świecie	–	odpowiedzia ła	z	entuzja zmem.
‒	Czyżby?	–	za mruczał	zmysłowo.
‒	Czyżbyś	ze	mną	flirtował,	Wa sza	Wysokość?
‒	Tak	samo	jak	ty	ze	mną.	Ale	skoro	cię	kocham…	‒	Wzruszył

ra miona mi.	 –	 To	 ja kie	 mam	 wyjście?	 Nie	 mogę	 pozwolić	 ci
odejść.	Zechcesz	ze	mną	zostać?
Po	 raz	 pierwszy	 od	 spotka nia	 na	 pla cu	 budowy	 pytał,	 a	 nie

rozka zywał.	Potężny	Lew	Pustyni,	Jego	Wysokość	szejk	Q’Aqa bi
był	w	 tej	chwili	 jak	zwykły	mężczyzna,	który	wyzna je	kobiecie
miłość	i	pyta,	czy	ją	odwza jemnia.
‒	Kocham	cię	najbardziej	na	świecie	–	odparła	szczerze.
Jego	słowa	były	jak	balsam	na	jej	obola łe	serce.	Był	taki	gwał -

towny,	ale	kocha ła	tę	jego	cechę.	Miał	silne	ra miona,	w	których
czuła	się	bezpieczna,	i	bardzo	go	potrzebowa ła.	Nigdy	by	go	nie
za wiodła,	walczyła by	dla	niego	i	chcia ła	być	dla	niego	silna.	Dla
niego	 i	Q’Aqa bi.	Z	nim	czuła	się	kompletna,	na leża ła	do	niego
cia łem	i	duszą.	Kocha ła	go	całą	sobą.	Każde	rozsta nie	było	zbyt
długie,	każda	chwila	z	nim	doskona ła.
‒	Tak	mi	przykro,	że	cię	zosta wiłem	–	za mruczał.
‒	Bardzo	się	o	ciebie	martwiłam	–	przyzna ła.	–	Ale	próbowa -

łam	zrozumieć…	przynajmniej	w	pewnym	sensie.
‒	Chcę	od	ciebie	czegoś	więcej	niż	tylko	pra cy	–	powiedział,

biorąc	ją	w	ramiona.	–	Chcę	z	tobą	żyć,	mieć	dzieci.	Chcę	spę-
dzać	z	tobą	czas	na	pustyni	i	chcę,	żeby	na sze	dzieci	na uczyły
się	 ją	kochać	od	nas	obojga.	Nie	bądź	 taka	za skoczona.	Chcę,
żebyś	za	mnie	wyszła	i	była	moją	królową.	Chyba	nie	są dzisz,	że
ktoś	inny	mógł by	do	ciebie	pa sować?
Powinna	 odtańczyć	 ta niec	 ra dości	 i	 zwycięstwa,	 ale	 za miast

tego	zmarszczyła	brwi.



‒	Nie	na da ję	się	na	królową.
Za	nic	nie	chciała,	żeby	popeł nił	brzemienną	w	skutki	pomył -

kę.
‒	Mylisz	się.	–	Na	widok	jej	poważnej	miny	on	też	spoważniał.

–	Mój	 lud	cię	sza nuje	 tak	samo	jak	 ja.	Nie	mógł bym	sobie	wy-
obra zić	lepszej	królowej.	Poza	tym	bar dzo	cię	kocham	i	nie	wy-
obra żam	sobie	na	twoim	miejscu	nikogo	innego.
‒	Ja	czuję	to	samo	–	przyzna ła.	–	Nie	mogła bym	ma rzyć	o	ni-

czym	więcej.	Ale	na prawdę	nie	 są dzę,	 żebym	się	nada wa ła	na
królową.
‒	Dla czego?
‒	 Była bym	 bezna dziejna.	 Popatrz	 tylko	 na	 fakty:	 Nigdy	 nie

zdą ża ła bym	na	czas,	bo	za wsze	byłoby	coś	jeszcze	do	zrobienia
w	 klinice	 czy	 gdzie	 indziej.	 Była bym	 przy	 zwierzętach,	 kiedy
byś	 mnie	 najbardziej	 potrzebował.	 Za wsze	 jestem	 upa pra na
w	błocie	albo	gorzej	i	nie	umiem	się	uroczyście	ubrać.
Pokręcił	głową	i	popa trzył	na	nią	z	na mysłem.
‒	Na	to	wszystko	można	coś	pora dzić.
‒	Na prawdę?	–	Bardzo	chcia ła	w	to	wierzyć.
‒	Ja sne	–	odparł	z	uśmiechem.	–	Będę	cię	trzymał	za mkniętą

w	ha remie	i	wypuszczał	tylko	w	ra zie	potrzeby.
Na burmuszyła	się	na tychmiast.
‒	Tylko	spróbuj.
Uśmiechnął	się	szerzej.
‒	Zostawmy	te	fanta zje.	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	skoro	ko-

cham	cię	tak	bardzo,	jestem	skłonny	do	kompromisu,	gdy	cho-
dzi	 o	 twoją	pra cę,	 i	 proszę	cię	o	podobne	podejście	w	kwestii
moich	obowiązków	wobec	kra ju?
‒	Mam	na dzieję,	że	kiedyś	będę	je	z	tobą	dzielić.
‒	Będziesz	–	przyznał	z	uśmiechem.
‒	Na prawdę	tak	mnie	kochasz?
‒	Na prawdę	–	potwierdził	z	mocą.
Wciąż	 jednak	wyda wa ło	 jej	się	 to	niemożliwe.	Nie	była	pięk-

na,	 wysoka	 czy	 elegancka	 jak	 wszystkie	 te	 księżniczki	 i	 cele-
brytki,	 spośród	 których	mógł	wybierać.	 Szczupła	 też	 nie	 była.
Była	mocno	zbudowa na,	silna	i	znacznie	szczęśliwsza	w	gumo-
wych	ręka wicach	do	pra cy	niż	w	wieczorowej	sukni.	Nie	mogła



sobie	siebie	wyobra zić	w	królewskich	sza tach	 i	 tia rze,	porząd-
nie	 uczesa nej,	 nie	 umia ła	 się	 też	 powstrzymać	 od	 mówienia
tego,	co	myśli.
‒	Taka	ze	mnie	fuja ra.	Nigdy	nie	będę	w	tym	dobra.
‒	Będziesz	dokładnie	taką	królową,	ja kiej	potrzebuje	mój	kraj

–	za pewnił	ją	z	powa gą.
‒	A	ty?	Ja kiej	królowej	potrzebujesz?
‒	Mia łem	na dzieję,	że	za pytasz.	Potrzebuję	wła śnie	ciebie.
‒	Bądź	poważny.	Nie	jestem	ani	trochę	uległa	i	nie	będę	cho-

dziła	za	tobą	krok	w	krok.	No	i	jeżeli	wezmę	tę	pra cę…
‒	Masz	ja kieś	wątpliwości?
‒	Nie	–	za przeczyła,	na gle	przestra szona,	że	z	niej	jednak	zre-

zygnuje.	–	Ale	nie	będę	mia ła	w	ogóle	wolnego	cza su.	Powinie-
neś	 się	 za kręcić	 koło	 którejś	 z	 tych	 celebrytek…	 albo	 księżni-
czek…	‒	Uda ła	głębokie	za myślenie.
Jak	by	to	było	być	jedną	z	tych	królewskich	piękności	i	poślu-

bić	go	z	całą	celebrą?
‒	Ziemia	do	 Isli	 –	za mruczał,	przywołując	 ją	do	rzeczywisto-

ści.
Objął	 jej	 twarz	obiema	dłońmi,	zmusza jąc,	by	na	niego	spoj-

rza ła.
‒	Nie	wyobra żasz	sobie,	jak	bardzo	cię	kocham,	prawda?
‒	 Jesteś	odpowiedzialny	za	za łożenie	dyna stii	 –	powiedzia ła,

wciąż	 za aferowa na	 wyobra żeniem	 odpowiedniej	 dla	 niego	 na -
rzeczonej.	 –	 Powinieneś	 się	 ożenić	 z	 ja kąś	 księżniczką	 i	 mieć
dzieci.	Pozwa la jąc	mi	wyjechać,	uła twisz	sobie	życie.
‒	W	ten	sposób	żadne	z	nas	nie	będzie	szczęśliwe.	–	Za cisnął

wargi	 i	 wzruszył	 ra miona mi.	 –	 Oczywiście,	 tak	 byłoby	 najła -
twiej.	Oba wiam	się	jednak	pewnych	problemów.
‒	Ja kich?	Powiedz	mi,	a	spróbuję	ci	pomóc.	Wiesz,	że	jestem

w	tym	dobra.
‒	Mał żeństwo	z	księżniczką?	–	Skrzywił	się	z	obrzydzeniem.	–

Nie	podoba	mi	się	ten	pomysł.
‒	Ale…
Nie	dokończyła,	bo	objął	ją	i	przycią gnął	bliżej.
‒	Co	robisz?
‒	Wyja śniam	ci,	że	twoje	miejsce	jest	przy	mnie.	Jeszcze	nie



wiem,	 jak	to	poukła da my,	ale	na	pewno	się	uda.	Czekam	tylko
na	twoją	zgodę,	bo	jeszcze	mi	jej	nie	da łaś.	Więc	jak?	Zgodzisz
się	zostać	moją	królową?
Ukląkł	przed	nią	i	na	chwilę	odjęło	jej	głos,	potem	też	uklękła,

żeby	mogli	pa trzeć	sobie	w	oczy.
‒	Na prawdę	mam	ci	teraz	odpowiedzieć?
‒	Chyba	już	odga dłem,	co	usłyszę,	ale	chętnie	posłucham.
‒	Tak!	–	wykrzyknęła.
‒	Tego	się	spodziewa łem	–	za mruczał,	ca łując	ją.	–	Ła two	cię

przekonać.
‒	Za leży	do	czego.	A	teraz	skup	się,	proszę…
Aż	trudno	jej	było	uwierzyć,	że	tak	ła two	za ufa ła	mężczyźnie.

Oczywiście	nie	był	pierwszym	lepszym,	tylko	miłością	 jej	życia
i	 człowiekiem,	któremu	odda ła	 serce.	Przekona ła	 się,	 że	może
mu	ufać,	 bo	 pomimo	 licznych	 trudności	 nigdy	 jej	 nie	 za wiódł.
No	i	dał	jej	wspa nia łe	możliwości	rozwoju	nie	tylko	za wodowe-
go	i	poszerzenia	horyzontów	pod	każdym	względem.

‒	 Jak	 to	poukła dać?	 –	 za sta na wia ła	 się	głośno	dużo	później,
kiedy	leżeli	spleceni	uściskiem	w	jej	łóżku	w	pa ła cu.
‒	Pozwól	mi	się	za sta nowić	–	odparł.	–	Jeżeli	się	wystarcza ją -

co	skupię,	na	pewno	coś	wymyślę.
‒	Stop!	–	krzyknęła	ze	śmiechem,	kiedy	za sypał	ją	pieszczota -

mi	 i	 poca łunka mi.	 –	 Nie	 wszystkie	 odpowiedzi	można	 zna leźć
w	łóżku.
‒	Ale	większość	problemów	można	 rozwią zać	wła śnie	 tam	–

odparł,	na tychmiast	wprowa dza jąc	swoje	słowa	w	czyn.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

‒	 Nie	 mogę	 w	 to	 wszystko	 uwierzyć	 –	 powiedzia ła	 Isla
w	przeddzień	ich	ślubu.
Sha zim	obiecał	jej	niezwykły	prezent	ślubny	i	rzeczywiście	to,

co	zrobił,	przekra cza ło	jej	wszelkie	fanta zje.	Mia nowicie	odtwo-
rzył	w	każdym,	najdrobniejszym	deta lu	na	brzegu	oazy	ka fejkę,
w	której	kiedyś	pra cowa ła.
‒	Mam	na dzieję,	że	ci	się	podoba.
‒	 Jest	niezwykła	–	przyzna ła,	kręcąc	z	niedowierza niem	gło-

wą.
‒	Możesz	 ją	 za trzymać	w	 ta kim	 sta nie,	 jak	 długo	 ze chcesz,

zmienić	 w	 miejsce	 odpoczynku	 dla	 strażników	 albo	 rozebrać.
Na leży	do	 ciebie,	 ale	 za nim	coś	posta nowisz,	 powinnaś	 się	 jej
dokładniej	przyjrzeć.
‒	Już	się	nie	mogę	doczekać…	Ale	to	na prawdę	za	dużo…
‒	Za	pienią dze	można	kupić	wszystko	oprócz	szczęścia.	A	czy

panna	 młoda	 nie	 powinna	 spędzić	 ostatniego	 wieczoru	 przed
ślubem	z	przyja ciół mi?
‒	Z	przyja ciół mi?
Zajrza ła	do	ka fejki	i	osłupia ła.	W	środku	siedzieli	wszyscy	jej

przyja ciele,	 zebra ni	 przy	 jednym	 dużym	 stole	 pokrytym	 zielo-
nym	la mina tem.	Sha zim	za dbał	o	sta ranne	odtworzenie	każ de-
go	szczegółu,	na wet	robocza	kurtka,	którą	od	niego	dosta ła,	wi-
sia ła	na	drzwiach.
A	na wet…	Niemożliwe!
‒	Charlie?
Rzuciła	 się	 na	 szyję	 swojemu	 zrzędliwemu	 byłemu	 sze fowi,

dziś,	o	dziwo,	szeroko	uśmiechniętemu.
‒	Latte?	A	może	podwójne	macchia to	z	karmelem?
‒	Chrissie!	–	Na	dźwięk	znajomego	głosu	obróciła	się	na	pię -

cie	i	wpa dła	w	ra miona	przyja ciół ki.	–	Nie	wierzę!
Kiedy	się	ściska ły,	uświa domiła	sobie,	że	bez	obecności	Chris-



sie	szczęście	nie	byłoby	peł ne.
‒	Nie	wiem,	jak	ci	dziękować	–	zwróciła	się	do	Sha zima.
‒	Ależ	wiesz	–	za mruczał	cicho,	a	potem	zosta wił	ją	z	przyja -

ciół mi.
Na stępnym	ra zem	mia ła	go	zoba czyć	na	ceremonii	ślubnej.
Kocha ła	 go	 tak	 bardzo,	 że	 poślubiła by	 go	 na wet,	 gdyby	 był

ubogim	członkiem	wędrownego	plemienia,	myśla ła,	pa trząc,	jak
dosia da	konia	i	odjeżdża.
‒	 No,	 opowia daj	 –	 doma ga ła	 się	 Chrissie.	 –	 Jak	 to	 jest,	 być

pra wie	królową?
Isla	zrobiła	za bawną	minę.
‒	Coś	jak	zda wa nie	końcowych	egza minów.
‒	To	dajmy	temu	spokój.	Sha zim	prosił,	żebym	cię	rozerwa ła.

Więc	może	poga dajmy	o	mnie.
Isla	parsknęła	śmiechem.
‒	Świetny	pomysł.	I	chcę	ci	przedsta wić	mnóstwo	osób.
Chrissie	przewróciła	ocza mi.
‒	Wciąż	nie	mogę	uwierzyć,	że	wychodzisz	za	szejka.
‒	A	myślisz,	że	ja	mogę?
‒	Jesteś	taka	promienna…	Czyżbyś…?
Isla	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Może.	Jeszcze	za	wcześnie,	żeby	mieć	pewność.
Chrissie	roześmia ła	się	ra dośnie.
‒	Gra tula cje!	Będziesz	wspa nia łą	mamą.	Mia łaś	 świetną	na -

uczycielkę.
‒	Dziękuję	–	odparła	Isla,	wzruszona	słowa mi	przyja ciół ki.
Odkąd	 Sha zim	 poprosił	 ją	 o	 rękę,	 wciąż	 myśla ła	 o	 ma mie

i	była	przekona na,	że	będzie	przy	niej	w	tym	najszczęśliwszym
dniu	jej	życia.

Mieli	się	pobrać	w	pa ła cu,	pozosta wa ło	tylko	przekonać	Islę,
by	włożyła	rodowe	klejnoty,	kiedyś	na leżą ce	do	jego	matki.	Jego
na ród	tego	oczekiwał.	Złota	szka tuł ka	mia ła	być	dostarczona	do
jej	aparta mentu.	Była	to	ta	sama	szka tuł ka,	którą	dała	mu	mat-
ka,	bła ga jąc,	by	nie	rezygnował	z	życia	z	powodu	śmierci	bra ta.
O	to	samo	prosiła	go	Isla.
Podniósł	wieczko	i	zajrzał	do	migoczą cego	wnętrza.	Już	sobie



wyobra żał	 jej	minę	 na	widok	 klejnotów.	Wca le	 nie	 był	 pewny,
czy	jego	na rzeczona	nie	przybiegnie	na	ślub	w	fartuchu	i	drew-
nia kach,	prosto	od	stołu	opera cyjnego.
Za wrócił	ogiera	w	stronę	pa ła cu,	gdzie	tysią ce	obywa teli	mia -

ło	 przybyć,	 by	 obejrzeć	 ceremonię.	 Pa ła cowy	 korytarz	 był	 tak
szeroki,	 że	 Isla	 mia ła	 przyjechać	 na	 uroczystość	 za przężoną
w	parę	koni	ka retą.	Dwa	niemal	 jedna kowe	siwki	były	wła śnie
sta rannie	 przygotowywa ne.	 On,	 zgodnie	 z	 tra dycją,	 będzie	 na
nią	czekał	na	swoim	ogierze.
‒	Gotów	do	szybkiego	odwrotu,	gdybym	 jednak	zmienił	zda -

nie	–	drażnił	się	z	nią.
Oczywiście	nie	było	 ta kiej	możliwości,	 bo	 ta kiej	 na rzeczonej

nie	zna la zł by,	na wet	gdyby	przeszukał	cały	ziemski	glob.

Rankiem	w	dniu	ślubu	 Isla	nie	mogła	uwierzyć,	 jak	 jej	 życie
zmieniło	 się	 od	 tamtego	 deszczowego	 dnia	 na	 pla cu	 budowy
w	 Londynie.	 Poprosiła	 kobiety	 z	 osa dy,	 by	 przyszły	 do	 pa ła cu
i	 pomogły	 jej	 się	 ubrać.	 Będzie	 też	 siostra	 Sha zima,	 Millie,
i	oczywiście	Chrissie.	Z	pomocą	ich	wszystkich	mogła	się	czuć
pra wie	jak	królowa.
‒	Pięknie	wyglą dasz	–	powiedzia ła	Chrissie,	kiedy	przyja ciół -

ka	sta nęła	przed	lustrem.
‒	W	każdym	ra zie	ina czej.	–	Przez	chwilę	podziwia ła	brylanto-

wy	dia dem	lśnią cy	na	jej	włosach.
Nie	mogła	się	na za chwycać	klejnota mi,	które	dał	jej	Sha zim.

Były	 tam	skrzą ce	 się	bransolety,	niezliczone	pierścionki	 i	 deli-
katne,	brylantowe	bransoletki	na	kostki,	które	posta nowiła	dziś
włożyć	wraz	z	pa sują cymi	kolczyka mi	i,	oczywiście,	królewskim
dia demem.	Sha zim	przyrzekł	jej,	że	będzie	je	wkła da ła	tylko	na
oficjalne	oka zje.	W	ten	sposób	uhonoruje	jego	na ród,	bo	klejno-
ty	na leża ły	do	jego	rodziny	od	pokoleń.
‒	Za pnę	ci	suknię	–	na lega ła	Chrissie.	–	Mamy	mało	cza su.
Suknia	Isli	przyjecha ła	z	Rzymu.	Było	to	migotliwe	cudo	z	pa -

jęczynowo	cienkiej	koronki	na	podkła dzie	z	kremowego	jedwa -
biu.	Dołą czono	do	niej	długi	welon	przybra ny	brylanta mi	i	per-
ła mi.	 Rozpuszczone	 włosy	 barwy	 ja snego	 miodu	 spływa ły	 ka -
ska dą	na	ra miona,	bo	tak	najbardziej	podoba ła	się	Sha zimowi.



‒	 Czeka ją	 na	 ciebie	 –	 powiedzia ły	 chórem	Millie	 i	 Chrissie,
wyrywa jąc	ją	z	rozma rzenia.
Millie	uca łowa ła	ją	w	oba	policzki.
‒	Witaj	w	rodzinie	–	doda ła	ciepło	 i	poda ła	 jej	ślubny	bukiet

złożony	 z	 różowych,	 kremowych	 i	 bia łych	 różyczek,	 chłodny
i	pachną cy.
Isla	od	początku	wiedzia ła,	co	z	nim	zrobi.
Sha zim	 czekał	 na	 nią	 na	 swoim	 ogierze	 pod	 kwia towym	 łu-

kiem.	Kiedy	usłysza ła	pomruk	tłumu,	ze	zdenerwowa nia	ścisnę-
ło	 ją	w	gardle.	Wola ła by	cichą,	 ka meralną	uroczystość,	 ale	od
początku	wiedzia ła,	co	ją	czeka.	To	był	nie	tylko	dzień	ich	dwoj-
ga,	ale	też	święto	wszystkich	mieszkańców	Q’Aqa bi,	którzy	ko-
niecznie	chcieli	złożyć	im	życzenia.
Uśmiech	 Sha zima	 dodał	 jej	 otuchy,	 a	 kiedy	 poma gał	 jej	 wy-

siąść	z	ka rety,	pa trzył	na	nią	z	taką	miłością,	że	nie	widzia ła	ni-
kogo	poza	nim.
Nigdy	nie	wyglą dał	bardziej	przystojnie	w	turba nie	 i	czarnej

sza cie	ze	złotym	brzegiem.	Przyjmując	od	niego	pierścionek,	za -
akceptowa ła	 go	 ze	wszystkim,	 co	 reprezentował.	 Zobowią za ła
się	wspierać	 jego	 i	 jego	na ród,	dzielić	z	nim	życie	 i	obowiązki
wobec	kra ju,	który	kochał,	i	nie	mogła	być	bardziej	szczera,	kie-
dy	wyma wia ła	słowa	przysięgi.
W	końcu	zosta li	ogłoszeni	mężem	i	żoną	i	przeszli	przez	tłum,

pozdra wia ni	 co	 krok	 tysią ca mi	 głosów.	Na	 jej	 osobistą	 prośbę
podeszli	do	pięknej	fontanny,	wysta wionej	przez	Sha zima	w	hoł -
dzie	bra tu.	Isla	uklękła	przed	nią	i	tam	złożyła	swój	bukiet.
‒	 Dla	 twojego	 bra ta,	 twojego	 kra ju	 i	 dla	 nas	 –	 powiedzia ła,

kiedy	poma gał	jej	wstać.	–	Ale	najbardziej	dla	ciebie	–	szepnęła.



EPILOG

Ła skotki	 trwa ły	 tego	 wieczoru	 tak	 długo,	 że	 dzieci	 w	 ogóle
nie	chcia ły	pójść	spać.	A	przecież	zdą żyła	je	wcześniej	uspo ko-
ić.	 Sha zim	 dopuszczał	 się	 tej	 przewiny	 co	 wieczór,	 ale	 kiedy
wzruszał	 ra miona mi	 i	 spoglą dał	 na	 żonę	 z	 bezdenną	miłością,
wyba czyła by	mu	wszystko.	Był	wspa nia łym	ojcem	dla	trójki	ich
dzieci	 i	 najcudowniejszym	 partnerem	 dla	 niej.	 Nie	 poprzestał
na	 odtworzeniu	 dla	 niej	 londyńskiej	 ka fejki,	 ale	 zbudował	 im
willę	na	peryferiach	mia sta,	gdzie	mogli	wieść	spokojne,	rodzin-
ne	 życie.	Miejsce	 to	 do	 złudzenia	 przypomina ło	 domek,	 gdzie
spędziła	dzieciństwo.
Ten	 obecny	 był	 pra wie	 dwukrotnie	 większy	 i	 w	 porówna niu

z	 tamtym	 wyposa żony	 luksusowo,	 ewidentna	 korzyść	 z	 po ślu-
bienia	zdolnego	architekta.	Ich	dzieci	przyszły	na	świat	wła śnie
tutaj,	 a	 kuchnia	 była	 osobistym	 królestwem	 Isli	 i	 ich	 córki,
Yasmine,	która	szybko	zmieniła	to	miejsce	w	prowizoryczną	kli-
nikę	 dla	 zwierza ków	 do mowych,	 za trudnia jąc	 młodszych	 bliź -
nia ków	Darra ka	i	Jona ha	jako	strażników.
‒	Do	łóżka	–	powiedzia ła	Isla	sta nowczo,	a	dzieci	posłucha ły

jej	niechętnie.
Na uczyły	się	już,	że	ojciec	jest	kró lem,	ale	ignorowa nie	mamy

zupeł nie	się	nie	opła ca.
‒	Mogę	pójść	z	tobą	jutro	do	kliniki?	–	bła ga ła	Yasmine,	pod-

czas	kiedy	jej	bra cia	podska kiwa li	wokół	nich,	próbując	przycią -
gnąć	uwa gę	matki.
Klinika	 kwitła,	 a	 przy	 pomocy	 Sha zima	 zosta ły	 otwarte	 trzy

na stępne.	Isla	wciąż	najlepiej	się	czuła	w	roboczym	ubra niu,	ale
na uczyła	się	też	za chowywać	jak	królowa	i	nosić	przepiękne	ro-
dowe	klejnoty.
‒	Jeżeli	za raz	za śniecie	i	prześpicie	grzecznie	do	rana,	wszy -

scy	będziecie	mogli	pójść	ze	mną	do	kliniki.
Kiedy	na	górze	było	już	cał kiem	spokojnie,	sta nęli	na	we ran-



dzie	z	widokiem	na	oazę.	On	ją	objął,	ona	opar ła	mu	głowę	na
ra mieniu.	Byli	sobie	tak	bardzo	bliscy,	że	od	razu	wyczuł	w	niej
zmia nę.
‒	Nie?	–	szepnął	za chwycony.
‒	Tak	–	potwierdziła	z	uśmiechem	i	odwróciła	się,	by	poca ło-

wać	mężczyznę,	którego	kocha ła	i	któremu	odda ła	swoje	życie
i	swoje	serce.
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